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ŁĄCZC/E SIĘ/Rozpoczynamy 21 rok szkolny w Polsce Ludowej. Na spotkanie 
ponad 8-milionowej rzeszy dzieci i młodzieży wychodzimy bogatsi 
o nowe doświadczenia i nowe osiągnięcia w zakresie oświaty, nauki 
i wychowania. i

W dniu rozpoczęcia nowego roku szkolnego Prezydium Za­
rządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego składa Wam wy­
razy uznania za dotychczasowe osiągnięcia w pracy nad wychowaniem 
młodego pokolenia, za ofiarny trud nad podnoszeniem świadomości 
politycznej ludzi pracy, za serdeczną troskę o każde dziecko, każdego 
człowieka, za ofiarność i zapał do pracy, za ukochanie swego zawodu. 

I Serdecznie pozdrawiamy wszystkich członków naszej organizacji 
związkowej, najserdeczniejsze pozdrowienia przesyłamy dla naszych 
starszych kolegów-wełeranów, którzy swój zapał i zdrowie, siły i dłu­
gie lata poświęcili trudnej pracy wychowawczej, którzy dobrze speł­
nili swój obowiązek obywatelski. Przesyłamy serdeczne pozdrowienia 
tym, którzy w pełni sił i doświadczenia służą dobrej sprawie wycho­
wania człowieka. Pozdrawiamy i tych, którzy w zawodzie nauczyciel­
skim s-awiają pierwsze kroki, zapałem i wiarę w słuszność sprawy 
wyrównując brak doświadczenia pedagogicznego. Slemy pozdrowie­
nia i dla tych najmłodszych naszych kolegów, którzy w zakładach 
kształcenia nauczycieli, w procesie wytężonej pracy nad sobą, sposo­
bią się do zaszczytnej funkcji wychowawcy młodego pokolenia.

Życzymy Wam, Koledzy i Koleżanki, aby otaczała Was miłość i sza­
cunek dzieci i rodziców, całego społeczeństwa, aby rósł Wasz autorytet, 
oparty na wiedzy, rzetelnej pracy zawodowej i ofiarnej pracy społecznej. 
Życzymy Wam powodzenia w pracy zawodowej i społecznej, radości 
w życiu osobistym, pomyślności i szczęścia w życiu rodzinnym.
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ZNP w NOWYM ROKU SZKOLNYM
REDAKTOR: Rozpoczynający się rok 

śzkolny będzie kolejnym etapem reformy, 
szkolnej. W związku z tym w wywiadach 
prasowych minister oświaty poinformował 
społeczeństwo o zadaniach ilościowych 
szkolnictwa, o bazie materialnej, zaopa­
trzeniu tu pomoce naukowe, podręczniki,, 
o zmianach w programach nauczania oraz 
o obsadzie kad.rowej szkół i placówek o- 
światowych w‘ nowym roku szkolnym. 
Prosimy, kolegę prezesa o przedstawienie 
najważniejszych zadań, jakie stoją przed, 
ZNP w zakresie pracy ideowo-wychowa- 
wczej w nowym roku szkolnym.

■ PREZES: Podstawowe zadania dla dzia­
łalności ZNP wypływają z uchwały IV 
Zjazdu partii. Sprecyzowaliśmy je w uch­
wale VIII Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP, który odbywał się w okresie dys­
kusji nad tezami przedzjazdowymi oraz 
w uchwale Plenum ZG ZNP odbytego w 
tydzień po zjeżdzie partii, tj. 30 czerwca.

Najogólniej streszczając zasadniczą 
treść naszych związkowych uchwał w za­
kresie pracy ideowo-pedagogicznej można 
powiedzieć, że najważniejszych zadaniem 
dla wszystkich członków i ogniw ZNP w 
nadchodzącym roku szkolnym powinno 
być dalsze pogłębianie procesu doskonale­
nia pracy wewnątrzszkolnej, pracy dyda­
ktyczno-wychowawczej. Reforma szkolna 
rozstrzygać się będzie obecnie już w mu­
cach każdej szkoły, każdej izby lekcyj­
nej i .pracowni. Realizacja, ząłożeń refor­
my zależeć będzie zatem przede wszystkim 
od pracy każdego nauczyciela, jego wie­
dzy i doświadczenia, głównie jednak od 
jego postawy, tj.-aktywności, inicjatywy 
i pracy nad sobą.

W związku z tym będziemy jak najmo­
cniej popierać ruch nowatorski wśród na­
uczycieli, wszelkie formy postępu pedago­
gicznego. upowszechniania najlepszych o- 
siągnięć szkól i poszczególnych nauczy­
cieli. Musimy doprowadzić do tego, ażeby 
zwiększyć zainteresowanie wszystkich 
ogniw ZNP jakością pracy szkół i jej do­
skonaleniem. osiąganiem lepszych, uspra­
wnień i efektów ilościowych i jakościo­
wych. Zagadnieniom tym powinny więcej 
uwagi poświęcić przede wszystkim ognis­
ka ZNP. Zarządy ognisk, wspólnie z kie­
rownictwami szkół są najbardziej kompe­
tentne.do ustalania środków i sposobów 
osiągania lepszych wyników w pracy kon­
kretnej szkoły: one bowiem najlepiej zna­
ją jej osiągnięcia. jak również jej słabo­
ści i możliwości. Zagadnienia te powinny 
stać się w związku z tym główną treścią 
konkursu „Nasze ognisko dobrze pracu­
je”. Ogniwa ZNP chcą popierać rozwija­
nie akcji odczytów pedagogicznych oraz 
Wszelkie cenne inicjatywy w zakresie
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■ hi rok szkolny, który uroczy- 
ście rozpoczynamy, jest 21 ro- 
kiem szkolnym w Polsce Ludo- 

Hh wej; otwiera nowy okres w roz­
woju naszego szkolnictwa.

v W imponującym bilansie 20-lecia Pol- 
5 ski Ludowej uwagę nauczycieli i wycho- 
ó wawców, ze zrozumiałych względów, sku- 

piają przede wszystkim pozycje obrazu- 
O jące dorobek w dziedzinie szkolnictwa. 
<> Z radością i dumą oceniamy ten ogromny 
2 i niezwykle wymowny dorobek.
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tworzenia tzw. funduszu postępu pedago­
gicznego. Przykład Prez. Stołecznej Rady 
Narodowej, które przydzieliło na ten cel 
już w bieżącym roku kwotę prawie 
ćwierć miliona zł zasługuje na uznanie 
i naśladowanie.

REDAKTOR: Na jakie problemy, zda­
niem kolegi prezesa, należałoby zwrócić 
specjalną uwagę w pracy wychowawczej 
z młodzieżą w nowym roku szkolnym?
.PREZES: Problemów tych.jęst niewąt­

pliwie wiele. Chciałbym . wspomnieć o 
dwóch. W roku szkolnym 1964/65 na 
przestrzeni miesięcy wrzesień — kwiecień 
obchodzić będziemy na większości naszych 
ziem 20 rocznicę, wyzwolenia. W zwią- 
ku z tym w poszczególnych wojewódz­
twach, powiatach, miastach i wsiach or­
ganizowane będą uroczystości dla upamię­
tnienia bohaterstwa żołnierzy Armii Czer­
wonej i Ludowego Wojska Polskiego, dla 
pokazania olbrzymiego dzieła dokonanego 
przez naród polski w okresie trwania 20 
lat władzy ludowej. Te treści wychowa­
wcze, związane z obchodami 20-lecia po­
winny być — rzecz oczywista — jak naj­
pełniej wyzyskane przez szkoły.

Rozpoczęcie nowego roku szkolnego 
zbiega się z tragiczną dla naszego narodu 
25 rocznicą napaści hitlerowców na Pol­
skę. Młodzież nasza powinna jak najgłę­
biej poznać przyczyny klęski wrześniowej, 
zbrodni dokonanych przez niemieckich 
faszystów, bohaterską walkę narodu pol­
skiego, niebezpieczeństwo odrodzenia się 
neohitleryzmu, powinna umieć wyciągać 
naukę z tragicznej przeszłości.

Praca wychowawcza związana z 25 rocz­
nicą wybuchu wojny, z obchodami XX-le- 
cia wyzwolenia spod hitlerowskiej okupa­
cji ojczystych ziem, stwarza wielkie mo­
żliwości dla rozwijania wśród młodzieży 
patriotyzmu i internacjonalizmu. Wyrazem 
tego patriotyzmu powinno być sumienne 
wypełnianie przez uczniów obowiązków, 
dążenie do wzmocnienia siły, znaczen a i 
obronności kraju. Patriotyzm młodzieży 
powinien przejawiać s:ę m. in. w stosun­
ku do Ludowego Wojska Polskiego. Na 
ostatnim posiedzeniu prezydium przyjęliś­
my uchwałę o współpracy ZNP z Ludo­
wym Wojskiem Polskim. Pełna realizacja 
tej uchwały przez wszystkich nauczycieli 
będzie jednym z wniosków-, jakie wycią­
gamy z wrześniowych refleksji.

REDAKTOR: Obowiązki w zakresie
wychowania dzieci i młodzieży spadają 
nie tylko na szkołę. Co ZNP zamierza ro­
bić tu nadchodzącym roku, ażeby 
ciel zyskał sojuszników i pomoc 
pracy?
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Dorobek ten jest dziełem całego społe­
czeństwa, wynikiem stałej troski partii 
i władzy ludowej o rozwój szkolnictwa, 
a udział nauczycielstwa w tym dorobku 
był — rzecz jasna — bezpośredni, naj­
większy i najofiarniejszy.

Od pierwszych dni istnienia Polski Lu­
dowej problemy oświaty i szkolnictwa 
znalazły się w centrum uwagi partii, wła­
dzy ludowej i całego Obozu demokracji 
polskiej. Przeobrażenia w dziedzinie oświa­
ty i szkolnictwa, reforma i rozwój szkol­
nictwa, dokonywane pod wpływem prze­
mian politycznych i gospodarczych, toro­
wały w świadomości obywateli Polski 
Ludowej drogę ku nowemu ustrojowi, ku 
socjalizmowi. Szkoła w Polsce Ludowej, 
przygotowała blisko 3 min pracowników, 
którzy podjęli pracę we wszystkich dzia­
łach naszej uspołecznionej gospodarki 
narodowej, co więcej — ukształtowała ich 
świadomość w sposób odpowiadający po­
trzebom i charakterowi nowego ustroju 
społecznego.

Dziś, po dokonaniu bilansu pierwszego 
20-letia, śtoimy w obliczu nowych zadań; 
wytyczył je na rok najbliższy i na nastę- 
ną 5-latkę IV Zjazd PZPR.

Okres, w,który obecnie wchodzimy, bę­
dzie okresem, w którym podstawą pow­
szechnego i obowiązkowego wykształcenia 
stanie się już 8-klasowa szkoła podstawo­
wa, w którym wzrośnie stopień upowsze­
chnienia kształcenia absolwentów szkoły 
podstawowej. Ok. 80 proc, młodzieży, już 
absolwentów 8-klasowej szkoły, uczyć się 
będzie dalej — w szkołach ogólnokształcą­
cych i zawodowych. Oznacza to, wobec 
wzrastającej liczebności roczników absol­
wentów szkoły podstawowej, znaczne zwię­
kszenie liczby uczniów w szkołach śred­
nich ogólnokształcących i w szkołach za­
wodowych.

Z tych ustaleń wynikają dla szkolnictwa 
ogromne zadania, zadania organizacyjne, 
dydaktyczno-wychowawcze, kadrowe i 
materialne; na pełnej i prawidłowej rea­
lizacji tych zadań skoncentrować powin­
niśmy wysiłki, każdy z nas na swoim ^od­
cinku i w swoim 
szkolny 1964/65, 
drugiego 20-lecia 
mieć szczególnie 
dalszego rozwoju 
tym, w oparciu
PZPR, zostaną ustalone;

po pierwsze — plan rozwoju szkolni­
ctwa w r. 1965; rok ten zamknie obecny 
5-letni okres rozwoju szkolnictwa, a jego 
osiągnięcia będą podstawą do ustalenia 
nowego planu 5-letniego.

po drugie — plan rozwoju szkolnictwa 
w latach 1966 — 1970; plan ten, oparty na 
osiągnięciach 20-lecia Polski Ludowej i 
wytycznych IV Zjazdu PZPR, określi głó­
wnie kierunki i zakres rozwoju szkolni­
ctwa w tym okresie.

Za podstawowe, najważniejsze zadania 
następnego. 5-letniego okresu w dziedzinie 
oświaty i szkolnictwa, uznać niewątpli­
wie należy przejście w latach 1966 — 1967 
z 7-letniego na 8-letni okres nauczania 
w szkolnictwie podstawowym i dostoso­
wanie w latach 1967 — 1970 szkolnictwa 
średniego ogólnokształcącego i szkolnictwa 
zawodowego do wyższej organizacyjno- 
-programowej podbudowy.

Od 3 lat prowadzone są prace nad przy­
gotowaniem jak najlepszych warunków 
organizacyjnych i programowych, lokalo­
wych i kadrowych dla 8-klasowej szkoły 
podstawowej.. Na podstawie dotychczaso­
wych osiągnięć oraz wytycznych na lata 
1966 — 1970 w zakresie inwestycji szkol­
nych, wyposażenia szkół, przygotowania 
nauczycieli, nowych programów naucza­
nia i podręczników szkolnych, można 
stwierdzić, że przekształcenie szkoły 7- 
-klasowej w 8-klasową zostanie zakoń­
czone pomyślnie. Szkoła 8-klasowa, mimo 
trudności lokalowych, jakie przejściowo 
wystąpią na niektórych terenach, będzie

pracowała w lepszych warunkach loka­
lowych i kadrowych 
ła 7-klasowa. Nowe 
i nowe podręczniki 
lat wprowadzane są 
wych, zapewnią uczniom tych szkół lep­
sze przygotowanie do dalszej nauki, do 
zdobywania kwalifikacji zawodowych, 
umożliwią rozszerzenie i pogłębienie so­
cjalistycznego wychowania młodzieży.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
to, że w zasadzie zostały już pokonane 
trudności kadrowe, jakie od lat kilku 
przeżywało wskutek szybkiego rozwoju 
szkolnictwo podstawowe. W latach 1964 — 
1965 zapotrzebowanie nauczycieli szkół 
podstawowych wyniesie ok. 22 — 23 tys. 
osób, w latach tych zaś opuści licea pe-

aniżeli obecnie szko- 
programy nauczania 
szkolne, które od 3 
do szkół podstawo-

nauki w szkołach przysposobienia rolni­
czego i przygotowanie jej do pracy w 
rolnictwie.

W tym dziale szkolnictwa tkwią po­
ważne rezerwy, które powinny być w jak 
najszerszym zakresie wykorzystane. Po­
prawa w zakresie sieci szkolnej, podnie­
sienie liczby uczniów w poszczególnych 
szkołach i klasach, zróżnicowanie i po­
lepszenie programów nauczania itp., po­
zwoli na znaczne zwiększenie liczby ucz­
niów w tych szkołach, na objęcie nauką 

_____ . .. ... . wielu' tysięcy młodzieży wiejskiej; w za- 
dowej i do zapewnienia gospodarce naro- sądzie bez dodatkowych nakładów finan- 
dowej. jeszcze jednego źródła dopływu 
kwalifikowanej kadry.

Drugi' problem — to dostosowanie kie­
runków i rozmiarów kształcenia w róż-

dzieży, która po ukończeniu liceum nie 
podejmie dalszych studiów, podjęcie pra­
cy zawodowej i dokwalifikowanie się w 
obranych zawodach na specjalistycznych 
kursach. W szczególności będzie to pożą­
dane i możliwe w zawodach wymagają­
cych szerszej ogólnej podbudowy a krót­
szego okresu przygotowania, zawodowego, 
uzupełnionego stażem w zakładzie pracy.

Praca organizacyjno-programowa w tym 
zakresie została już podjęta; zmierza ona 
do otwarcia przed uczniami liceów ogól­
nokształcących perspektywy pracy zawo-

sowych.
Wykonanie tego zadania ułatwia no- 

,wa instrukcja Min. Oświaty o organiza­
cji i pracy szkół przysposobienia rolni-
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w pełni gotowi
do nowych zadań

zakresie działania. Rok 
pierwszy rok szkolny 
Polski Ludowej, będzie 
doniosłe znaczenie dla 
szkolnictwa. W 
o uchwałę IV

okresie 
Zjazdu

dagogiczne i studia nauczycielskie ok. 28 
tys. absolwentów. Równocześnie w okresie 
tym ukończy wieczorowe i zaoczne stu­
dia nauczycielskie ok. 32 tys., a WSP po­
nad 2 tys. nauczycieli pracujących.

Z danych tych wynika, że obecna sieć 
liceów pedagogicznych i studiów nauczy­
cielskich oraz liczba absolwentów tych 
szkół zaspokoi już w zasadzie potrzeby 
kadrowe szkolnictwa podstawowego, a 
sieć wieczorowych i zaocznych studiów 
nauczycielskich oraz studia zaoczne w 
WSP i uniwersytetach umożliwią czyn­
nym nauczycielom stałe podnoszenie po­
ziomu swych kwalifikacji.

Obecnie, w odniesieniu do szkoły pod­
stawowej, wzmożone wysiłki nauczyciel­
stwa i administracji szkolnej koncentro­
wać się powinny przede wszystkim na 
pełnej i prawidłowej realizacji nowych 
programów nauczania, na systematycz­
nym podnoszeniu poziomu nauczania i 
sprawności kształcenia, na stałym uno­
wocześnianiu procesu nauczania, budze­
niu i rozwijaniu wśród ogółu nauczyciel­
stwa szerokiego ruchu nowatorstwa me­
todycznego, na jak najpełniejszym wyko­
rzystaniu treści programowych dla kształ­
towania socjalistycznej świadomości mło­
dzieży.

W pełnym toku sa prace nad reformą 
liceum ogólnokształcącego i szkoły zawo­
dowej. Spośród problemów, które w 
związku z reformą szkoły średniej znaj­
dą opracowanie i rozwiązanie, na szcze­
gólną uwagę zasługuje kilka podstawo­
wych, decydujących o charakterze i roli 
szkoły średniej, o kierunkach dalszego 
rozwoju szkolnictwa średniego ogólno­
kształcącego i szkolnictwa zawodowego.

Pierwszy problem — to określenie cha­
rakteru liceum ogólnokształcącego.

Liceum ogólnokształcące, przy utrzy­
maniu rekrutacji uczniów do ki. VIII na 
obecnym poziomie, kończyć będzie co ro­
ku ok. 65 — 70 tys. absolwentów. Z tej 
liczby tylko ok. 45 tys. (tj. ok. 65 proc.) 
podejmować będzie studia wyższe lub 
studia w szkołach pomaturalnych (studia 
nauczycielskie i inne szkoły zawodowe 
pomaturalne). W związku z. tym nowe li­
ceum ogólnokształcące,, jakie powstanie w 
wyniku reformy szkolnej, powinno zape­
wnić młodzieży już w trakcie nauki szkol­
nej — oprócz przygotowania do studiów 
w szkołach wyższych — szerokie -wy­
kształcenie politechniczne oraz takie przy­
sposobienie do pracy zawodowej, w opar­
ciu o własną bazę szkoły lub o najbliższy 
zakład pracy, jakie pozwoli tej części mło-

go-

za-

nych typach szkół zawodowych' do po­
trzeb wynikających z planu rozwoju 
spodarczego kraju.

Mimo dużego rozwoju szkolnictwa 
wodowegó, pokrywa ono obecnie zapo­
trzebowanie zakładów pracy na kwalifi­
kowanych robotników tylko w ok. 70 proc, 
nie na wszystkich terenach i nie we 
wszystkich działach gospodarki w sposób 
równomierny. Ponieważ w następnej 5- 
-latce zapotrzebowanie zakładów pracy 
na robotników kwalifikowanych można 
będzie w szerszym zakresie aniżeli obecnie 
zaspokajać absolwentami zasadniczych 
szkół zawodowych, a liczba absolwentów 
średnich szkół zawodowych zwiększy się 
prawie dwukrotnie, zachodzi konieczność 
ściślejszego planowania, dostosowania 
kierunków i rozmiarów kształcenia w 
szkołach zawodowych do potrzeb wynika­
jących z planu rozwoju gospodarczego 
kraju i poszczególnych rejonów kraju. 
W związku z tym już w roku przyszłym 
zostanie opracowany długofalowy plan 
.kształcenia kadr w szkołach zawpdow;y.ch . 
w przekroju zawodowym' i terytorialnym, 
odpowiadający potrzebom gospodarczym 
i kulturalnym kraju, a obecną sieć i orga­
nizacja szkolnictwa zawodowego, progra­
my nauczania i podręczniki zostaną do­
stosowane do zadań wynikających z tego 
planu.

W ramach planu szkolenia kadr zosta­
nie zwrócona szczególna uwaga „na przy­
gotowanie mechaników, zwłaszcza precy­
zyjnych, elektrotechników oraz innych fa­
chowców, niezbędnych dla dalszego roz­
woju przemysłu maszynowego i obsługi 
maszyn oraz urządzeń eksploatowanych 
w różnych gałęziach gospodarki narodo­
wej”.

Zmiany organizacyjno-programowe w 
szkolnictwie zawodowym zmierzać będą 
do utrzymania szerokiego profilu kształ­
cenia zawodowego, ze specjalizacją w za­
kresie praktyki produkcyjnej. i wstępnego 
stażu pracy, do unowocześnienia treści 
nauczania w związku z postępem nauki 
i techniki, do zacieśnienia więzi szkolni­
ctwa z zakładami pracy, przez dalszy roz­
wój szkół zawodowych przyzakładowych, 
przez przenoszenie praktyki zawodowej 
uczniów do zakładów pracy, które dyspo­
nują nowoczesną 
kwalifikowanymi 
-technicznymi.

Trzeci problem 
nienie młodzieży 
szkole podstawowej nie wstępuje do lice­
ów ogólnokształcących czy szkół zawodo­
wych i pozostaje w rolnictwie, dalszej

techniką oraz wysoko 
kadrami inżynieryjno-

— to stopniowe zapew- 
wiejskiej, tej, która po

czego. Dla pełnej realizacji zamierzeń 
w tej dziedzinie również GRN, kółka rol­
nicze, organizacje młodzieżowe, kierow­
nictwa szkół powinny rozwinąć wśród 
absolwentów wiejskich szkół podstawo­
wych szeroką pracę informacyjno-uświa- 
damiającą w kierunku podejmowania 
przez nich nauki w SPR, zapełnienia 
miejsc, które tak często jeszcze w tych 
szkołach pozostają wolne.

Czwarty problem — to polepszenie or­
ganizacji i pracy szkoły średniej, ogólno­
kształcącej i zawodowej.

W toku reformy szkolnej będą rów­
nież rozwiązane takie problemy jak: 

szersze udostępnienie młodzieży szkoły 
średniej, niezależnie od miejsca zamiesz­
kania, przez poprawki w sieci szkolnej 
i rozbudowę internatów;

oparcie rekrutacji kandydatów do li­
ceów ogólnokształcących i szkół zawo­
dowych nie tylko na zainteresowaniach 
młodzieży, lecz na kryteriach umożli­
wiających poprawienie składu socjalne­
go uczniów w liceach ogólnokształcących;

wybór szkoły zawodowej zgodnie z uz- 
doinieniąmi kandydata i potrzebami go­
spodarki narodowej;

pełniejsze zaspokajanie potrzeb róż­
nych działów naszej gospodarki na kwa­
lifikowane kadry, ze szczególnym uwzglę­
dnieniem potrzeb rolnictwa;

nowa, bardziej prawidłowa organiza­
cja roku szkolnego itd.

Dla zapewnienia warunków dalszego 
rozwoju _ szkół średnich, dla podniesie­
nia poziomu nauczania i sprawności 
kształcenia w tych szkołach, niezbędne 
jest także pokonanie trudności kadro­
wych, które wciąż jeszcze odczuwa to 
szkolnictwo, w szczególności w zakresie 
matematyki, fizyki, chemii, języków ob­
cych.

Najważniejszym zadaniem szkolnictwa,' 
na którym właściwie skoncentrować po­
winniśmy wszystkie wysiłki, jest przy­
gotowanie i stopniowe wprowadzanie do 
szkół nowych programów nauczania i 
nowych podręczników szkolnych.

Treści nauczania w programach szkoły 
8-klasowej, w zmienionych na okres 
przejściowy programach szkoły średniej, 
w projektach programów szkoły średniej 
opartej na 8-klasowej szkole podstawo­
wej, zostały dostosowane do potrzeb so­
cjalistycznego budownictwa w naszym 
kraju.

Podstawę ideową i 
wych programów

metodologiczną no- 
nauczania stanowi

(dokończenie na str. 3)

W 25 ROCZNICĘ WYBUCHU II WOJNY ŚWIATOWEJ
Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP uchwaliło w dniu 28 sier­
pnia 1964 roku następującą re­
zolucję.

„ WRZEŚNIA 1939 r. hordy hitle-
■J rawskie napadły na Polskę
H mordując bezbronnych mie-
| szkańców, niszcząc wszystko to,

co zostało zbudowane przez wie- 
pokoleń. Dla narodu polskiego, któryle pokoleń. Dla narodu polskiego, który 

pierwszy stał się poligonem doświadczal­
nym, po zęby uzbrojonej armii hitlerow­
skiej, owe koszmarne dni-pozostawiły nie­
zatarty ślad. Przez blisko 6 lat naród pol­
ski prowadził ciężką walkę z najeźdźcą 
hitlerowskim. Była ona częścią wielkich 
zmagań narodów przeciw faszyzmowi, 
zmagań, o których pomyślnym wyniku za­
decydował olbrzymi wysiłek wojenny 
Związku Radzieckiego. Naród nasz ■wniósł 
w te zmagania znaczny wkład bojowy.

Walka wyzwoleńcza narodu polskiego 
przeciwko hitlerowskiemu najeźdźcy sta­
nowi przełomowe zjawisko w naszych 
dziejach. Przyniosła ona bowiem nie tyl­
ko wyzwolenie spod najstraszliwszej oku-

Wśród walczących z okupantem hitle­
rowskim nie zabrakło również nauczycie­
la polskiego. W kampanii wrześniowej, 
w obozach koncentracyjnych, w walkach 
partyzanckich, w katowniach hitlerow­
skich zginęło tysiące nauczycieli. Zniszczo­
nych zostało w czasie wojny 5,5 -tys. szkół 
podstawowych, średnich i zawodowych. 
Nauczyciel polski, jako jeden z pierw­
szych w wyzwolonej ojczyźnie, nie szczę­
dząc swych sił, stanął na wyznaczonym 
posterunku, aby utrwalać wśród przy­
szłych budowniczych Polski Ludowej zdo- 

aby 
po­

$ nv nj«.nv>cu>c ayw —j

(dokończenie na Str. 3) ó Pacji. lecz także zapoczątkowała budowę 
* • ó ustroju socjalistycznego.

bycze partii i władzy ludowej, 
wszczepiać w młode serca umiłowanie 
koju na całym świecie.

Historia niewiele nauczyła państwa 
perialistyczne. W dwadzieścia lat po II 
wojnie światowej militaryzm niemiecki 
znowu staje na nogi w Niemczech Zachod­
nich. Wskrzesiła go do życia polityka mo­
carstw imperialistycznych, zwłaszcza po­
lityka Stanów Zjednoczonych.

Niedopuszczenie do atomowego uzbroje­
nia NRF — to zasadniczy warunek od­
prężenia sytuacji w Europie, 
wykazała w tej sprawie 
inicjatywy. Jeszcze, w 1957 
nasz wystąpił z propozycją 
nia strefy bezatomowej w

im-

Polska 
niemało 

r. rząd 
utworze- 

Europie

środkowej. W 1960 r. na XV sesji 
ONZ Polska zgłosiła propozycję prze­
rwania wyścigu zbrojeń, a przede wszyst­
kim wprowadzenia zakazu przekazywania 
broni jądrowej państwom, które jej nie 
posiadają. W sprzyjającej atmosferze, 
wytworzonej przez zawarcie Układu Mo­
skiewskiego w sprawie częśc:owego zaka­
zu prób jądrowych, wystąpiliśmy w 1963 
r. z nową propozycją mającą na celu za­
hamowania wyścigu zbrojeń i zapobieże­
nie rozpowszechnianiu broni jądrowych 
w Europie środkowej — na terenie oby­
dwu państw niemieckich, Polski i Cze­
chosłowacji.

Polityka zagraniczna Polski Ludowej 
wytyczona przez naszą partię, jest całko­
wicie podporządkowana interesom bezpie­
czeństwa i pokojowego rozwoju naszego 
kraju. W walce przeciwko polityce „zim­
nej wojny” i wyścigu zbrojeń będziemy 
bronić wraz z bratnimi krajami socjali­
stycznymi wielkiej sprawy pokoju i współ­
pracy między narodami.

W 25 rocznicę wybuchu II wojny świa­
towej Prezydium Zarządu Głównego ZNP 
w imieniu eolskich nauczycieli i pracow­
ników nauki zwraca się do nauczycieli i 
wychowawców młodego pokolenia wszyst­
kich krajów świata z gorącym apelem, by 
wychowywali młodzież w. najszczytniej-

szych ideałach braterstwa i międzynaro­
dowej solidarności oraz umiłowania po­
koju. Nie vvólno nam dopuścić do tego, by 
fas.zyzm odrodził się w jakiejkolwiek po­
staci, by zatruwał serca i umysły mło­
dzieży. Jako przedstawiciele narodu pol­
skiego, który poniósł największe straty w 
minionej wojnie, z głębokim oburzeniem 
śledzimy działalność kół militarystycz- 
nych w NRF i rosnącą aktywność organi­
zacji neohitlerowskich.

Niepokoi nas szczególire wychowanie 
młodzieży w NRF w duchu sprzecznym 
z zasadami przyjaźni międzynarodowej 
i umacniania współpracy dla utrwalenia 
pokoju.

Nauczyciele polscy nie będą szczędzić 
sił, by wychowywać młode pokolenie 
w duchu miłości do ojczyzny i brater­
stwa wszystkich narodów, umiłowania 
sprawiedliwości społecznej i pokoju na 
świecie. Będziemy nadal wpajać młodzie­
ży takie ideały, by nie mogły się powtó­
rzyć koszmarne dni okupacji hitlerow­
skiej i skutki . II wojny światowej.

Wierzymy, że solidarny front nauczycie­
li całego świata sprzyjać będzie realizacji 
bliskiego wszystkim narodom hasła: „Nig­
dy więcej wojny, nigdy więcej faszyzmu!”

Niech żyje pokój na całym świecie, 
przyjaźń i współpraca między narodami!



POSIEDZENIE PREZYDIUM
_ dniu 28 sierpnia odbyło się po- 

siedzenie Prezydium Zarządu 
0® Głównego ZNP.

Na wstępie obrad prezes kol.
Marian Walczak omówił główne 

i-adania, jakie stoją przed ZNP w rozpo­
czynającym się nowym roku szkolnym. 
(O zadaniach tych informujemy naszych 
Czytelników w wywiadzie udzielonym 
przez prezesa przedstawicielowi redakcji, 
który drukujemy w dzisiejszym numerze). 
Wytyczne przedstawione przez prezesa ZG 
ZNP zostały zaakceptowane przez prezy­
dium.

Następnie prezydium przyjęło rezolucję 
w związku z 25 rocznicą hitlerowskiej na­

paści na Polskę. (Tekst tej rezolucji dru­
kujemy w numerze).

W dalszym punkcie obrad przeprowa­
dzono dyskusję nad projektem uchwały 
Prezydium Zarządu Głównego ZNP w 
sprawie współdziałania z Ludowym Woj­
skiem Polskim. Członkowie prezydium 
podkreślali, że treść dokumentu odzwier­
ciedla dotychczasowe dobre doświadcze­
nia w zakresie współpracy nauczycielstwa 
i młodzieży z Ludowym Wojskiem Polskim 
i jest jednocześnie wyrazem dążeń nau­
czycieli i wychowawców, ażeby tę wzajem­
ną więź pogłębiać.

W dyskusji nad projektem uchwały za­
brał również głos obecny na zebraniu za-

* • Z. PRAC
♦ZARZĄDU 

GŁÓWNEGO ZNP
stępca szefa Głównego Zarządu Poli­
tycznego LWP, gen. Władysław Polań­
ski. Podziękował za zaproszenie na po­
siedzenie prezydium i za pełne zrozumie­
nie ze strony członków prezydium zagad­
nień obronnych kraju oraz pracy wycho­
wawczej, prowadzonej przez Polskie Woj­
sko. Podkreślił jednocześnie, że Ludowe 
Wojsko Polskie wysoko ceni trud pracy 
nauczycielskiej i pozytywnie ocenia wyni­
ki pracy wychowawczej szkoły. W imieniu 
kierownictwa Głównego Zarządu Politycz­
nego zapewnił, żę wojsko udzielać będzie 
nadal jak najpełniejszej pomocy nauczy­
cielom i młodzieży oraz w związku z roz­
poczynającym się rokiem szkolnym złożył 
wszystkim nauczycielom serdeczne życze­
nia.

Uchwałę przyjęto jednomyślnie. (Tekst 
uchwały drukujemy w numerze).

Kolejnym przedmiotem obrad było usta­
lenie zadań ogniw związkowych w zakre­
sie organizacji form pomocy członkom 
ZNP. Na zebraniu nie omawiano całości 
spraw związanych z tym tematem, ogra­
niczono się tylko do niektórych. Po dysku­
sji prezydium ustaliło, ażeby zarządy od­
działów w większym stopniu dążyły do 
systematycznego zwiększenia liczby człon­
ków kas zapomogowo-pożyczkowych.

Ważnym odcinkiem w zakresie organi­
zowania pomocy członkom Związku jest 
fundusz pomocy koleżeńskiej, oparty na 
dobrowolnych składkach członków. Istnie­
je on już w 132 oddziałach. Prezydium ZG 
ZNP docenia tę formę działalności i zwra­

ca się z apelem o organizowanie tego fun­
duszu w tych oddziałach i okręgach, w 
których nie został dotychczas utworzony.

Prezydium ustaliło również zasady dal­
szego gospodarowania kredytami przezna­
czonymi na pożyczki dla nauczycieli przy­
stępujących do budowy mieszkań.

Omawiano także sprawę działek i grun­
tów szkolnych. Zarządy oddziałów powin­
ny dążyć do pełnego egzekwowania upra­
wnień wynikających z postanowień art. 28 
progmatyki nauczycielskiej.

Istnieje przy tym konieczność prawnego 
uregulowania sprawy użytkowania przez 
nauczycieli gruntów sźkolnych. Prezydium 
wystąpi w tej sprawie do Ministerstwa Oś­
wiaty. Prezydium stoi przy tym na stano­
wisku, że podział gruntów szkolnych powi­
nien być dokonany — na podstwie opinii 
zarządu ogniska, a w przypadkach spor­
nych opinii zarządu oddz. powiatowego. 
Z gruntu szkolnego powinni korzystać w 
zasadzie w równych częściach wszyscy 
nauczyciele zatrudnieni w danej szkole, 
z zachowaniem pewnej preferencji dla 
kierowników szkół.

Omawiano także snrawę stołówek na­
uczycielskich. Stwierdzono, że istnieje ko­
nieczność rozszerzenia tej akcji. Ustalono 
przy tym by prezydium wystąpiło do Mi­
nisterstwa Oświaty w sprawie umożliwie­
nia korzystania przez nauczycieli w szer­
szym niż dotychczas zakresie ze stołówek 
prowadzonych przez internaty, świetlice 
i placówki opiekuńczo-wychowawcze. 

r Prezydium Śznalo również' ta słuszne 
Balsze rozwijanie w ośrodkach, gdzie istr 
nieją ku temu warunki, usług pedagogicz­
nych.
. Jldzielanie pomocy materialnej człon-

NARADA PREZESÓW
W dniu następnym, t.j. 29 sierpnia od­

było się zebranie prezesów zarządów ok­
ręgowych.

Prezes ZG ZNP omówił zadania instan­
cji związkowych w zakresie pracy ideowo- 
wychowawczej w nowym roku szkolnym. 
Następnie członkowie sekretariatu poin­
formowali prezesów o treści obrad i pod­
jętych uchwałach przez Prezydium ZG 
ZNP (współdziałanie z Ludowym Woj­

^'1, l, ., Zdjęcia:’ Cz! GÓńW

kom'" jest jedną z podstawowych’ spraw 
w pracy ZNP. Będzie ona w dalszym ciągu 
przedmiotem badań, a następnie przed­
miotem starań J prac instancji związko­
wych.

skiem Polskim, organizowanie form po­
mocy członkom ZNP).

Omówiono poza tym prace związane z 
przygotowaniami Dnia Nauczyciela oraz 
realizacją . wniosków zgłoszonych na VIII 
Krajowym Zjeździe Delegatów ZNP oraz 
W' ramach dyskusji nad tezami na IV 
Zjazd partii.

Prezesi otrzymali również wytyczne w 
sprawie opracowania budżetu na rok 1965.

przededniu rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego, w niedzielę, 30 
sierpnia, odbył się w Szczecinie 
zjazd nauczycieli z wojewódz­
twa szczecińskiego, w którym 

uczestniczyło 3 tys. nauczycieli, wycho­
wawców, pracowników oświaty i przyja­
ciół szkoły.

Na zjazd przybyli: członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, wicepremier — Fran­
ciszek Waniołka, I sekretarz KW PZPR w 
Szczecinie — Antoni Walaszek, przewod­
niczący Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej — Marian Łempicki, prezes 
Zarządu Głównego ZNP — Marian Wal­
czak, przedstawiciele partii i stronnictyz 
politycznych oraz władz miejscowych.

Kurator okręgu szkolnego w Szczecinie 
— Zbigniew Szyroki przedstawił obecny 
bilans oświaty szczecińskiej. Do szkół 
podstawowych w nowym roku szkolnym 
pójdzie rekordowa liczba 169 tys. młodzie­
ży, która będzie się uczyć w 1200 izbach 
lekcyjnych, zbudowanych w ubiegłym 
20-leciu. Na ziemi szczecińskiej czynnych 
jest już 25 szkół-pomników Tysiąclecia. 
Około 30 proc, całej ludności wojewódz­
twa szczecińskiego — to młodzież w wieku 
szkolnym urodzona na tych ziemiach.

Na zjeździe wygłosił przemówienie do 
nauczycieli wicepremier Franciszek Wa­
niołka. Powiedział on m. in.: „25 lat temu 
rozszalała się na świecie największa i 
najtragiczniejsza zawieruchą wojenna. 
Hitleryzm rozpętał wojnę, która rzuciła 
najczarniejszy cień na dzieje ludzkości. 
Dziś niektórzy ludzie, niepomni tych tra­
gicznych wydarzeń, uprawiają politykę 
zimnej wojny i rewizjonizmu. Ludzie ta­
cy dają znać o sobie przy różnych oka­
zjach w Niemczech zachodnich. Od nich 
wywodzą się złośliwe enuncjacje i publi­
kacje wymierzone przeciwko naszym Zie­
miom Zachodnim, podważające nasz 
ogromny dorobek, wkład pracy i histo­
ryczne prawa do tych ziem. Nasze osiąg­
nięcia znajdują jednak poparcie wszyst­
kich postępowych i obiektywnych ludzi 
na całym świecie.

Przed 20 laty otrzymaliśmy w spadku 
po wojnie i po hitlerowskich najeźdźcach 
złemie puste — cmentarzysko przemysło­
we. Dziś ziemie te tętnią życiem. Szcze­
cin, Wrocław, Zielona Góra, Olsztyn i in­
ne miasta połączonych z Macierzą Ziem 
Zachodnich 1 Północnych skupiają poważ­
ny potencjał produkcyjny, wnoszą trwa­
ły wkład w rozwój nauki i kultury.

(...) Na ziemi szczecińskiej nowy rok 
szkolny ogłoszony został „rokiem 20-lecia 
w oświacie szczecińskiej”. Będzie to okres 
wzmożonej pracy oświatowej, okres pod-

RADYCJĄ ZO ZNP w Poznaniu 
T stają się obrady plenarne urzą­

dzane corocznie w sierpniu. 
Przedmiotem ich są zawsze naj­
ważniejsze problemy oświatowe. 

Tegoroczne plenum odbyło się w dniach 
23 i' 24 sierpnia w Chodzieży. Pomimo 
wakacji, przybyło 98 osób reprezentują­
cych wszystkie powiaty województwa 
poznańskiego.

W obradach wziął udział prezes ZG 
ZNP, M. Walczak. Wśród zaproszonych 
gości widzieliśmy również członka egze­
kutywy KW PZPR, A. Łopatkę, kierow­
nika Wydziału Nauki i Oświaty KW 
PZPR, R. Jezierskiego, kuratora OS. 
J. Stoińskiego, wicekuratora, J. Pająka, 
naczelnika KOS S. Basińskiego; przed­
stawicieli WKZZ, stronnictw politycz­
nych, organizacji młodzieżowych i spo­
łecznych oraz władz terenowych .szczebla 
wojewódzkiego i powiatu chodzieskiego. 
Obradom przewodniczył prezes ZO ZNP 
w Poznaniu, kol. Z, Suchański.

Obrady plenarne nad sprawami szkol­
nictwa zawodowego zostały poprzedzone 
spotkaniem jego uczestników z delegata­
mi na IV Zjazd PZPR, A. Łopatką 1 
M. Walczakiem. którzy scharaktery­
zowali role i znaczenie zjazdu, a zwłasz- 
cze jego uchwał w życiu naszego kraju. 
Ponadto prezes Walczak omówił dokład­
nie główne kierunki działalności Związku 
wynikające z obrad IV Zjazdu partii. .Na­
leżą do nich w szczególności: realizacja 
przez terenowe ogniska ZNP uchwał IV 
Zjazdu PZPR i trzyletniego programu sa­
mokształcenia nauczycieli oraz populary­
zacja wśród społeczeństwa osiągnięć 
szkolnictwa w ciągu 20-lecia PRL.

Obrady chodzieskiego plenum ZO ZNP 
w Poznaniu toczyły się wokół spraw 
związanych z reformą szkolnictwa za­
wodowego. Wprowadzenie do dyskusji 
stanowiły:’ artykuł ministra oświaty pt.

INAUGURACJR ROKU SZKOLNEGO

Radośnie obchodziła cała Polska Inaugurację nowego roku szkolne­
go. W uroczystościach, które odbyły się z tej okazji uczestniczyli przed­
stawiciele partii, władz terenowych I społeczeństwa. W wielu miastach 
i wsiach pierwszy dzień nowego roku szkolnego był podwójnym świę­
tem. Przekazano bowiem do użytku wiełe nowych obiektów szkolnych. 
W bieżącym roku przybędzie 625 budynków dla szkół podstawowych, 
w tym 190 szkół Tysiąclecia. We wszystkich szkołach w kraju uczyć się 
będzie w tym roku 8200 tys. dzieci, w tym 700 tys. pierwszoklasistów. Licz­
ba nauczycieli wzrosła z 249,6 tys. do 263 tys.

sumowania poważnego dorobku w tej 
dziedzinie a zarazem wytyczenie dalszych 
zadań (...)”.

Nowy rok szkolny rozpoczęło przemó­
wienie radiowe ministra oświaty — Wac­
ława Tułodzieckiego, wygłoszone w Ny­
sie na Śląsku Opolskim, gdzie odbyła się 
centralna uroczystość rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego, podczas której została tu 
otwarta nowa szkoła-pomnik Tysiąclecia 
(fragmenty przemówienia ministra ośwa- 
ty — Wacława Tułodzieckiego drukujemy 
na str. 3). W uroczystości wziął również 
udział prezes ZG ZNP — Marian Walczak.

W Katowicach w dniach 30—31 sierp­
nia odbyło się posiedzenie plenum ZO 
ZNP z udziałem prezesów oddziałów po­
wiatowych i inspektorów szkolnych. W

„Nowy etap realizacji reformy szkolnej 
i projekt założeń organizacyjno-progra- 
mowych reformy szkolnictwa zawodowe­
go” („Szkoła Zawodowa” nr 6) oraz ob­
szerny i wnikliwy referat przewodniczą­
cego Okręgowej Sekcji Szkolnictwa Zawo­
dowego w Poznaniu, E. Eisbrennera za­
tytułowany „Udział nauczycielstwa wiel­
kopolskiego w ustalaniu założeń organi- 
zacrjno-programowych szkolnictwa za­
wodowego”.

0W0«A DYSKUSJA
W żywej i ciekawej dyskusji zabrali 

głos kol. kol.: J. Marzysz, J. Pająk, R. 
Kędzia, A. Wegenke, W. Rogaliński, W. 
Szymański. F. Ginter, S. Wiśniewski, R. 
Helak, R. Jutrzenka, S, Basiński, J. Woj­
taszek i M. Walczak.

Z poruszonej problematyki na czoło wy­
suwają się zagadnienia organizacji SPR 
przy PGR. próby poszukiwania skutecz­
nych dróg dalszego rozwoju i podnosze­
nia stopnia organizacyjnego. SPR, umożli­
wienia ich absolwentom kontynuowania 
nauki w 3-letnich technikach rolniczych 
oraz szkolenia kadr pedagogicznych dla 
SPR. Wiele miejsca poświęcono jedno­
litości, zwartości i drożności systemu 
szkolnictwa zawodowego, nomenklaturze 
zawodów i specjalności zawodowych, ba­
zie materialno-technicznej szkolnictwa za­
wodowego i jej dostosowaniu do potrzeb 
życia gospodarczego w Wielkopolsce, ko­
nieczności uporządkowania norm praw­
nych regulujących działalność szkół przy­
zakładowych i międzyzakładowych oraz 

posiedzeniu uczestniczył wiceprezes ZG 
ZNP — Marian Rataj. Omówiono zadan a 
ZNP na nowy rok szkolny Pierwszym 
punktem obrad było uczczenie tragicznej 
rocznicy 25-lecia napadu hitlerowskiego 
na Polskę. Przemawiał przedstawiciel 
Ludowego Wojska Polskiego. Odczytano 
uchwałę ZG ZNP o pogłębieniu współpra­
cy z wojskiem.

Wiceprezes ZG ZNP — Marian Rataj 
uczestniczył w uroczystościach rozpoczęcia 
roku szkolnego w Malinowicach Śląskich, 
pow. Będzin. Oddano tu do użytku szkołę 
zbudowaną ze składek Społecznego Fun­
duszu Odbudowy Kraju. Wiceprezesa Ma­
riana Rataja gościło również nowo otwar­
te Liceum dla Wychowawczyń Przedszko­
li im. Aleksandra Zawadzkiego w Byto­
miu.

sylwetkom absolwentów poszczególnych' 
typów szkół.

Oprócz tego mówiono o włączeniu or­
ganizacji młodzieżowych w szkole do re­
alizacji codziennych zadań szkół zawodo­
wych, oświacie dorosłych, stażach pra­
cy, konieczności ustalenia właściwych pro­
porcji wymiaru godzin teoretycznych i 
praktycznych oraz liczbie godzin lekcyj­
nych przeznaczonych na nauczanie przed­
miotów ogólnokształcących, pomocniczych 

i zawodowych, potrzebie ujednolicenia 
programów I i II klas techników dla pra­
cujących i wydziałów zaocznych z pro­
gramami zasadniczych szkół zawodowych.

W wyniku dyskusji plenum podjęło 
uchwałę, w której uzna.ie opracowany 
przez resort oświaty projekt założeń or- 
ganizacyjno-program owych reformy szkol­
nictwa zawodowego jako dokument zgod­
ny z potrzebami życia gospodarczego kra­
ju i uwzględniający rozwój jego ekono­
miki, techniki i nauki.

Jednocześnie plenum wypowiedziało 
się za dotychczasowym utrzymaniem w 
siatce godzin podziału przedmiotów na 
wymienione już trzy grupy, zróżnicowa­
niem programów nauczania dla szkół 
młodzieżowych i dla dorosłych, ujednoli­
ceniem programów klas I i II techni­
ków dla pracujących . i wydziałów zaocz­
nych z programami zasadniczych szkół 
zawodowych i zachowaniem j. rosyjskiego 
w ZSZ jako przedmiotu obowiązkowego.

Warto zaznaczyć, że postulowane ujed­
nolicenie programów dwóch pierwszych

W uroczystościach otwarcia nowego ro­
ku szkolnego w powiecie kozienickim 
wziął udział wiceprezes ZG ZNP — Wła­
dysław Ozga. W tym roku oddano do 
użytku 5 nowych szkół, w tym jedną 
szkołę Tysiąclecia. Główne uroczystości 
gromadzące przedstawicieli władz szkol­
nych i partyjnych odbywały się na dzie­
dzińcu Technikum Chemicznego w Pion­
kach. Obok młodzieży, uczestniczyli w 
nich: przewodniczący Prezydium PRN — 
Tadeusz Rolak, sekretarz Komitetu Po­
wiatowego ZSL — Gustaw Porębiak, 
przewodniczący Komitetu Opiekuńczego, 
naczelny dyrektor Zakładów Chemicznych 
„Pronit” -— mgr inż. St. Michalik, rodzice 
oraz licznie zaproszeni goście.

Uroczyście brzmiały słowa zaprzysięże­
nia składane przez klasy pierwsze: „Ja, 
uczeń polskiej szkoły socjalistycznej, przy­
rzekam wszystkie swoje siły i umiejęt­
ności poświęcić sprawie Ojczyzny”.

Młodzież wysłuchała w skupieniu krót­
kich i serdecznych przemówień wy­
głoszonych przez przedstawicieli władz 
oświatowych, związkowych i administra­
cyjnych. Mówcy nawiązali do osiągnięć 
minionego XX-lecia, wracając myślą do 
pamiętnych dni września 1939 rokit i 
szczególnie trudnego i krwawego dla 
mieszkańców tych ziem okresu okupacji. 
Pokazali dorobek powiatu, który dźwignął 
się ze zniszczeń. Na zakończenie uroczy­
stości młodzież złożyła wieńce i wiązanki 
kwiatów na miejscach straceń ofiar hit­
lerowskiego bestialstwa.

We wszystkich uroczystościach w całym 
kraju inaugurujących nowy rok szkolny 
silnie akcentowano 25 rocznicę tragiczne­
go września. Przez Polskę przeszła po­
tężna fala' demonstracji antywojennych. 
Na wielkim wiecu w Warszawie z udzia­
łem I -sekretarza KC PZPR — tow. Wła­
dysława Gomułki przemówił do wieloty­
sięcznej rzeszy warszawiaków prezes Ra­
dy Ministrów — tow. Józef Cyrankiewicz. 
Mieszkańcy Trójmiasta manifestowali na 
wiecu w Gdańsku, gdzie przemawiali 
przywódcy centra] związkowych: PRL — 
tow. I. I nga-Sowiński, NRD — H. Warn- 
ke, CSRS — F. Zupka oraz sekretarz ge­
neralny SFZZ ■— L. Saillant.

W 25 rocznicę najazdu hitlerowskiego 
na Polskę, w dniu 1 września br. pod 
tablicą pamiątkową pomordowanych nau­
czycieli I pracowników oświaty w Oświę­
cimiu odbyło się uroczyste złożenie wień­
ców przez delegację ZO ZNP w Krakowie. * i

klaz technikum dla dorosłych' ! zaocz­
nych z programami ZSZ pozwoli słucha­
czom po zakończeniu tego cyklu naucza­
nia uzyskać świadectwo ukończenia ZSZ.

Natomiast zachowanie języka rosyjskie­
go w ZSZ jako przedmiotu obowiązkowe­
go umożliwi wszystkim absolwentom 
tych szkół kontynuowanie nauki w 
technikach dla pracujących, przyczyni się 
do utrwalenia i rozszerzenia naby­
tych wiadomości. w szkole podstawowej 
i umożliwi korzystanie z fachowej lite­
ratury w tym języku.

Do grupy spraw dyskusyjnych wspom­
nianego projektu zaliczono m. in. zmianę 
nazwy niektórych typów techników na li­
cea zawodowe, proporcje wymiaru go­
dzin przeznaczonych na zajęcia teoretycz­
ne i praktykę zawodową oraz liczbę go­
dzin przeznaczonych na nauczanie przed­
miotów ogólnokształcących, pomocniczych
i zawodowych.

Jest rzeczą oczywistą, źe dwudniowe 
plenum nie mogło wyczerpać całokształtu 
problemów reformy szkolnictwa zawodo­
wego. Zapoczątkowało ono jedynie dys­
kusję nad przebiegiem dalszego, jednego 
z najważniejszych etapów reformy szkol­
nej. Dalsza dyskusja nad założeniami or- 
ganizacyjno-programowymi szkolnictwa 
zawodowego będzie prowadzona w od­
działach powiatowych i dzielnicowych 
ZNP, ogniskach związkowych, szkołach 
zawodowych, sekcjach szkolnictwa zawo­
dowego, przy ścisłym współudziale przed­
stawicieli branżowych związków zawodo­
wych, życia gospodarczego, NOT i PTE.

Zebrane w ten sposób materiały, 
wnioski i opinie będą stanowiły ostatecz­
ny wkład nauczycielstwa Wielkopolski do 
prac nad doskonaleniem systemu oświaty 
zawodowej w Polsce.

KAZIMIERZ DENEK 
sekretarz Okręgowej Sekcji

Szkolnictwa Zawodowego w Poznaniu

__ WIĄZEK Nauczycielstwa Pol-
skiego i Główny Zarząd Polity- 

B czny WP pragną zacieśnić
współpracę w celu skuteczniej­
szej realizacji wspólnych zadań 

ideowo-wychowawczych, zwłaszcza w za­
kresie pogłębiania patriotycznego i inter- 
nacjonalistycznego wychowania młodzie­
ży, opartego na pięknych tradycjach Lu­
dowego Wojska Polskiego, w celu wpaja­
nia młodzieży idei obronności kraju i 
kształtowania aktywnej postawy w wal­
ce o pokój.

Związek Nauczycielstwa Polskiego widzi 
w Ludowym Wojsku Polskim swego so­
jusznika w pracy ideowo-wychowawczej 
wśród młodzieży szkół podstawowych, 
średnich i wyższych. W historii oraz w 
obecnej pracy Ludowego Wojska Polskie­
go młodzież nasza znajdzie niejeden przy­
kład godny naśladowania i niejeden wzór 
współczesnego bohaterstwa i poświęcenia 
w służbie dla kraju i narodu.

Główny Zarząd Polityczny i Zarząd 
Główny Związku Nauczycielstwa Polskie­
go wysoko cenią udział nauczycieli i pra­
cowników nauki — członków Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w pracy oświa­
towej prowadzonej przez jednostki woj­
skowe, zwłaszcza vj zakresie podnoszenia 
na wyższy poziom wykształcenia żołnierzy.

POGŁĘBIMY

PRIYJAŹŃ

1 WOJSKIEM
Związek Nauczycielstwa Polskiego i 

Główny Zarząd Polityczny WP widzą 
także potrzebę zespolenia wysiłków w roz­
wijaniu życia kulturalnego nauczycieli, 
kadry oficerskiej i żołnierzy oraz w od­
działywaniu, ogniw ZNP i jednostek Lu­
dowego Wojska Polskiego na środowisko.

Wspólna działalność w środowisku stwo­
rzy dobrą okazję dla ogniw ZNP i jednos­
tek Ludowego Wojska Polskiego do po­
głębiania znajomości złożonych procesów 
współczesnego życia, zacieśnienia kontak­
tów z różnymi kręgami społecznymi oraz 
organizacjami i instytucjami, pełniejszego 
poznania potrzeb i możliwości wychowaw­
czych środowiska, a tym samym ułatwi 
szkołom i jednostkom wojskowym lepsze 
spełnianie ich zadań oświatowo-wycho­
wawczych.

Dla realizacji wyżej określonych zadań 
Główny Zarząd Polityczny WP i . Związek 
Nauczycielstwa Polskiego przyjmują na­
stępujące środki i formy współdziałania:
• Związek Nauczycielstwa Polskiego podkre­

śla szczególne znaczenie w pracy dydaktyczno- 
wychowawczej wszystkich typów szkół tematy­
ki związanej z historią oraz życiem i pracą Lu-
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ADRESY NAUCZYCIELI NRD, KTÓRZY 
CHĘTNIE NAWIĄŻĄ

KORESPONDENCJĘ Z POLSKIMI 
KOLEGAMI

Hannelore PIEZONKA. Elsenhfltten- 
>tadt, Pawlowallee 35. Przedmioty na­
uczania: Wychowanie estetyczne. Zainte­
resowanie sztuka ludowa.

Maria FUHR, Scłmarrtanne iiber Aur- 
bach/Voghl. Przedmioty nauczania: ro­
syjski i niemiecki. Zaintresowanie pol­
ską literaturą współczesną. Wymiana lis­
tów w jęz. polskim.

Ingrid ZORN Berlin NO 18, Karl-Marx 
Allee 85. Przedmioty nauczania: niemiec­
ki,, historia. Zainteresowanie: Literatura, 
muzyka, turystyka. W niemieckim języ­
ku i w polskim.

Arno NEUMANN. Blankenfelde Krs. 
Zossen bei Berlin. Karl—Marx—Platz 3. 
34 lata. Zainteresowania: Wychowanie 
estetyczne. Historia sztuki. Sztuka i lite­
ratura współczesna, muzyka. W języku 
niemieckim, angielskim i francuskim.

Werner OPITZ. Taucha/Leipzing. Kle- 
bendorfer Str. 77. 44 lata. Przedmioty 
nauczania: niemiecki i wychowanie fi­
zyczne. Zainteresowania: literatura, psy­
chologia młodzieży, turystyka. W języ­
ku niemieckim i angielskim.

Monika ANGER, Cranzah/Erzgeb., Str. 
der Freundschaft 1. Przedmioty naucza­
nia: rosyjski, geografia. Zainteresowania: 
filatelistyka, pocztówki, muzyka, litera­
tura, sport. W rosyjskim języku, ewnt. 
w angielskim.

Erwin HEMKE, Neustrlitz, Tiergarten 
str. 18, 32 Jata. Przedmioty7 nauczania: 
niemiecki, gospodarstwo, szkoła zawód. 
Zainteresowania: ornitologia, meklenhur- 
ska historia. nrohlemv ochrony przyrody. 
W jezWy »»?«»«-jery:TY>.

Rudolf HELLFFITZSCH. RurgstSdt/Sa., 
Plantagenstr. 2, 59 lat. Przedmioty nacza- 
nia: angielska literatura. Zainteresowa­
nia: obce języki, esperanto; literatura, 
muzyka (Chopin). W niemieckim i pol­
skim języku. 

dowego Wojska Polskiego. Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego poprzez działalność ideowo-pe- 
dagogiczną .będzie okazywać pomoc nauczycie­
lom — zwłaszcza wykładowcom historii, jęz. 
polskiego oraz wychowania obywatelskiego, 
w uwzględnieniu tej tematyki na lekcjach oraz 
w zajęciach pozalekcyjnych. Jednostki oraz 
organizacje wojskowe udzielać będą nauczycie­
lom w tym zakresie efektywnej pomocy, służyć 
materiałami i kadrą prelegentów.

0 Jednostki wojskowe w szerszym niż dotych­
czas zakresie podejmować będą współpracę ze 
szkołami w ramach prowadzonej przez społe­
czeństwo akcji komitetów opiekuńczych, udzie­
lać im pomocy7 w lepszej realizacji programu 
dydaktycznego i wychowawczego. Szkoły i jed­
nostki wojskowe organizować będą wspólne 
uroczystości związane z rocznicami państwowy­
mi. LWP i oświatowymi. Jednostki wojskowe 
umożliwią szkołom bezpośrednie zapoznanie się 
z pracą i życiem Ludowego Wojska Polskiego. 
Działacze ZNP i nauczyciele aktywniej włączą 
się do pracy społecznej w kołach oficerów re­
zerwy i LOK.

@ Związek Nauczycielstwa Polskiego udzielać 
będzie jednostkom wojskowym pomocy w uzu­
pełnianiu i podnoszeniu na wyższy poziom 
wykształcenia kadry podoficerskiej i żołnierzy, 
zachęcać najlepszych, najbardziej ideowych 
nauczycieli do podejmowania pracy w szkołach 
i na kursach dla wojskowych. ZNP wspierać 
będzie inicjatywy jednostek w zakresie otwie­
rania szkół średnich w środowiskach wojsko­
wych.

© Nauczyciele przy ścisłej współpracy z od­
powiednimi czynnikami wojskowymi rozwijać 
będą akcję wychowawczą wśród młodzieży 
szkół średnich na rzecz wstępowania do szkół 
oficerskich.
$ Związek Nauczycielstwa Polskiego i Głów­

ny Zarząd Polityczny WP wymieniać będą 
opinie, oceny i poglądy o postawach ideowych 
i moralnych młodzieży w ostatnich latach szko­
ły średniej oraz w czynnej służbie wojskowej 
w celu wyciągnięcia wniosków do pracy wycho­
wawczej oraz organizować wspólne konferencje 
pedagogiczne poświęcone temu problemowi.
0 Jednostki wojskowe udostępnią nauczycie­

lom i pracownikom nauki, a ogniwa ZNP woj­
aku, opierając się na terenowym porozumieniu, 
placówki kulturalno-oświatowe i urządzenia 
sportowe, korzystać wzajemnie będą z usług 
prelegenckich oraz zespołów artystycznych 
i oświatowych.

fi) Ogniwa ZNP 1 jednostki wojskowe orga­
nizować będą wrspólne imprezy oświatowe, 
kulturalno-artystyczne i sportowe dla nauczy­
cieli, wojska i środowiska oraz zapraszać swoich 
przedstawicieli na imprezy i uroczystości we­
wnętrzne.

O Główny Zarząd Polityczny i Związek Na­
uczycielstwa Polskiego mobilizować będą siły 
i środki społeczne dla zapewnienia szkołom 
i jednostkom wojskowym warunków do lepszej 
realizacji ich zadań wychowawczych, a zwłasz­
cza pełnej laicyzacji szkoły i życia społecznego, 
zwalczania wstecznych poglądów Nietolerancji 
religijnej, wychowania patriotycznego i inter­
nacjonalisty cznego oraz wychowania w duchu 
obronności kraju.

G Ogniwa ZNP i jednostki wojskowe będą 
inspirować, popierać i uczestniczyć w realizacji 
pożytecznych inicjatyw społeczno-gospodar­
czych i kulturalnych środowiska.

i
W celu skuteczniejsze! realizacji wspól­

nych zadań, ZNP i Główny Zarząd Poli­
tyczny WP będą:

organizować okresowe spotkania przedsta­
wicieli instancji ZNP i ogniw LWP dla omawia­
nia i ustalania problemów wspólnej działalnoś­
ci;
• wzajemnie zapraszać swych przedstawicieli 

do współpracy w komisjach problemowych.
G omawiać na naradach, konferencjach, kur­

sach i seminariach nauczycielskich problemy 
związane z obronnością kraju, a na podobnych 
spotkaniach wojskowrej kadry oświatowej pro­
blemy szkoły, wychowania i nauczycielskiego 
ruchu związkowego;
0 wymieniać dokumenty, materiały progra­

mowe i propagandowo-szkoleniowe;
G informować w pismach i wydawnictwach 

MON i ZNP o problemach i działalności wy­
chowawczej LWP i nauczycieli;

G wydawnictwa MON w swoich planach wy­
dawniczych uwzględnią potrzeby ZNP w zakre­
sie realizacji programu samokształcenia ideowo" 
pedagogicznego nauczycieli;

G jednostki wojskowe organizować będą 
„dni otwarte” dla młodzieży i nauczycieli celem 
zapoznania z życiem i pracą LWP, a ogniwa 
ZNP — spotkania z oficerami, podoficerami, 
żołnierzami i zasłużonymi weteranami.

Dla czuwania nad prawidłową i termi­
nową realizacją ustalonych zadań Zarząd 
Główny i CZP Wojska Polskiego powoła­
ją stałą komisję składającą się z przed-* 
stawicieli obu instytucji.

Główny Zarząd Polityczny WP i Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego będą po­
głębiać wśród nauczycieli i kadry oficer­
skiej pełne zrozumienie i znajomość pro­
blemów wychowania młodego pokolenia' 
na ideowych, ofiarnych obywateli Polski 
Ludowej. *

Do Kol. Kol. Nauczycieli!
Wszystkie księgarnie „Domu 

Książki” przyjmują do dnia 31 paź­
dziernika br. zapisy na serię ksią­
żek pn. „BIBLIOTEKA NAUCZY­
CIELA”, wydawaną przez PAŃST­
WOWE ZAKŁADY WYDAWNICTW 
SZKOLNYCH w latach 1964—1968. 
Seria ta liczyć będzie 36 tomów 
oprawnych w płótno, w cenie po 
18 zł każdy.

Nabywcy „Biblioteki Nauczycie­
la” otrzymają bezpłatne premie 
książkowe. „Biblioteka Nauczycie­
la” będzie niezbędną pomocą przy 
dokształcaniu się. przygotowaniu do 
egzaminu, jak również w codzien­
nej pracy nauczyciela.

Szczegóły omawiające warunki 
nabycia znajdum sie w prospekcie. 
Informacji udzielają księgarnie 
„Demu Książki” na terenie całego 
kraju. K 229



liozymy na was
Przemówienie ministra oświaty — Wacława Tułodzieckiego do młodziety, wygłoszone na uroczystości otwarcia 

Szkoły Tysiąclecia w Nysie (fragmenty)
Dzień dzisiejszy jest dniem szcze­

gólnie uroczystym dla dzieci, młodzieży 
i mieszkańców miasta Nysy.

Otwieramy tu dziś bowiem szkołę — 
pomnik Tysiąclecia, wybudowaną ze skła­
dek i ofiar młodzieży szkolnej, szkołę, 
która będzie nosić piękne i zaszczytne 
imię Aleksandra Zawadzkiego, człowieka, 
który całe swoje życie poświęcił walce 
o Polskę Ludową i pracy dla jej rozwo­
ju, oddanego bez reszty wielkiej sprawie 
socjalizmu; wielkiego syna klasy robot­
niczej i narodu, wybitnego działacza par­
tyjnego i państwowego, przewodniczące­
go Rady Państwa PPL, przewodniczącego 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu, serdecznego przyjaciela 
dzieci i młodzieży, którego śmierć przed 
kilku tygodniami okryła żałobą cały kraj, 
pogrążyła w smutku wszystkich ludzi mi­
łujących pokój, walczących o lepsze jutro 
naszej ojczyzny.

Imię Aleksandra Zawadzkiego, uwiecz­
nione na zawsze w marmurowej tablicy, 
szkoły, symbolizować będzie cel, do które­
go zmierzają wszystkie szkoły w Polsce 
Ludowej—wychowanie ludzi, którzy będą 
żyć i pracować w społeczeństwie socja­
listycznym i dla dobra tego społeczeń­
stwa, którzy będą w pełni przygotowani 
do kontynuowania rewolucyjnych trady­
cji, na zawsze związanych ż imieniem 
.Wielkiego Patrona szkoły.

Postać Aleksandra Zawadzkiego — go­
rącego patrioty i internacjonalisty, nie­
strudzonego bojownika o wolność, pokój 
i socjalizm — powinna być dla Was — 
młodzieży szkolnej — pięknym wzorem 
do naśladowania: w nauce, w pracy, w 
całym Waszym życiu.

Uroczystość nadania imienia Aleksan­
dra Zawadzkiego szkole w Nysie ma swo­
ją głęboką wymowę. Szkoła ta bowiem 
wybudowana została w mieście, które 
przed 20 laty, po ciężkich latach niewoli, 
wraz z ziemiami nad Odrą, Nysą i Bał­
tykiem, powróciło na zawsze do Folski, 
dzięki zwycięstwu Ludowego Wojska Pol­
skiego i jego wielkiego sojusznika i przy­
jaciela Armii Radzieckiej; została ufun­
dowana przez młodzież szkolną, jako 
szkoła-pomnik Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego, na ziemiach, które tysiącletnimi 
dziejami są związane z Polską. Przed 20 
laty powróciły do swoich gniazd piastow­
skie orły na okrytych chwałą sztanda­
rach; spełniły się wiekowe oczekiwania 
całych pokoleń Polaków, którzy mimo naj­
okrutniejszych represji nie dali sobie wy­
drzeć skarbu polskiej mowy i polskiego 
ducha narodowego, zachowując nieskazi­
telność mowy ojczystej i rdzennie polską 
kulturę w jej najpiękniejszym kształcie. 
Ziemie te wraz z całym krajem wkroczy­
ły na drogę przemian, w wyniku których 
bogactwa kraju, ziemie, fabryki i kopal­
nie oddane zostały we władanie narodu; 
rozwinięto gospodarkę narodową, zapew­
niono wszystkim naukę i pracę, podnie­
siono ogólny dobrobyt społeczeństwa.

Przemiany te — rozpoczęte przy peł­
nym udziale i wysiłku całego narodu, 

pod kierownictwem Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, stały się nową, 
wspaniałą epoką w tysiącletnich dzie­
jach naszego narodu, niosąc lepsze, kultu- 
ralnejsze życie, utrwalającą pokój i przy­
jaźń z bratnimi narodami i krajami so­
cjalistycznymi, ze wszystkimi narodami 
walczącymi o wyzwolenie narodowe i 
społeczne...

Przed 20 laty naród nasz wkroczył w 
okres swego najwyższego w ciągu tysiąc­
lecia rozwoju, podjąwszy wielkie dzieło 
budowy socjalizmu.

Wracamy dziś pamięcią w tamte, trud­
ne i bohaterskie dni, kiedy rodziła się 
Polska Ludowa i kiedy na dopalających 
się jeszcze zgliszczach i ruinach witaliś­
my gorąco hasło Manifestu Lipcowego, 
zapowiedź przebudowy społecznej, poli­
tycznej i gospodarczej kraju oraz lepszego 
i szczęśliwego życia.

Świt naszej niepodległości narodowej 
zasnuty był dymami bitewnych pogo­
rzelisk... Dzień dzisiejszy naszej Ojczyz­
ny wstaje coraz bardziej promienny, 
wśród dymów z wielu kominów, fabryk, 
hut i kopalń naszego odbudowanego i 
rozbudowanego przemysłu...

O osiągnięciach budownictwa socjalis­
tycznego świadczą wielkie budowle Płoc­
ka, Turoszowa, Konina, Tarnobrzegu, 
Lubina, Tarnowa, Puław i wiele, wiele 
innych wspaniałych inwestycji, które bę­
dą zrealizowane w toku wykonywania 
obecnego planu gospodarczego lub na­
stępnych planów.

Te dalsze, perspektywiczne plany, zo­
staną urzeczywistnione już przy Wa­
szym — Młodzi Przyjaciele — bezpośred­
nim udziale... Przychodzicie do szkoły po 
to, aby nauczyć się tu wszystkiego, co 
będzie Wam później w życiu potrzebne. 
Zdajecie sobie na pewno sprawę z tego, 
że żyjemy w czasach, w których wiedza 
i umiejętność posługiwania się nią jest 
człowiekowi równie niezbędna jak po­
wietrze i pożywienie. Niegdyś nauka była 
przywilejem tylko najbogatszych, obecnie 
w naszym kraju bramy szkół otwarte są 
szeroko dla wszystkich dzieci, dla całej 
młodzieży. Aby jednak praca Waszych 
nauczycieli dawała dobre wyniki, po­
trzebny jest w tym Wasz świadomy 
udział. Uczcie się pilnie i systematycznie; 
wiedza, którą zdobywacie, jest niezbędna 
przede wszystkim Wam, 'jest jednak tak­
że potrzebna całemu narodowi...

Czy jednak trzeba czekać na ukończe­
nie szkoły, aby przejść’ do praktycznego 
działania, do pracy na rzecz środowiska, 
społeczeństwa? Wiele jest dokoła Was 
najrozmaitszych potrzeb, wiele spraw, 
które dziś już czekają na Wasze ręce, 
Jest Was przecież w kraju osiem milio­
nów uczniów i każdy z Was może i po­
winien już dziś być pożyteczny W swoim 
otoczeniu i w swoim środowisku — i to 
na tych odcinkach, na których Wasza po­
moc jest najbardziej przydatna: przy po­
rządkowaniu, ukwiecaniu i zadrzewia­
niu terenów przyszkolnych, przy budo­
waniu i urządzaniu boisk, placów gier

1 zabaw, przy wykonywaniu pomocy nau­
kowych, przy pracach społecznie uży­
tecznych na rzecz szkoły itd. Jest wiele 
dziedzin, w których Wasza działalność 
i Wam, i społeczeństwu przyniesie po­
żytek...

W przyszłości przejmienie od starszego 
pokolenia ster kierowania państwem... Do 
tej pracy powinniście być dobrze przygo­
towani. Dlatego tak wielkie znaczenie ma 
Wasza praca już teraz w organizacjach 
młodzieżowych i społecznych, w samorzą­
dzie szkolnym, w ZHP, ZMS i ZMW. One 
staną się dla Was szkołą obywatelskiego 
wychowania...

Szczególnej Waszej troski i opieki wy­
magają miejsca uświęcone krwią poleg­
łych w czasie ostatniej wojny, w walkach 
o wyzwolenie kraju, groby pomordowa­
nych, miejsca straceń, pomniki rewolu­
cjonistów, bohaterów narodowych. Poma­
gajcie przy pracach społecznie użytecz­
nych. podejmowanych na rzecz miasta 
i wsi. W tym ogromie pracy, jaka stoi 
przed naszym społeczeństwem, potrzebna 
jest każda para rąk. Tylko we wspólnym 
froncie ludzi pracy — zbiorowym wysił­
kiem — zbudujemy lepsze jutro naszej 
Ludowej Ojczyzny...

Pamiętajcie zawsze o tym, że Wasza 
nauka, Wasza praca, Wasza postawa spo- 
łeczno-moralna nie jest tylko Waszą spra­
wą osobistą; uczycie się nie tylko dla sie­
bie, nie tylko dla swoich rodziców, ale 
dla kraju i całego narodu, dla którego 
powinniście zdobywać się na największe 
nawet wysiłki w nauce, w wypełnianiu 
swoich obowiązków...

Dziś mija 25 lat od napadu hitlerow­
skiego na Polskę, od wybuchu drugiej 
wojny światowej, wojny, która spowodo­
wała zniszczenie naszego kraju i zabrała 
miliony ofiar. Dzisiaj z ufnością i spo­
kojem patrzymy w przyszłość, bo naszych 
Ziem Zachodnich i całego naszego kraju 
broni nie tylko cała siła Polski Ludowej 
i czujność odrodzonego Ludowego Woj­
ska Polskiego, ale również potęga nasze­
go największego sąsiada i przyjaciela, 
Związku Radzieckiego, zdecydowanie po­
kojowe stanowisko naszych przyjaciół z 
NRD, z którymi granica pokoju nie dzieli 
nas, ale łączy, broni mocne powiązanie 
z obozem państw socjalistycznych i opar­
cie w milionach ludzi na całym świecie. 
którzy — jak my — pragną spokojnego 
i radosnego życia dla swoich dzieci i po­
kojowego współistnienia i współpracy 
miedzy narodami.

Nowy rok szkolny, który dziś uroczyś­
cie rozpoczynamy otwiera drugie dwu­
dziestolecie pracy szkolnej w naszej Lu­
dowej Ojczyźnie, niesie nowe perspekty­
wy kulturalnego rozwoju naszego kraju. 
Nigdy jeszcze dotychczas nie zasiadała 
w ławkach szkolnych tak jak obecnie, 
przeszło czwarta cześć naszego narodu. 
Nie było w tysiącletniej historii, naszej 
Ojczyzny okresu, w którym sprawy oświa­
ty i szkolnictwa korzystałyby z tak tros­
kliwej opieki, jak ta, którą otacza je o- 
becnie partia i rząd...

markstem-lenłntem} tataJHuJ# fa (wdj 
wyraz zarówno w koncepcji przedmio­
tów humanistycznych i matematyczno- 
przyrodniczych, jak w doborze i ukła­
dzie treści. Nowe programy zerwały z 
eklektyzmem ideologicznym i tzw. obiek­
tywizmem w formułowaniu problematy­
ki ideologiczno-światopoglądowej, co ce­
chowało dotychczasowe programy.

We wszystkich programach i przed­
miotach nauczania rozszerzono wydatnie 
tematykę związaną ze współczesnością, 
zwiększono wymiar godzin i zakres na­
uczania przedmiotów matematyczno-przy­
rodniczych, nadając im równocześnie 
charakter politechniczny 1 wiążąc je z 
zajęciami praktyczno-technicznymi i te­
chnicznymi, poszerzono problematykę u- 
łatwiającą nauczycielowi kształtowanie u 
młodzieży podstaw naukowego poglądu 
na świat, uwzględniono w całości mate­
riału nauczania treści pozwalające na 
wychowanie młodzieży w duchu świec­
kiej, socjalistycznej moralności.

Pełna i prawidłowa realizacja tych pro­
gramów — co jest obecnie podstawowym 
zadaniem każdego nauczyciela — zape­
wni lepsze przygotowanie młodzieży do 
pracy i dalszej nauki, wychowanie świa­
domych i aktywnych obywateli socjalis­
tycznego społeczeństwa. Wiedza, przy­
swajana przez młodzież, oparta na no­
wych programach nauczania i podręcz­
nikach, służyć będzie lepiej socjalistycz­
nemu wychowaniu, a praca wychowaw­
cza nauczycieli — umacnianiu więzi mło­
dego pokolenia z partią, z wysiłkiem kla­
sy robotniczej i całego narodu.

W okresie lat 1966—1970 wkroczy w 
wiek produkcji 3 min 260 tys. młodzieży. 
Uchwała IV Zjazdu partii przewiduje 
stworzenie odpowiedniej liczby nowych 
stanowisk pracy, by zapewnić jej pełne 
zatrudnienie. Jednak jest rzeczą nader 
istotną, jak ta młodzież zostanie przygo­
towana przez nasze szkoły do pracy, do 
samodzielnego myślenia i świadomego 
działania, do czynnej i twórczej roli w 
społeczeństwie socjalistycznym.

Szkoła powinna nie tylko uczyć, lecz 
także wychowywać. Te dwie funkcje 
szkoły są nierozerwalne. Szkoła, jako 
nodstawowe ogniwo systemu wychowa­
nia, powinna organizować zajęcia lekcyj­
ne i pozalekcyjne w oparciu o nowy pro­
gram nauczania; powinna przy współu­
dziale ideowo-wychowawczych organiza­
cji szkolnych kształtować socjalistyczną 
świadomość młodzieży; powinna stać się 
szkołą, w której cały proces nauczania 
prowadzony, jest z pełną świadomością, 
że wiedza przekazywana uczniom służy 
sprawie wychowania socjalistycznego, że 
nauczanie nie będzie tylko prostym po­
dawaniem uczniom określonej sumy wia­
domości, lecz będzie rozwijać w wycho­
wankach te cechyi) charakteru, które wy­
nikają z socjalistycznego ideału wycho­
wawczego, związanego z istota i potrze­
bami naszego ustroju, z podstawowych 
zasad moralności socjalistycznej, służyć 
kształtowaniu światopoglądu uczniów; 
że nauczanie nie będzie pojmowane jako 
cel sam w sobie, ale jako środek najlep­
szego i najwszechstronniejszego przygo­
towania ucznia do życia i pracy, do 
przyszłych obowiązków w socjalistycz­
nym społeczeństwie.

Ale o wychowawczych i dydaktycznych 
wynikach pracy szkoły — jak wiemy o 
tym dobrze — nie decyduje tylko pro­

gram hauezanla ! podręcznik! ‘dedyku­
je o tym w znacznym stopniu nauczyciel, 
jego poziom intelektualny i kulturalny, 
jego postawa ideowo-moralna. On to bo­
wiem oddziaływa przede wszystkim na 
umysłowość i charakter swych wycho­
wanków.

W świecie, w którym wszystko nieu­
stannie zmienia się i doskonali, w któ­
rym niemal każdy dzień przynosi nowe 
odkrycia i udoskonalenia w każdej dzie­
dzinie, żaden człowiek, a tym bardziej 
nauczyciel nie może pracować z pożyt­
kiem, nie śledząc postępów nauki i tech­
niki, nie przyswajając sobie ich osiąg­
nięć i nie stosując ich w praktyce życia 
codziennego.

(dokończenie ze str, 1)

w pełni gotowi
Zadania postawione przed szkolnic­

twem wymagają rozszerzenia i pogłębie­
nia doskonalenia ideowo-politycznego i 
zawodowego nauczycieli.

Coraz więcej nauczycieli pracujących 
podejmuje studia zaoczne, podwyższa 
swoje kwalifikacje zawodowe, coraz szer • 
sze kręgi zatacza wśród nauczycielstwa 
ruch nowatorstwa metodycznego, poszu­
kiwanie nowych, lepszych metod naucza­
nia i wychowania.

W dotychczasowych formach i treś­
ciach doskonalenia, przy niewątpliwych 
osiągnięciach, są jednak i braki. Stałe 
doskonalenie pracy szkół, podnoszenie 
poziomu pracy nauczycieli to przede 
wszystkim zadanie kierownictw szkół i 
samych nauczycieli. W zakresie doskona­
lenia zbyt mało uwagi zwraca się na 
działalność samej szkoły, na rozwijanie 
wśród nauczycielstwa krytycznego sto­
sunku do własnej pracy i jej wyników, 
na poznawanie doświadczeń przodujących 
szkół i nauczycieli, na upowszechnianie 
najlepszych rozwiązań metodycznych.

W niektórych okręgach, powiatach i 
szkołach, obok upowszechniania dobrych, 
w ciągu lat wypróbowanych metod dos­
konalenia ideowo-politycznego i zawodo­
wego, trwają poszukiwania nowych, sku­
teczniejszych rozwiązań. Zebrane doś­
wiadczenia wskazują, że utworzone w 
niektórych środowiskach, z inicjatywy 
samych nauczycieli i pracujące pod opie­
ką ośrodków metodycznych, szkolne i 
międzyszkolne zespoły samokształcenio­
we sprzyjają wydatnie doskonaleniu me­
tod pracy nauczycieli, rozwojowi ruchu 
nowatorstwa metodycznego wśród nau­
czycielstwa, podnoszeniu wyników pracy 
szkół i nauczycieli. Oceniając dodatnio 
dotychczasowe doświadczenia zespołów 

Zarządom Ognisk, Oddziałów Powiatowych i Okręgów ZNP, Pra­
cownikom wydziałów oświaty i kuratoriów, Kierownictwom (dyrek­
cjom) szkół, Młodzieży Szkolnej, Towarzyszom i Kolegom — wszyst­
kim, którzy z okazji 60-lecia urodzin i 40-lecia pracy nauczycielskiej 
przesłali mi życzenia, składam serdeczne i gorące podziękowanie.

Wacław Tułodziecki

simóksztślcentówycK ’ zmierzać powinniś­
my do ich rozwoju.

Tym, co bezpośrednio, najskuteczniej 
1 najgłębiej kształtuje psychikę młodzie­
ży, jej postawę ideowo-polityczną, jest 
kontakt młodzieży z życiem, ukazywania 
młodzieży tego, co dzieje się u nas co­
dziennie, co składa się na wielkość bu­
downictwa socjalistycznego. Bieżące ży­
cie jest bogatym źródłem tematów i pro­
blemów, które szkoła, które nauczyciel 
powinien umiejętnie i jak najpełniej wy­
korzystywać w pracy dvdaktycznej i wy- 
chowowczej.

„Szkoła — powiedział na zjeździe ZNP,’: 
prezes Rady Ministrów J. Cyrankiewicz 
— musi pomóc swym wychowankom we j 
właściwej selekcji wartości ideowych 1 
moralnych, musi ich. umocnić we właści- . 
wych postawach życiowych, odpowiada­
jących ideałom społeczeństwa socjalisty­
cznego. j

Współczesny młody człowiek chce wie- j 
dzieć jak warto żyć; co kochać, cenić i 
szanować, a czego nienawidzić, czego o-J 
czekiwać będzie od niego społeczeństwo'’: 
i na co on może liczyć od społeczeństwa,' 
jak pogodzić swe osobpste zdolności, zain­
teresowania i aspiracje z interesami naj-.; 
bliższego kolektywu, : otoczenia i naro- j 
du. Na te i inne pytania powinna dać mu ' 
odpowiedź szkoła i nauczycięl-wycho- 
wawca”. »

W dążeniu do utrzymywania szerokie- • 
go kontaktu szkoły z życiem ważne 
miejsce zajmować powinna samodzielna 
działalność społeczna młodzieży, konkret­
na i dająca wymierne, sprawdzalne wy­
niki, praca społecznie użyteczna, sprzy- ? 
jająca podejmowaniu zadań, które są 
społecznie najważniejsze.

Szkole i nauczycielowi, dla pełnej rea- > 
lizacji tych zadań wychowawczych, nie- £ 
zbędnie potrzebna jest pomoc i popar- 
cie organizacji młodzieżowych — ZHP, ’ 
ZMS i ZMW, rodziców i całego społeczń- 
stwa. W tym zakresie szkoła i nauczy- . 
ciel w nadchodzącym roku szkolnym, 
oczekują szerszej pomocy i wśzechstron- 
nego współdziałania. i

Nowy rok szkolny rozpoczynamy w at- ’ 
mosferze pełnej gotowości do podjęcia 
nowych zadań, które zostały postawione 
przed szkołą i nauczycielem przez IV, . 
Zjazd PZPR, toteż jestem przekonany, ■ 
że będzie .to rok pomyślnej realizacji 
zadań w zakresie socjalistycznego wy- 
chowania młodzieży, podniesienia pozio- § 
mu nauczania i sprawności kształcenia, 
rok lepszej organizacji pracy, większego 
poczucia odpowiedzialności każdego nau­
czyciela za pracę w szkole, za każdego ' 
ucznia.

U progu nowego roku szkolnego skła­
dam nauczycielom i wychowawcom, 
wszystkim pracownikom szkolnictwa",' ser­
deczne i gorące życzenia jak najlepszych 
i jak najpełniejszych osiągnięć w pracy 
zawodowej i społecznej oraz pomyślności 
w życiu osobistym.

dzieci zamojszczyzny oskarżają

WIELE zbrodni hitlerowskich' po- 
zostaje nadal w ukryciu Mi­
mo upływu dwudziestu lat, 
wciąż natrafiamy na nowe krwa­
we rezultaty działalności oku­

pantów, nie udało się tylko, jak dotych­
czas, odszukać tysięcy polskich dzieci. Ich 
eksterminację i masową germanizację my, 
Polacy, szczególnie pamiętamy. Ta część 
działalności hitlerowskiej maszyny zagła­
dy była skrupulatnie ukrywana zarówno 
przed własnym, jak i polskim narodem. 
Eksterminacja dzieci polskich, trzeba to 
z całą mocą podkreślić — była zbrodnią 
nie mającą precendsu w historii całej 
ludzkości. Była ona najbardziej istotnjun 
elementem składowym walki biologicznej 
hitleryzmu z narodem polskim, a także 
innymi narodami podbitej Europy. Jej 
ideologowie i wykonawcy byli przekona­
ni, że wygrana wojna całkowicie zatrze 
ślady, nikt bowiem nie będzie udowadniał 
nieprawości zwycięzcom.

Żadne słowa nie wydają się dostatecz­
nie mocne dla określenia rozpaczliwej sy­
tuacji dzieci polskich w okresie U wojny 
światowej i okupacji hitlerowskiej. Gi­
nęły masowo z głodu, od bomb i pocis­
ków w trakcie działań wojennych w 1939 
r. W okresie okupacji wyłapywano je jak 
dzikie zwierzątka na uiicacn miast i we 
wsiach całej Polski. Liczne dokumenty 
stwierdzają wywożnenie w niewiadomym 
kieruku całych klas szkolnych prosto z 
lekcji. Dzieciom nie pozwalano nawet po­
żegnać się z rodzicami. Tysiące dzieci zgi­
nęło podczas powstania warszawskiego.

Szczególnie jednak potwornych maso­
wych zbrodni na dzieciach dokonywano w 
obozach koncentracyjnych. Tysiące dzieci 
polskich głodzono, zabijano zastrzykami z 
fenolu, truto w komorach gazowych, pa­
lono w piecach krematoryjnych nawet 
żywcem.

O beznadziejnej przyszłości, jaką szy­
kowali hitlerowcy tym dzieciom, które 
miały pozostać przy życiu, świadczy pis­
mo Himlera z 15 maja 1S40 r. „O trak­
towaniu obcoplemiennych na 
Wschodzie”. W tych, przewidzianych 
zawczasu, opracowanych z hitlerowską 
premedytacją planach, dzieci polskie cze­
kała tylko 4-klasowa szkoła podstawowa, 
gdzie miano uczyć jedynie podpisywania 
się, liczenia do 500, a także posłuszeństwa 
ludności polskiej wobec Niemców. Brak 
w tym wyliczeniu nawet umiejętności 
czytania, bowiem Himler uważał ją za 
zbędną. Ponieważ trudno było wyelimino­
wać całkowicie jakąkolwiek perspektywę 
dalszej nauki, przewidziano ją dla tak 
zwanych dzieci rasowo wartościowych. 
Cena tej nauki była jednak dla rodziców 
straszna: oddanie dziecka do szkoły w 
Niemczech praktycznie bez możności po­
wrotu i kontaktowania się.

W tych wyliczeniach wszystko było 
przewidziane. Himler sądził, że taka per­
spektywa sprawi, iż „(...) wtedy przypusz­
czalnie nie będą (Polacy — J. K ) więcej 
płodzić dzieci i wygaśnie niebezpieczeń­
stwo, iż ten wschodni naród podludzi 

(Untermenschen des Ostens) otrzyma przez 
takich ludzi dobrej krwi niebezpieczną 
dia nas, ponieważ równą nam pochodze­
niem, warstwę przywódców (...)ł).

W wyniku takiej polityki, w ciągu dzie­
sięciu lat miała pozostać na terenie Polski 
ludność rasowo bezwartościowa, służąca 
hitlerowcom jako czarna siła robocza, „po­
wołana do współpracy przy ich wiecznych 
dziełach kultury i odbudowy”.

Germanizacja dzieci polskich była jedy­
na w swoim rodzaju. Bo choć wywożono 
dzieci z Francji (w sumie ok. 100 tys.), 
Czechosłowacji, Jugosławi, ZSRR i in­
nych krajów, to jednak ■— wykazały to 
dokumenty — tylko na terenach Polski 
prowadzono ją planowo i systematycznie.

Wśród wyspecjalizowanych instytucji, 
które odegrały szczególnie barbarzyńską 
rolę, warto przypomnieć podporządkowa­
ne bezpośrednio Reichsfuehrerowi SS 
stowarzyszenie „Lebensborn E. V.”, na­
stępnie istniejącą od 1942 r. a utworzoną 

zbrodnia bez precedensu
na polecenie Hitlera — „Deutsche Heim- 
schulen”.

Pierwsza z nich pod płaszczykiem spra­
wowania opieki nad ślubnymi i nieślub­
nymi, rasowo wartościowymi dziećmi pro­
wadziła osłoniętą tajemnicą zbrodniczą 
działalność, o której w Niemczech mó­
wiono tylko szeptem. Instytucja ta reali­
zowała w praktyce hitlerowskie założenia 
rasizmu. Należeć do niej mogli tylko 
członkowie SS. Przeprowadzała ona m.in. 
adopcję przez Niemców polskich dzieci, 
wystawiała zaświadczenia i fałszywe me­
tryki urodzenia, zmieniała imiona i naz­
wiska, prowadziła własne biuro meldun­
kowe.

Druga instytucja — skupiająca młodzież 
w wieku od 6 do 18 lat, — wychowywała 
chłopców i dziewczęta w duchu śle­
pego i bezgranicznego posłuszeństwa 
Fuehrerowi. Po zakończeniu wojny zni­
szczono wszelkie akta i zatarto ślady jej 
zbrodniczej działalności. Dwa zakłady 
były specjalnie przeznaczone dla germa­
nizacji dzieci polskich: chłopców w^Nie- 
deraltreich i Gau Bayreuth w Bawarii, 
dziewcząt w Achern w Badenii.

Wiele dokumentów potwierdzających tę 
działalność hitlerowców dostarczył m.in. 
proces nr 8 przed Trybunałem Wojsko­
wym Stanów Zjednoczonych w Norymber­
dze.

SPRAWA dzieci Zamojszczyzny jest 
najbardziej tragicznym epizodem 
akcji eksterminacyjnej i germani- 

zacyjnej okupacyjnych władz hitlerow­
skich. Los około 30 tys. dzieci do dziś 
okryty jast tajemnicą.

Przypomnijmy, że akcja masowego wy­
siedlania ludności z terenu tak zwanej 
Ziemi Zamojskiej (zamieszkiwało tam po­
nad 500 tys. ludności) rozpoczęła się w 
listopadzie 4941 r., a zakończyła w sier­
pniu .1943 r„ ponieważ na kontynuację 
nie pozwalały niepowodzenia na froncie 
wschodnim i wzmagająca się walka pol­
skich i radzieckich oddziałów partyzan­
ckich.

Na ponad 600 tysiącach hektarów żyz­
nej, urodzajnej ziemi miano osiedlić wyż­
szych oficerów SS oraz ludność rdzennie 
niemiecką. W sumie — w okresie ponad 
dwu lat zdołano wysiedlić ponad 110 tys. 
osób, mordując w trakcie tej akcji setki 
dorosłych i dzieci. Akcję wysiedleńczą 
prowadziły w niesłychanie brutalny spo­
sób specjalne oddziały SS, SD i żandar­
merii. Ludność bito kolbami i pałkami, 
kopano i szczuto psami. Do ociągających 
się strzelano. Bez względu na pogodę wy­
pędzano z domów chorych, starców i 
dzieci, także kobiety ciężarne. Opornych 
zabijano.

Wysiedlonych gromadzono w obozie 
przejściowym z Zamościu i Zwierzyńcu. 
Komendantem pierwszego obozu był Un- 
terscharffuehrer, Artur Schiitz, z zawo­
du bokser. „Badaniem” rasy zajmował się 
niejaki Riel. przezwany „doktorem” oraz 
Pfutzner v. Kałużyński. „Komisja” ta ba­
dała włosy, oczy, kształt głowy itp. do-

szukując się cech germańskich'. Decyzję 
wyrażali postawieniem określonego stem­
pla na dokumentach badanych.

Ten stempel decydował przy segregacji 
w innym baraku, gdzie „urzędował” SA- 
mann Griinert. Tu dochodziło do dantej­
skich scen przy oddzielaniu dzieci od ro­
dziców. Griinert bił i kopał oporne mat­
ki, a także dzieci.

Oddzielone maleństwa dawano pod opie­
kę niedołężnym staruszkom, również wy­
siedlonym z terenów Zamojszczyzny. SA- 
mani celowo, aby utrudnić kontakt, przy­
dzielali dzieci inteligenckie staruszkom ze 
wsi i odwrotnie — dzieci ze wsi starusz­
kom z miasta. Każda z nich miała pod 
opieką do 6 dzieci w wieku od 2 do 12 
lat. W takich warunkach trzymano je do 
6 tygodni. Śmiertelność była bardzo duża.

Oto, co m.in. zeznała siostra Teresa 
przed prokuratorem w Zamościu: „(...),W 
okresie wczesnej wiosny — były jeszcze 
dzieci łącznie ze starszymi. Wtedy pow­
stała wśród dzieci wielka epidemia dyf­
terytu, zapalenia opon mózgowych i szkar­
latyny oraz cholerynki. Wśród starszych 
panował tyfus plamistyf...) Obóz przydzie­
lał dla dzieci będących w szpitalu 1 w 
całym obozie około 5 litrów mleka peł­
nego i około 20 litrów mleka odciąganego. 
Były okresy, że w obozie liczba dzieci 
przekraczała 1000. W szpitalu mogło się 
pomieścić około 120 osób, a liczba dzieci 
osiągała 20—30. Nadmieniam, że nie 
wszyscy chorzy byli w szpitalu (...)” *)

Spośród pozostałych w obozie pewną 
część wywieziono do obozów śmierci w 
Oświęcimiu i Majdanku, w tym także 
dzieci.

Równie tragiczny był transport i to za­
równo latem, jak zimą. Określoną gru­
pę wypędzano z baraków zwykle wieczo­
rem. Zimą kobiety, dzieci, starcy czekali 
do rana na błocie, śniegu, mrozie, bez 
ciepłego odzienia (z .domu pozwalano za­
bierać tylko węzełek). W wagonach upy­
chano ludzi jak śledzie. W trakcie jazdy 
poważny procent ludzi, zwłaszcza dzieci 

— umierał. Latem z braku dostępu po­
wietrza, zimą — z powodu mrozu.

Rewindykacja dzieci polskich po 
zakończeniu wojny natrafiała na 
ogromne trudności, deportowano je 
bowiem na teren całych Niemiec i Austrii. 

Działające tuż po zakończeniu wojny 
międzynarodowe komisje spotkały się z 
cichym sabotażem społeczeństwa i orga­
nizacji niemieckich. W odpowiedzi na ko­
munikat władz okupacyjnych o obowiązku 
zgłaszania przez rodziny przyjętych na 
wychowanie dzieci — zgłosiło się niewie­
le osób. I tak w Hesji nie zgłoszono ani 
jednego dziecka, w ciągu 2 miesięcy or­
ganizacje międzynarodowe odnalazły 72. 
W Bawarii nie zgłoszono żadnego — od­
naleziono 660. W Badenii i Wirtembergii 
zgłoszono 276 — odnaleziono 3002. W su­
mie rewindykowano, zaledwie kilkadzie­
siąt tysięcy dzieci. A tymczasem z Polski 
uprowadzonych zostało, lub zatrzymanych 
spośród urodzonych przez Polki wywie­
zione na roboty do Niemiec — według 
niepełnych obliczeń — około 200 000 dzie­
ci. Odzyskaliśmy tylko około 15—20 proc. 
Ag* rocznica wybuchu II wojny świato- 

wej nastraja do rozmyślań. Oczy- 
wiście politycy i specjaliści od za­

gadnień militarnych wydobędą inne as­

pekty i konsekwencje minionej wojny. My 
w nauczycielskim piśmie chcieliśmy przy­
pomnieć okupacyjne losy tych nam naj­
bliższych — dzieci. Oczywiście, bez próby 
wyczerpania tematu. One bowiem najtra- 
giczniej przeżywały czas wojennego bez­
prawia, one poniosły największe straty 
moralne i psychiczne. To właśnie wojenne 
pokolenie i następne roczniki wzięły na 
siebie obowiązek zasypywania przepaści 
dzielącej przez wieki Polaków i Niemców. 
Na nauczycieli też, zarówno w Polsce jak 
i w NRD, spadł wielki obowiązek wycho­
wania młodych pokoleń w duchu przyjeż- 
ni i braterstwa, zwłaszcza że jednocześ­
nie w Niemieckiej Republice .Federalnej 
robi się wszystko, aby wychowywać mło­
dzież w duchu odwetu i nienawiści.

W ciągu powojennych . lat wiele się 
zmieniło w stosunkach między Polską a 
Niemcami, zwłaszcza od chwili powsta­
nia Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej. Dał temu wyraz Władysław Gomułka 
w swym przemówieniu z okazji 20 rocz­
nicy powstania Polski Ludowej. Powiedział 
on między innymi:

„Doceniamy marksistowsko-leninow­
ską internacjonalistyczną postawę i ogrom­
ny wysiłek Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności, która wniosła wielki 
wkład w nasze wspólne, historyczne dzie­
ło zasypywania przepaści, jaka przez wie­
ki dzieliła naród polski i naród niemiecki. 
Wyrażamy wdzięczność towarzyszom nie­
mieckim za wychowanie społeczeństwa 
NRD i całego narodu niemieckiego w du­
chu braterskiej przyjaźni wobec narodu 
polskiego”.

JERZY KRASNIEWSKI

') Cytuję za publikacją — (Roman Zbizniew 
Chraber: Hitlerowski rabunek dzieci polskich. 
Wvfl. . Śląsk” isęn, s. 13(1. Autor pracy był 
członkiem polskiej komisji rewindykanovin<>i 
dzieci polskich z terenu Niemiec. Publikacja 
została przygotowana w ramach prac Komisji 
Niemcoznawczej Śląskiego Instytutu Naukowe­
go w Katowicach.

’) Cytuje za publikacją —Dr Zygmunt Klu- 
kowski: Zbrodnie niemieckie w Zamojszczyź- 
nie. Warszawa 1947, ». 25.

ZNP w NOWYM ROKU SZKOLNYM
(dokończenie ze str. 1)

PREZES: Kolega poruszył sprawę, któ­
rą uważamy za jedną z najistotniejszych 
w pracy ZNP. Wiemy, że główny ciężar 
prac i główna odpowiedzialność za wycho­
wani młodego pokolenia spada na szko­
łę. Jednakże musimy zdać sobie z tego 
sprawę, iż nawet najlepsza szkoła i naj­
lepszy zespół nauczycielski nie będzie w 
stanie wywiązać się ze swych zadań, jeśli 
nie otrzyma pomocy od rodziców, organi­
zacji młodzieżowych, zakładów pracy, in­
stytucji i organizacji społeczno-wychowa­
wczych, wydawnictw, radia, telewizji, kina 
itd. Istnieje zatem konieczność zaktywi­
zowania działalności wychowawczej tych 
wszystkich czynników, które mają wpływ 
na kształtowanie się osobowości młodych 
ludzi, konieczność zharmonizowania i sko­
relowania ich wysiłków z działalnością 
szkoły, czyli stworzenia, jak my to u sie­
bie w potocznym języku nazywamy, 
frontu wychowawczego.

Zarząd Główny ZNP opracuje wspólnie 
z Ministerstwem Oświaty zasady i prog­
ram pedagogizacji rodziców. W porozu­
mieniu z CRZZ będziemy upowszechniać 
dobre doświadczenia komitetów opiekuń­
czych i zakładów pracy w zakresie współ­
działania ze szkołami. Pragniemy dopro­
wadzić do jak najściślejszego współdziała­
nia z organizacjami młodzieżowymi. Istnie­
je konieczność, ażeby wszystkie instancje 
ZNP: okręgi, oddziały, ogniska występo­
wały z inicjatywą, w zależności od kon­
kretnych warunków działania, tworzenia 
owego szerokiego „frontu wychowawcze­
go” wokół szkoły i nauczyciela.

REDAKTOR: realizacja zadań ideowo- 
pedagogicznych. ZNP, o których mówi ko­
lega prezes, wymaga niewątpliwie dobrego 
przygotowania do tej pracy nauczycieli. 
Co Zarząd Główny ZNP planuje na bie­
żący rok w tym zakresie?

PREZES: Opracowaliśmy trzyletni pro­
gram samokształcenia ideowo-pedagotri- 
cznego nauczycieli. O treści tego progra­
mu „Głos Nauczycielski” pisał już kilka 
razy. W bieżącym roku realizować będzie­
my program pierwszego roku. Przygoto­
wujemy obecnie materiały szkoleniowe, 
kadrę prelegentów. Przy przerabianiu 
programu ńa konferencjach rejonowych 
dążyć będziemj’ do podniesienia poziomu 
i ulepszenia metod pracy, do objęcia akcją 
samokształcenia wszystkich członków 
ZNP. Uważamy, że dobra realizacja pro­
gramu samokształcenia pomoże wydatnie 
naszym kolegom wykonać zadania, jakie 
postawił przed szkołą IV Zjazd, partii.

Niezależnie od tego, chcemy jak najści­
ślej współdziałać i pomagać w pracy pro­
wadzonej przez ośrodki metodyczne, roz-. 
wijać czytelnictwo prasy pedagogicznej i 
specjalistycznej, pomagać nauczycielom 
studiującym zaocznie. Realizacja zadań 
wynikających z reformy szkolnej wymaga 
wysokiej świadomości nauczyciela: wiedzy 
i umiejętności pedagogicznych, przekona­
ni o słuszności założeń i kierunków pra­
cy, co jest warunkiem osobistego zaanga­
żowania się nauczyciela w działalności dy­
daktyczno-wychowawczej oraz" poczucia 
odpowiedzialności za jej wyniki.

Tę świadomość pragniemy rozwijać nie 
tylko poprzez pracę samokształceniową, 
lecz również poprzez szerokie włączanie 
nauczycieli do dyskusji nad ulepszeniem 
naszego systemu oświatowego. Stąd też 
w bieżącym roku będziemy starać się 
włączyć jak najpełniej nauczycieli do 
udziału przy opracowywaniu zasad refor­
my szkolnictwa zawodowego, licealnego, do 

zbierania uwag i wniosków z realizacji 
nowych programów i wykorzystania no­
wych podręczników wprowadzonych do 
klas I—VI szkół podstawowych, do dys­
kusji nad ulepszeniem systemu kształcenia 
nauczycieli.

Specjalną uwagę chcemy poświęcić 
sprawie reformy szkolnictwa zawodowego. 
Zgodnie z uchwałą czerwcowego plenum 
ZG ZNP, sekcje szkolnictwa zawodowego 
powinny przeprowadzać — przy współ­
udziale innych związków zawodowych —: 
dyskusje nad założeniami organizacyjno- 
programowwmi szkolnictwa zawodowego. 
Po nadesłaniu materiałów z tej dyskusji 
Zarząd Główny opracuje stanowisko 
Związku w podstawowych sprawach re­
formy szkolnictwa zawodowego i przed­
stawi je Ministerstwu Oświaty.

Chodzi o to, ażeby opinii, wniosków, 
propozycji nadesłało jak najwięcej ogniw 
ZNP, zespołów nauczycielskich i poszcze­
gólnych członków Związku, ażeby stano­
wisko ZNP w .sprawie reformy opierało 
.się na możliwie szerokiej, społecznej pod­
budowie.

REDAKTOR: Zadania, o których mówi 
kolega prezes, są zgodne z podstawowymi 
kierunkami prac Ministerstwa Oświaty. 
Niektóre zadania są nawet wspólne. Wa­
runkiem zatem ich realizacji powinno być 
ścisłe współdziałanie i współpraca z Mini­
sterstwem Oświaty.

PREZES: Oczywiście, zadania ZNP i 
władz oświatowych wypływają z uchwał 
partii. ZNP jest współgospodarzem i jest 
współodpowiedzialny za wyniki w dzie­
dzinie oświaty. Dobra realizacja naszych 
zadań nie jest możliwa bez współdziałania 
i pomocy Ministerstwa Oświaty i odwro­
tnie. W dniu 27 sierpnia członkowie sekre. 
tariatu ZG ZNP odbyli kilkugodzinną roz­
mowę z kolegą ministrem Wacławem Tu- 
łodzieckim, podczas której ustalono wspól­
ne stanowisko w takich sprawach, jak ob­
chody Dnia Nauczyciela, zapewnienie dzia­
łaczom związkowym zwolnień od pracy na 
działalność w ZNP, uzgodniono formy 
wzajemnych kontaktów i informacji.

Do opracowania niektórych zagadnień 
wymagających dłuższego czasu, powołano 
wspólne komisje. Np. do opracowania pro­
gramu pedagogizacji rodziców, współdzia­
łania w zakresie doskonalenia nauczycieli, 
zorganizowania krajowych narad, w spra­
wie płac nauczycieli, określenia stałych 
tytułów. działalności pedagogicznej ZNP 
finansowanej przez Ministerstwo Oświaty, 
zorganizowania krajowych narad, w spra­
wie laicyzacji wychowania oraz systemu 
kształcenia nauczycieli. Z wypowiedzi ko­
legi ministra wynikało, że dążeniem jego 
jest, aby stosunki między Ministerstwem 
Oświaty i ZG ZNP układały się na płasz­
czyźnie współpracy i współdziałania. Ta­
kie same stanowisko reprezentuje kierow­
nictwo Zarządu Głównego ZNP.

Przy okazji prószę Was o przekazanie za 
pośrednictwem „Głosu” wszystkim Kole­
żankom i Kolegom najserdeczniejszych ży­
czeń osiągnięcia w nowym roku szkolnym 
dobrych wyników w działalności dydak­
tycznej i wychowawczej, zadowolenia w 
trudnej i odpowiedzialnej, ale przecież 
najpiękniejszej pracy nauczycielskiej 
oraz zdrowia i szczęścia w życiu osobis­
tym.

Rozmawiał: K. WOJCIECHOWSKI
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Kto zgadnie czy to rodowita konlnlanka,

S EDZIEMY do Mikorzyna, gdzie mie- 
| ści się sztab „Akcji Konin”.- H Czeka nas trzydniowy pobyt w obo- 

,«■ zie harcerskim, mieszkanie w na- 
” miotach, obozowa kuchnia, las i 
. woda.
Słowo obóz kojarzy się zwykle z wido­

kiem namiotów i mundurków harcerskich 
doskonale zharmonizowanych z tłem lasu, 
z ogniskiem i nieodłącznym obrazem obo­
zowego kotła. Wyobrażenie bez mała 
sprzed ćwierćwiecza. Z obozów mojej 
młodości pozostał jedynie las i namioty. 
Reszta wygląda dziś inaczej. Radio, tele­
fon łączą obóz ze światem, nie pozwa­
lają mu wyjść z kręgu aktualnych spraw, 
którymi żyje kraj. Jest nie tylko zradio- 
fonizowany, lecz także zelektryfikowany, 
posiada nowoczesne segmentowe łóżka, 
dmuchane materace, pięknie urządzone 
kawiarenki, sprzęt sportowy, maszyny i 
narzędzia do majsterkowania. Słowem — 
doskonale warunki do wypoczynku i 
pracy.

...pochwycić
jutro
■iWłUMiiwimiwiwirririwnfiiii mii 

za rękę...

Mimo tych wszystkich zdobyczy tech­
niki, romantyka leśniego bytowania nic nie 
straciła ze swego uroku. To nic, że deszcz 
bębni o płótno namiotów, a nogi grzęzną 
w rozmiękłej ściółce lasu. Na takie drobne 
przykrości nie zwraca się tu uwagi.

Obozowy styl życia wywarł swój do­
datni wpływ nawet na koguta — orygi­
nalną maskotkę obozu — bo nic sobie nie 
robiąc z deszczu spaceruje spokojnie mię­
dzy namiotami. Jednego tylko nie udało 
się koguta nauczyć — piać o przyzwoitej 
porze. Ale o tym przekonaliśmy się na 
własnej skórze dopiero w nocy, a ściślej 
o świcie, kiedy jego donośny głos wyrwał 
nas nagle z twardego snu. Kogut ma swoją 
odrębną historię. Pewnego dnia znaleźli go 
harcerze związanego w przydrożnym ro­
wie. Nikt z okolicznych mieszkańców nie 
chciał się do niego przyznać i tak został 
faworytem obozu.

CZYM jest właściwie „Akcja K o- 
n i n”? Dlaczego akurat po obozach 
zgrupowanych na ziemi konińskiej 

zorganizowano trzydniowy rajd dziennika­
rzy?

W celach i założeniach tej imprezy zdą­
żyliśmy się już w drodze nieco zoriento­
wać z oficjalnych materiałów. Wiemy, że 
Komendzie Chorągwi Wielkopolskiej cho­
dziło o umożliwienie młodzieży harcer­
skiej poznania przemian społeczno-gospo­
darczych zachodzących na terenie własne­
go województwa i towarzyszących tym 
przemianom procesów psychicznych za-
chodzących w świadomości mieszkańców. 
A ponieważ przeobrażenia te najlepiej 
dadzą się zaobserwować w okręgu koniń­
skim, do niedawna zacofanym gospodar­
czo rejonie kraju, gdzie z dnia na dzień 
niemal wyrosły olbrzymie obiekty prze­
mysłowe — wybrano Konin.

Jednak kiedy komendant Chorągwi 
Wlkp. hm. J. Szajek przedstawia pro­
gram akcji zawierający szeroko zakrojo­
ne plany społecznych czynów na rzecz po­
szczególnych środowisk zastanawiamy się, 
czy są to zadania obliczone na miarę mo­
żliwości młodzieży. Czy ją przede wszyst­
kim zainteresują, wciągną, czy uda jej 
się dokonać czegoś, co pozostawi tu trwały 
ślad jej bytności. — Zobaczycie sami — 
słyszymy w odpowiedzi. — Nie jesteśmy 
zresztą u początku drogi. Akcja Konin 
trwa już drugi rok. Ubiegłoroczne do­
świadczenia przemawiają na jej korzyść.

S ESZCZ ustaje na chwilę. Jedziemy 
do obozu hufca Leszno. Zapada 
zmierzch i w lesie jest już ciemno. 

Ale nie w obozie, gdzie na nasze powi­
tanie płoną wszystkie żarówki. Nieprzy­
jemny jest tylko warkot agregatu, ale 
cóż, XX wiek, technika. W bramie oprócz 
wartownika, automatyczny system alarmo­
wy włączający syrenę z chwilą, gdy obcy 
wkroczy na strzeżony teren. Pomysł i wy* 
konanie własne. Witają nas tu , Chlebem 
i solą, wesołą harcerską pieśnią i na go­
rąco zaimprowizowanymi występami.

Co zobaczymy na początek? Gospodarze 
prowadzą do namiotu, w którym mieści 
się wystawa. Młodzież oprowadza, wyja­
śnia.

— Zgromadziliśmy tu eksponaty ilustru­
jące dorobek naszego powiatu — Leszno. 
W jakim celu? Każda drużyna zanim tu 
Przyjedzie musi najpierw wykazać się wie­
dzą o gospodarczych przemianach najbliż­
szego sobie^-środowiska. Wystawa pokazuje 
najlepiej, co wiemy o przemyśle, rolnic­

czy przebrana harcerka...- fot. A. Mottl

twie i gospodarce naszego powiatu. Nie­
które eksponaty, jak zielniki, plansze, itd. 
przekażemy potem szkołom. Będą im słu­
żyć jako pomoce naukowe. Każdy obóz 
przyjechał tu z własną wystawą. — No 
i łatwiej nam po takim przygotowaniu 
zrozumieć przemiany gospodarcze ziemi 
konińskiej — dorzuca inny druh. — Ma­
my. skalę porównawczą.

— Czy zwiedzaliście już kopalnię, elek­
trownię lub hutę aluminium? — pytamy.

Okazuje się, że największe wrażenie 
wywarła na nich elektrownia. Są zadzi­
wieni jej ogromem. Dużo zapamiętali, sy­
pią liczbami jak z rękawa. Jesteśmy zbu­
dowani.

Dowiadujemy się również, że kontakt 
z zakładami pracy nie kończy się na ich 
zwiedzaniu. Młodzież uczestniczy w spot­
kaniach z radą zakładową, radą robotni­
czą, grupami działania ZMS, kadrą inży­
nieryjno-techniczną. Każdy obóz posiada 
swego patrona. A jest to opieka iście oj­
cowska.

O serdecznym stosunku do młodzieży 
harcerskiej mogliśmy się przekonać na 
spotkaniu Komendy Hufca i dziennikarzy 
z przedstawicielami konińskich władz i 
dyrektorami zakładów przemysłowych, na 
którym ci ostatni zastanawiali się długo, 
co należałoby jeszcze zrobić, aby z pobytu 
na ziemi konińskiej młodzież wyniosła jak 
najwięcej korzyści. Mówili o niej serdecz­
nie, ciepło.

„Muszę się przyznać, że zawstydzili 
mnie ci smarkacze — mówi dyrektor ko­
palni. — Przyszli z prośbą o drzewo na 
opał. Z dyrektorskiego nawyku rozpoczą­
łem mowę o trudnościach, oszczędno­
ściach, Przerwali konkretną -propozycją. 
Na terenie kopalni widzieli dużo marnu­
jących się odpadów drewna. Zobowiązują 
się zwieźć to pod dach w stosunku 2:1. 
jeden wóz sobie, dwa kopalni. Czy to nic 
ja powinienem wyjść z taką inicjatywą?”

A co dają harcerze w zamian za tę ser­
deczną opiekę? Występy artystyczne na 
akademiach, ogniska, tzw. „otwarte nie­
dziele”, które część załogi zakładu 
opiekuńczego, z rodzinami spędza w 
obozie wspólnie z młodzieżą. Gospoda­
rze ziemi konińskiej najwyżej oceniają 
jednak społeczną pracę hufców dla śro­
dowiska. Harcerze też się nią pasjonują. 
W rozmowach z nami mówią nie tylko 
o tym jak się bawią i odpoczywają, opo­
wiadają przede wszystkim o tym, czego 
już dokonali w podopiecznej wsi i co by 
jeszcze pragnęli dla niej zrobić.

HUFIEC Leszno. Mówi młodzież: „Roz­
toczyliśmy opiekę nad wsią Holen­
dry Szyszyńskie. Najpierw rekone­

sans. Idziemy do wsi, rozmawiamy z 
mieszkańcami, staramy się poznać warun­
ki, trudności, nawiązać przyjacielskie sto­
sunki, zdobyć zaufanie. Potem zabieramy 
się do pracy”.

— Jesteśmy podzieleni na komisje od­
powiadające komisjom gromadzkich rad 
narodowych.

Komisja higieny i zdrowia: „Zorganizo­
waliśmy v/e wsi punkt sanitarny. Kolpor­
tujemy wśród ludności lekturę na temat 
higieny osobistej. Pomagamy w uporząd­
kowaniu zagród chłopskich. Uczymy roz­
poznawać grzyby trujące.”

Komisja kultury i rzecznictwa spraw 
dziecka: „Prowadzimy zajęcia sportowe 
dla młodzieży wiejskiej, ogniska, występy 
artystyczne, zielone przedszkola.”

Takie „zielone przedszkole” widzieliśmy 
przy pracy w obozie hufca Gostyń.. Pogoda 
była nieszczególna, więc zajęcia odbywały 
się w szkole. Druhny czytały dzieciom 
bajki, wyświetlały filmy, organizowały 
zabawy ruchowe ze śpiewem. Rozpiętość 
wieku od 3-letnich maluchów, do „poważ­
nych” uczniów klas młodszych. Frekwen­
cja od 20 do 40 dzieci.

Komisja gospodarki komunalnej: „Na­
prawiliśmy drogę, dachy, kopaliśmy rowy 
odwadniające, zorganizowaliśmy we wsi 
straż pożarną.”

Wyrażamy wątpliwość, czy po wyjeź- 
dzie hufca z takim trudem zorganizowany 
oddział straży będzie kontynuował pracę. 
Na pewno — już my tego przypilnuje­
my — zapewniają nas młodociani przed­
stawiciele wsi Holendry, którzy uczestni­
czą w naszej rozmowie.

A czy łatwo wam przychodzi nawiązać 
łączność z dorosłymi mieszkańcami wsi — 
pytamy.

' DYBY 3o malej wioski Ł. w po* 
■ ■ * w'ec*e kłodzkim przyjechał Ba słynny zespół Beatlesów (tych 

autentycznych z Anglii) — nie 
wywołałoby to takiego podnie­

cenia, jakiemu pewnego kwietnowego po­
ranka ulegli mieszkańcy wsi na wiado­
mość o losowaniu. Stawka szła o ziemię, 
nic więc dziwnego, że już na długo przed­
tem, nim GRN podała oficjalną wiadomość 

!o losowaniu, temat nie schodził ani na 
chwilę z ust mieszkańców wsi. Wprawdzie 
ziemia, przeznaczona do podziału, stanowi­
ła własność szkoły i o jakichkolwiek ko­
rzyściach żaden z gospodarzy nie marzył, 
to jednak powodów do zainteresowania nie 
brakowało. Bohaterami owej „uroczystoś­
ci” mieli być wszak nauczyciele. Nadarza­
ła się więc okazja, aby przyjrzeć się wy­
chowawcom swych dzieci z bliska, na in­
nym niż zwykle terenie.

niów słabszych itd. To wszystko składa 
się na pracę nauczyciela, za poziom któ­
rej też odpowiedzialność ponosi kierow­
nik.

W większości przypadków człowiek nie 
kontrolowany może mniej lub bardziej 
zaniedbać się w pracy. Każdy też chce 
znać swoje osiągnięcia, czy niedociągnię­
cia.

Podkreślone umiejętnie osiągnięcia, czy 
wskazane właściwie niedociągnięcia przez 
drugą osobę mogą przyczynić się do pod­
niesienia poziomu pracy nauczyciela.

W'związku z tym myślę, iż hospitacje 
zapowiadane powinny odbywać się w 
trzech wypadkach:

■— kiedy chcemy lepiej zapoznać się z 
jakimiś nowymi metodami, stosowanymi 
na lekcji przez danego nauczyciela i ewen­
tualnie rozpowszechnić je wśród pozosta­
łych nauczycieli;

— jeżeli nauczycielowi hospitowane lek­
cje ciągle się nie udają;

— jeśli hospitacja dotyczy nauczyciela 
młodego w początkowych miesiącach je­
go pracy.

W pierwszym przypadku powinno się 
zapowiedzieć wizytę dlatego, aby nauczy­
ciel miał możliwość dokładnego przemy­
ślenia i przygotowania lekcji, a przez to 
właściwego uwypuklenia jakiegoś nowego 
elementu występującego w jego pracy. 
Dyrektor, zapowiadając hospitację lekcji, 
ewentualnie uzgadnia z danym nauczycie-

Okazuje się, że każdy hufiec ma wśród 
mieszkańców wielu serdecznych przyja­
ciół. Ubiegłoroczne obozy w większości
w tym samym składzie, dobrze zapisały 
się w pamięci chłopów, zdobyły ich ży­
czliwą wdzięczność. Za „zielone przed­
szkola”, za zorganizowanie młodzieży star­
szej wolnego czasu, za pomoc przy żni­
wach i omłotach, za różnego rodzaju czy­
ny społeczne zmierzające do podniesienia 
gospodarki i życia mieszkańców na wyż­
szy poziom, wreszcie za piękne ogniska, 
na które schodzi się zwykle niemal cała 
wieś.

Tego wieczoru, kiedy obóz Gostyń urzą­
dzał ognisko dla wsi Głębockie, bez prze­
rwy padał deszcz. Ubrania nasiąkały nam 
wodą, jak gąbki. Ludzie jednak zwartym 
kołem otaczali ognisko, słuchając aż do 
końca śpiewów i deklamacji.

INNEGO dnia składamy wizytę harce­
rzom hufca Oborniki. Tu praca prze­
biega podobnie. Najpierw poznanie 

potrzeb środowiska, a w ślad za tym próba 
przyjścia mu z pomocą. Dziś właśnie 
dziewczęta przypadkowo poznały pewną 
staruszkę pozbawioną wszelkiej opieki, 
żyjącą w nędzy i opuszczeniu. Natychmiast 
zorganizowały pomoc. Uporządkowały mie­
szkanie i obejście, chłopcy dokonali nie­
zbędnych napraw. Jutro złożą w tej spra­
wie wizytę sołtysowi i opiekunowi spo­
łecznemu. Staruszka nie może pozostać 
bez opieki po ich wyjeździe.

Wizyty na wsi i rozmowy z mieszkań­
cami mają jeszcze jeden konkretny cel: 
są wykorzystywane do zbierania materiału 
ankietowego na temat przemian w rodzi­
nie, które powstają w wyniku uprzemysło­
wienia regionu konińskiego. Służą nauce. 
Z ubiegłorocznych materiałów Katedra So­
cjologii Uniwersytetu Poznańskiego, pod 
kierownictwem której harcerze pracują,

Ileż satysfakcji, daje np. zanotowanie w 
pamięci słów, które padają w takichmko- 
licznościach, wrogich spojrzeń, jakaż oka­
zja do zarejestrowania wszystkiego, co 
dzieli a nie łączy nauczycielskie serca. 
Ileż atrakcji dostarcza widok nauczycieli 

I oczekujących na wyrok... sołtysa.
A sołtys, jak to sołtys, nie działał z wła­

snej woli. Uprawnienia otrzymał z prezy­
dium GRN, a decyzja rady to dla niego 
itzecz święta. Jak więc przystało na przed­
stawiciela władzy, wkroczył do szkoły i 
zażądał przerwania lekcji. ,,Bo ja tu do 
mierzenia parceli” — zwrócił się do kie­
rowniczki i nie czekając na odpowiedź, 
udał się do następnej klasy. Ponieważ tym 
razem napotkał opór kierowniczki — po­
stanowił poczekać do przerwy. Po chwili 
jednak przyszła odsiecz. .Scena powtórzyła 
sie, z tą tylko różnicą, że miejsce sołtysa 
zajęli dwaj pracowmicy GRN, którzy zaraz 
po przekroczeniu progu szkoły mianowali 
się „komisią do spraw podziału ziemi 
szkolnej”. Żaden z nich nie wylegitymo­
wał się dokumentem upoważniającym do 
przeprowadzenia podziału.

Do działu przystąpiono w czasie przer­
wy. Zaczęło się widowisko: 1,30 ha ziemi,

czy hospitacje zapowiadane?

BARDZO często można usłyszeć 
dyskusje na temat, czy hospi­
tacje powinny być zapowiadane, 
czy też niespodziewane. Chodzi 
o to. czy dyrektor wybierający 

Uę na lekcję do nauczyciela powinien go 
wcześniej o tym zamierzeniu powiado­
mić. W tym, przypadku chodzi mi o lek­
cję — pomijam zajęcia świetlicowe, kółka 
zainteresowań, czy pracę w internacie.

Najpierw krótko chciałbym się zasta­
nowić nad obowiązkami dyrektora. Jest 
on odpowiedzialny za całość pracy w szko­
le, tak na odcinku gospodarczym, jak- dy­
daktyczno - wychowawczym, za wyniki 
nauczania i wychowania. Z tym ostatnim 
bezwzględnie wiąże się odpowiedzialność 
za różne elementy: gabinety pomocy nau­
kowych, właściwe ich wykorzystanie na 
każdej lekcji, odpowiednie zaplanowanie i 
wykorzystanie czasu na każdej jednostce 
lekcyjnej; odpowiednie dostosowanie me­
tod, form i sposobów przeprowadzania 
lekcji, wykorzystanie momentów wycho­
wawczych; przekazanie, materiału naucza­
nia z dostosowaniem do wieku i pozio­
mu uczniów, aktywizacja i rozbudzanie 
samodzielności myślenia i działania ucz­
niów na lekcji; zwrócenie uwagi na ucz-

S nauczycieli fry tym S hleoEećnycK’ == 
sic!), losy sporządzone naprędce z kartek 
papieru. Moment ciągnienia ... i oto sołtys 
krokami ustala wielkość działek. Padają 
nazwiska nauczycieli. Protokół:

„...Cały obszar parceli został podzielony 
na 5 jednakowych działek, a przydziału 
dokonano drogą losowania... W podobny 
sposób został dokonany podział pastwis­
ka... W losowaniu nie brała udziału do­
tychczasowa użytkowmiczka tych parceli, 
kierownik szkoły, ob. O., która odmówiła

'ezęlcl, los wyznaczy?, Która Kogo nale­
żeć powinna. Brzmi to jak bajka o czarów, 
niku. W wieku XX!!!

Przykład powyższy, aczkolwiek bardzo 
drastyczny, jest, niestety, prawdziwy. 
Zresztą problem nie jest nowy, mó- 
wi się o nim nie od dziś, w „Gło­
sie” pisaliśmy na ten temat już kil­
kakrotnie. Stoimy na stanowisku, iż zie­
mia przyszkolna jest własnością wszyst­
kich bez wyjątku nauczycieli. A wniosek 
jest zawsze ten sam: przydałoby się jakieś

L OSO W A NIE
wzięcia udziału w podziale... Za nieobec­
nych los ciągnął ob. sołtys...”

Tyle część oficjalna „uroczystości”. 
Jeszcze tylko sołtys wszedł (po raz drugi) 
do klasy i oznajmiwszy „...jeszcze by tylKO 
protokół podpisać” — komisja zakończy 
swą działalność.

Nie zakończyły jej natomiast wszystkie 
kumoszki w Ł., które przecież tyle lat cze­
kały na „taaaką” okazję i mogły wreszcie 
dać upust swym namiętnościom. Stercza!}' 
więc przy parkanie szkolnym i w dniu 
następnym. I nie na próżno. Kłótnie o 
działkę trwały dalej. Obserwatorzy bez 
trudności dowiedzieli się. który nauczyciel 
jest głupi, a który sam nic nie wie a in­
nych poucza. W sporze brali również 
udział mężowie nauczycielek, stąd groźne: 
,,pana żona jest taką samą nauczycielką, 
jak moja i takie same ma prawo do ziemi. 
Teraz my będziemy rządzić!”

Tak więc sprawiedliwości stało się za­
dość. Ziemię szkolną podzielono na równe

lem jakiś element, który szczególnie ma 
wystąpić w danej jednostce lekcyjnej (np. 
rozwiązywanie problemów przez ucz­
niów). Chodzi w tym przypadku o prze­
konanie się, czy rzeczywiście nauczyciel 
wprowadza coś nowego. Dyrektor musi 
przemyśleć zagadnienie i przedyskutować 
z nauczycielem, czy warto dane zabiegi 
dydaktyczne lub wychowawcze rozpow­
szechnić.

W drugim przypadku można uprzedzić 
o hospitacji dlatego, aby przekonać się 
(i ewentualnie ustalić środki zaradcze), 
czy nauczyciel zaniedbuje się, czy też nie 
zna podstawowych zasad pracy. Zapowia­
dane hospitacje mogą odegrać poważną 
rolę tak dla nauczyciela jak i dla szko­
ły. Jeżeli hospitacje są zapowiedziane i 
mimo to nauczyciel nie przeprowadza 
lekcji zgodnie z zasadami dydaktycznymi, 
to znaczy, że nauczyciel albo ignoruje pra­
cę albo nie jest w stanie właściwie nau­
czać. Wystarczy wtedy po kilku zapowie­
dzianych lekcjach ustalić przyczyny i wy­
ciągnąć wnioski.

W trzecim przypadku zapowiadane ho­
spitacje mogą odegrać poważną rolę w 
przyszłej pracy młodego nauczyciela. Nau­
czyciel nie będzie zaskoczony hospitacją,
będzie mógł dobrze przemyśleć i przygo­
tować jednostkę lekcyjną. Pierwsze lekcje 
udane na pewno go podbudują i zachęcą 
do dalszej pracy.

Nauczyciel po raz pierwszy wprowadza­
jąc zdobytą teorię w szkole napotyka 
szereg trudności. Dobrze, jeżeli wtedy dy­
rektor przed hospitacją przekonsultuje z 
nim daną lekcję a dopiero potem odwiedzi 
go w klasie. Lekcje nieudane mogą mło­
dego nauczyciela załamać. Przez umiejęt­
ne hospitowanie i analizowanie lekcji, 
podkreślenie dodatnich elementów i stop­
niowe eliminowanie niedociągnięć, nau­
czyciel zostanie przygotowany do dalszej 
samodzielnej pracy.

Hospitacje zapowiedziane można stoso­
wać i w innych wypadkach np.: jeżeli dy­
rektor chce się przekonać o prawidłowym 
wykorzystaniu pomocy przez nauczyciela 
na określonej lekcji.

Wydaje mi się, że wszelkie hospitacje 
przeprowadzone przez ośrodki metodyczne 
winny być bezwarunkowo zapowiadane, 
bo przecież chodzi tu tylko i wyłącznie o 
pomoc dla nauczyciela.

W trakcie pracy oczywiście winny być 
stosowane różne formy hospitacji, jednak 
wszystkie należy odpowiednio rozplano­
wać. Przy takich, czy innych formach hos­
pitacji powinny być podkreślane osiąg­
nięcia nauczyciela, a błędy stopniowo eli­
minowane.

mgr W. KRAJCZYNSKI
Mrągowo

była bardzo zadowolona. Również i mło­
dzież czerpie z tej pracy korzyści. Pozna­
jąc bliżej miejscowe stosunki społeczne, 
szczególnie stosunki rodzinne, łatwiej ro­
zumie istotę i znaczenie dokonujących się 
tu przemian.

A teraz pokażę państwu nasz pre­
zent — mówi komendant Cho­
rągwi Wlkp. hm. J. Szajek w 

ostatnim dniu naszego pobytu w obozie. 
Niezmordowany mikrobus obwożący nas 
przez 3 dni po szosach, drogach i bezdro­
żach ziemi konińskiej pędzi w kierunku 
Gosławic. Nie ukrywamy ciekawości. Pre­
zentem tym ma być przebudowanie nie 
zagospodarowanej części budynku, w któ­
rym mieści się szkoła w Gosławicach. Kon­
cepcja tego harcerskiego czynu XX-lecia 
narodziła się podczas .^Akcji Konin”.

23 sierpnia budynek ma być uroczyście 
przekazany użytkownikom. Oglądamy wnę­
trze. 5 dużych sal lekcyjnych, obszerny 
hall, pomieszczenia sanitarne. Pieniądze 
(300 tys zł) drużyny wypracowały same. 
Do Komendy Chorągwi codziennie wpły­
wały setki meldunków od drużyn z całf'j 
Wielkopolski. Meldunków nieraz bardzo 
oryginalnych, świadczących o pomysło­
wości harcerzy w organizowaniu imprez 
i akcji dochodowych.

Drużyny obozujące w ramach „Akcji Ko- 
nin-64” zadeklarowały swoją pomoc przy 
budowie. Niwelowały teren, zwoziły bu­
dulec, podawały cegły, mieszały wapno 
i cement. Przy rozbudowie szkoły praco­
wała nawet djużyna pionierów z NRD 
obozująca w Konińskiem w ramach wy­
miany międzynarodowej. Ten trwały i wi­
domy ślad pobytu harcerzy na ziemi ko­
nińskiej jest nie tylko prezentem złożo­
nym ojczyźnie i dzieciom gosławickim, 
lecz również wyrazem wdzięczności dru­
żyn za serdeczne przyjęcie, jakiego tu do­
znały.

zarządzenie, regulujące przydziały ziemi 
szkolnej. Położyłoby to, wreszcie kres 
wszelkim zatargom między kierownikiem 
a nauczycielami. Jak dotychczas istnieje 
niepisane prawo zwyczajowe i w zasadzie 
liczy się na dobrą wole kierownika. A z 
tą bywa różnie. Stąd tyle nieporozumień, 
ciągłe zatargi, prowadzone w dodatku na 
oczach dzićci i rodziców.

Zanim jednak wydane zostanie takie 
zarządzenie — należałoby poważnie zasta­
nowić się nad formą przeprowadzenia 
podziałów. Konieczność tę dyktuje tros­
ka o autorytet szkoły i nauczyciela.

Niedopuszczalne jest wtajemniczenie w 
treść sporu mieszkańców wsi. Wiedzą o 
tym zapewne wszyscy nauczyciele, a mimo 
to wielu z nich popełnia ten sam błąd, co 
koledzy ze szkoły w Ł. Leży oto przede 
mną list nauczyciela z przeciwległego 
krańca Polski, z ppw. Kamień Pomorski. 
Korespondencja w całości poświęcona spo­
rom o działkę.

WBronowicach krakowskich od­
bywał się w czasie od 3 do 16 
sierpnia kurs Sekcji Zakładów 
Kształcenia Nauczycieli i kurs 
Sekcji Administracji Szkolnej 

ZG ZNP.
Każda grupa miała do przedyskutowa­

nia i opracowania własne problemy, ale 
wszystkim pracom przyświecał jeden cel: 
szkoła, wychowanie i kształcenie młodzie­
ży, polepszenie funkcjonowania i spraw­
ności szkoły. Uczestnicy kursów poza me­
rytorycznymi rozważaniami mieli okazję 
wykazać, że potrafią pracować i bawić się. 
że są żądni poznania tego wszystkiego, cze­
go jeszcze nie znają lub znają niedostatecz­
nie. Stąd nawet czas wolny przeznaczali na 
wycieczki po Krakowie i jego licznych za­
bytkach, poznawali Nową Hutę i Wawel, 
Oświęcim i Pieniny, Ojców i bronowickie 
realia „Wesela” Wyspiańskiego, krakow­
skie kina i teatry (szkoda, że możliwości 
pod tym względem były tak ograniczone).

Po pracy i wycieczkach wracało się do 
internatu Technikum Budowlanego jak 
do własnego domu. Dzięki troskliwości i 
wyrozumiałości kierownika internatu, 
kol. mgra Stanisława Mędreka i kultural­
nego zespołu kuchni i obsługi czuliśmy się 
rzeczywiście jak u siebie.

Godny podkreślenia jest fakt, że blisko 
100 — osobowa gromada wykazała duże 
zdyscyplinowanie i wielką aktywność. 
Potrafiła stworzyć prawdziwie koleżeńską 
i przyjacielską atmosferę.

Na piątkę również wypad! egzamin ży­
ciowy z samorządności. Samorządy kur­
sów pokazały rzeczywiście, jak powinien 
wyglądać mądry i prawdziwy samorząd.
Zarówno komisja gospodarcza, jak i kul- 
turalno-rozrywkowa oraz starostowie kur­
sów zaprezentowali pod tym względem 
wysoką klasę! Kol. wizytator, Jan Ra­
domski z Torunia, starosta kursu admini­
stracji szkolnej, kol. Franciszka Gampel 
ze Szczecina, kol. Janina Kupiecka z Gdań_ 
ska i wiele, wiele innych osób dwoiło się 
i troiło, aby na kursie stworzyć atmosferę 
prawdziwie rodzinną.

Jak już wspomniałem na początku, 
kursy były bardzo pracochłonne. Czy to 
prelekcje kol. red. K. Wojciechowskiego 
na temat uchwał IV Zjazdu PZPR i VIII 
Zjazdu ZNP oraz wynikających stąd za­
dań dla oświaty, czy wykłady dyr. Szcze­
pana Larwy o aktualnych zagadnieniach 
reformy szkolnej, czy dyr. W. Iwanowskie­
go o polityce kadrowej w związku z refor­
mą szkolną, czy wreszcie obraz i perspek­
tywy kształcenia nowych kadr oświato­
wych, przedstawione przez dyr. W’. Wo.j- 
tyńskiego — wywoływały ożywioną dys­
kusję, pytania i wnioski. Aktywność kur­
santów była niemal stuprocentowa. Pra­
wie nie było uczestnika, który by nie za­
bierał głosu, nie podzielił się troskami i 
kłopotami własnego terenu, próbami roz­
wiązań różnych spraw we własnym za­
kresie.

Żywo dyskutowano nad takimi sprawa­
mi, jak socjalistyczne wychowanie, ideał 
wychowawcy, środowisko wychowawcze 
itp-, o których ciekawie mówił dr Józef
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Harcerski prezent — rozbudowana w czynie społecznym szkoła w Gosławicach 
fot. A. Mottl

CZAS pożegnać miłych gospodarzy, 
wśród których spędziliśmy nieza­
pomniane chwile. Odjeżdżamy z głę­

bokim przekonaniem, że „Akcja Konin” 
jest jedną z najbardziej udanych imprez 
harcerskiego lata, imprez reprezentujących 
wysokie walory wychowawcze. Że organi­
zacja harcerska pracująca w ten sposób, 
jest poważnym sojusznikiem szkoły, jej 
przedłużeniem na całe 2 miesiące waka­
cji, kiedy młodzież wychodzi spod wpływu 
wychowawców.

Ostatni kurs mikrobusu — dworzec w 

r„ j,...Dd mbjej szEoły. fcrzynaleśf ziemia' 
orna, pastwisko i ogród z drzewami owo­
cowymi. Oczywiście wszystko jest w po­
siadaniu kierownika... W sąsiedniej szko­
le — podobna sytuacja...” I najciekawszy 
fragment listu:

„...Pisałem do prezydium GRN, by przy­
dzielono mi część ziemi!”

GRN — to miejsce ucieczki nauczyciela 
przy powstaniu sporu, to kierunek inter­
wencji wielu nauczycieli. O władzy szkol­
nej ani słowa. O Związku — również. 
Dla tego kolegi ani inspektorat ani ognis- 
go, ani oddział powiatowy nie istnieją. 
Dla wielu innych — także. A przecież tyl­
ko Związek i władza szkolna są upoważ­
nione do rozstrzygania konfliktów powsta­
łych miedzy nauczycielami. Nikt ponadto 
— ani GRN, ani tym bardziej sołtys.

Konfliktem w Ł. Zarząd Oddziału zain­
teresował się drogą „pozasłużbową” i do­
piero w kilka dni po owym „komisyjnym 
podziale”. Interwencja przyszła więc za 
późno, autorytet tej szkoły został już po­
ważnie zachwiany.

Naprawdę nie ma potrzeby korzystania 
z usług GRN, skoro na miejscu’jest ognis­
ko, a o parę kilometrów dalej — władza 
szkolna i Oddział Powiatowy Związku. 
Problem podziału ziemi szkolnej, aczkol­
wiek niełatwy, jest możliwy do rozwiąza­
nia we właściwym gronie. Piszmy prośby 
i zażalenia — ale do właściwego adresata!

A swoją drogą — czas najwyższy, aby 
tym trudnym i przykrym tematem zainte­
resowały się same ogniska. Przy sporach 
są zwykle nieobecne. A nieobecni zawsze 
przegrywają. Warto o tym pomyśleć.

M. R. ”H!

Sprawą gruntów szkolnych zajmowało się 
Prezydium ZG ZNP na ostatnim posiedzeniu, 
o czym piszemy w dzisiejszym „Głosie”.

Kozłowski z Instytutu Pedagogiki. Szcze­
gólnie mobilizujący był wykład prof. 
dra Tadeusza Pasierbińskiego na temat 
pracownika pedagogicznego administracji 
szkolnej jako (w miniaturze) badacza i 
pracownika naukowego.

Grupa byłych słuchaczy, absolwentów 
Instytutu Pedagogicznego ZNP. poświęciła 
wiele czasu na opracowanie materiałów 
dotyczących tej uczelni. Urządzono m. in. 
wystawę dokumentów ś-wiadczących o 
chlubnej działalności ZNP w dziedzinie

wiedza

rozrywka

przyjaźń
kształcenia i doskonalenia nauczycieli w
czasach, kiedy dla absolwentów semina­
riów nauczycielskich bramy wyższych 
uczelni były .zamknięte.

Pokazano również, jak to nauczyciele 
nawet w niewoli niemieckiej, w Oflagach 
i Stalagach nie tracili kontaktu z książką, 
z wiedzą pedagogiczną, kształcili się i zdo­
bywali lepsze, wyższe przygotowanie do 
zadań czekających ich po odzyskaniu wol­
ności. YZielką aktywność i pomysłowość 
wykazał tu kol. red. Antoni Szumski, któ­
ry z gronem kolegów i przewodniczącą 
koła absolwentów, kol. Gańko z Warsza­
wy, potrafił wypełnić cały dwutygodnio­
wy okres ciekawą i pożyteczną pracą.

Dużo można by mówić dobrego o tej 
grupie kolegów, którzy swoją postawą 
i aktywnością dowiedli, że kurs traktują 
poważnie i mimo kuszących uroków Kra­
kowa i jego okolic potrafili rozsądnie dzie­
lić czas między pracę i przyjemności. Stąd 
też i kierownicy kursów, jak kol. dyr. 
Eugeniusz Religa i niżej podpisany, nie 
mieli prawie żadnych kłopotów, gdyż 
wszystkim zależało na tym, aby łączyć po­
żyteczne z przyjemnym.

O tym, jak ważnej aktualne problemy 
rozważano, jak aktywnie pracowano, jak 
wiele troski włożono — świadczą dziesiąt­
ki najrozmaitszych wniosków, postulatów 
i dezyderatów, które przedłożone zostaną 
władzom związkowym,

FRANCISZEK STROJOWSKI

Koninie. Za nami pozostają — las pełen 
namiotów, radość, śmiech i piosenka. 
Piosenka ..Akcji Konin”:
Czym tłumaczyć tu nasze powroty?
Skąd jaskółczy ten nawyk wziął nam się?
Pasjonuje nas urok roboty,
Która po prostu pozwala nam

Pochwycić jutro za rękę
I z bliska spojrzeć na dziś, 

Naprzeciw znanej przyszłości
Przyjemnie z uśmiechem jest iść.

DANUTA BUKAŁOWA



OŚWIATA WISRR
__n RAZ z rozpoczęciem nowego

ro^u szkolnego w średnim szkol- 
ra® nictwie ogólnokształcącym
Wgf Związku Radzieckiego nastąpiły

dość istotne zmiany. W sierpniu 
br. Komitet Centralny KPZR i Rada Mi­
nistrów ZSRR powzięły uchwałę „W spra­
wie zmiany czasu nauczania w ogólno- 
kształcącycu politechnicznych szkołach 
średnich ze szkoleniem produkcyjnym”. 
Uchwała głosi między innymi, że w tego 
typu szkołach, do których przyjmuje się 
absolwentów 8-letniej szkoły podstawo­
wej, ,,(...)wprowadza się dwuletni okres 
nauczania, zamiast dotychczasowego trzy­
letniego. Począwszy od 1 września 1964 r. 
w ciągu najbliższych dwóch lat ogólno­
kształcące politechniczne szkoły średnie 
ze szkoleniem produkcyjnym mają prze­
stawić się na nowy okres nauczania(...)”.

Prasa radziecka poświęciła wiele miej­
sca istocie zmian i konsekwencjom, jakie 
wynikają ze wspomnianej wyżej uchwały. 
Materiałów z tego zakresu dostarczyła też 
odbyta w połowie sierpnia w Moskwie 
specjalna narada władz partyjnych i oś­
wiatowych, w trakcie której minister 
oświaty RSFRR, E. I. Afanasjenko, wy- 

• głosił referat poświęcony zadaniom ra­
dzieckiej szkoły w najbliższych latach. 
Niżej zamieszczamy omówienie najważ­
niejszych problemów podjętych w refera­
cie wraz z dodatkowymi informacjami 

. dotyczącymi przeprowadzonych zmian.
*

Od chwili uchwalenia w ZSRR ustawy 
Regulującej dotychczasowy system naucza­
nia w szkolnictwie radzieckim upłynęło 
ponad pięć lat. Nawiązując do tego fak­
tu minister Afanasjenko stwierdził że:

@ 8-letnia szkoła podstawowa w pełni 
> potwierdziła w ZSRR sens swego istnie­

nia jako najważniejsze ogniwo systemu 
oświaty. U nikogo nie budzi ona obecnie 
wątpliwości. Rzecz teraz w tym. aby ze 
wszech miar ją umacniać, podnosić po­
ziom. ulepszać zasady nauczania politech­
nicznego i wychowania;

© wszystkie zasady nauczania i wycho­

wania powinny wyrabiać u młodzieiy dą­
żenie do włączania się w pracę produk­
cyjną dla dobra społeczeństwa po ukoń­
czeniu szkoły. Dalsze wykształcenie mło­
dzież powinna łączyć z pracą w gospodar­
ce narodowej;

® podstawowe zasady zawarte w usta­
wie o szkolnictwie, wywodzące się z leni­
nowskiej idei jedności nauczania z pracą 
produkcyjną, pozostają nienaruszone.

zmiany w systemie nauczania
Te stwierdzenia zostały konsekwentnie 

rozwinięte w dalszym toku referatu. Poz­
woliły one też na przeprowadzenie ostrej 
krytyki Sytuacji i wielu posunięć władz 
oświatowych oraz instytucji współdziała­
jących w realizacji uchwalonej przed pię­
ciu laty ustawy o szkolnictwie.

Ustawa ta, jak wiadomo, m.in. przedłu­
żyła czas nauczania z dziesięciu do je­
denastu lat. Pięcioletnie doświadczenia 
udowodniły, że decyzja nie była w pełni 
słuszna. Dodatkowy rok, przeznaczony 
ogólnie rzecz biorąc na szkolenie produk­
cyjne, z braku odpowiednich warunków 
i zaplecza materialno-technicznego, nie 
został w pełni wykorzystany. Szkolenie 
produkcyjne, jak stwierdził min. Afana- 
sjenkp, przekształciło się nierzadko w 
bezużyteczną stratę czasu. Podobną ocenę 
sytuacji dało także czerwcowe Plenum 
KC KPZR.

Główne przyczyny tego stanu tkwią — 
zdaniem specjalistów radzieckich — w tym, 
że nie wszędzie zaprowadzono niezbędny 
porządek w szkoleniu produkcyjnym 
uczniów starszych klas. Wiele szkół śred­
nich nie rozporządzało odpowiednią bazą 
materialną-techniczną, stałymi miejscami 

w zakładać® przemysłowych’. Nie odpowia­
dała również potrzebom szkół ilość dzia­
łów szkoleniowych w fabrykach. Podkreś­
la się również, iż nie zabezpieczono poza 
tym sprawnego planowania, nie oparto 
planów szkoleniowych na realnych potrze­
bach kadrowych instytucji.

Krytyce poddano także programy szko­
lenia produkcyjnego, które były przeła­
dowane materiałem, zbędnym z punktu 
widzenia wybranej przez ucznia specjal­
ności, co sztucznie przedłużało czas szko­
lenia i oczywiście czas nauki w szkole 
średniej. Wszystkie te momenty wywoły­
wały poważne niezadowolenie uczniów, 
ich rodziców, a także samych nauczy­
cieli.

Aby uniknąć nieporozumień, trzeba 
podkreślić, że skrócenie nauczania o je­
den rok nie ma nic wspólnego z powro­
tem do obowiązującej w szkolnictwie ra­
dzieckim przed pięciu laty 10-latki. Szko­
ła średnia w ZSRR będzie się nadal roz­
wijać jako szkoła politechniczna ze szko­
leniem produkcyjnym. Przewiduje się, że 
szkolenie to będzie przebiegało nieco 
inaczej, bardziej racjonalnie. Uczniowie 
otrzymają bardziej wszechstronne ogól­
notechniczne przygotowanie do pracy w 
określonych dziedzinach gospodarki naro­
dowej. Pozwoli im to po ukończeniu 
szkoły szybko opanować wybrane spe­
cjalności. W licznych przypadkach może 
to także nastąpić jeszcze w szkole.

Jeśli chodzi o same zmiany, obejmą 
one program szkoły średniej. Tym nie­
mniej wprowadzono także pewne po­
prawki do programu nauczania w 8-let­
niej szkole podstawowej. I tak w klasach 
III—VIII wszystkie prace społecznie uży­
teczne, a także inne, powinny być reali­
zowane w ramach działalności organiza­
cji pionierskich, komsomolskich i ucznio­
wskich. Poza tym o 1 godz. tygodniowo 

skrócono nauczanie Języka rosyjskiego W 
IV (czytanie) 1 V klasie, przyrody — w 
IV klasie, literatury w VI klasie, języka 
obcego w VIII klasie.

Jeśli chodzi o przygotowanie uczniów 
szkół podstawowych do przyszłej pracy 
produkcyjnej, stwierdza się, że obowią­
zujący aktualnie system nie jest jeszcze 
w pełni kompletny. Na poszczególnych 
etapach nauczania brak mu właściwej 
kolejności, właściwego stopniowania trud­
ności. W klasach pierwszych jest zbyt 
uproszczony i w sposób oczywisty nie 
docenia możliwości młodszych uczniów. 
Praca na tym etapie ogranicza się do 
prymitywnych robót, głównie z papieru 
i kartonu. Dzieci wiejskie już w kla­

sie I wiedzą często więcej a życiu roś­
lin i ich pielęgnacji, niż przewiduje to 
program prac rolniczych w pierwszych 
klasach.

Program zajęć praktycznych dla klas 
V—VIII jest nastawiony przeważnie na 
prace ręczne. W programie tym nie prze­
myślano do końca wyboru rodzajów prac. 
Niedostateczna też jest troska o poziom 
zajęć politechnicznych. Program nie 
zwraca uwagi nauczycieli na koniecz­
ność uwzględniania miejscowych warun­
ków i środowiska przemysłowego, w. 
którym znajduje się szkoła.

W szkole średniej zmiany obejmują 
wszystkie klasy. Będą one przeprowa­
dzane, przypominamy, w ciągu dwóch 
lat. W r. szk. 1964/65 klasy X i XI będą 
pracowały bez zmian; według obowiązu­
jącego dotychczas planu. Uczniowie tych 
klas mają zakończyć przygotowania do 
pracy produkcyjnej zgodnie z wcześniej 
wybranym zawodem czy specjalnością.

Klasy IX w r. szk. 1964/65 będą praco­
wały wg przejściowego planu nauczania 
opartego na dotychczas obowiązującym 
programie. Przewiduje się w nim niezna- 

tzne Eorefcty. Ucsjulowle iycfi fclai tifioń- 
czą szkołę średnią za dwa lata, tj. w 
1966 r.

Plan ten — jak stwierdził min. Afana­
sjenko — w pełni zabezpiecza zachowa­
nie zasadniczych elementów wykształce­
nia ogólnego w zakresie szkoły średniej. 
Skrócenie czasu nauczania realizuje się 
głównie dzięki zmniejszeniu okresu prze­
znaczonego na przygotowanie zawodowe 
z 12 do 6 godzin tygodniowo. Wygospo­
darowane w ten sposób półtora miesiąca 
w klasie IX i dwa tygodnie w klasie 
X przeznacza się na praktykę produk­
cyjną.

Ogółem w starszych klasach szkoły 
średniej w ciągu dwóch lat nauki prze­

znacza się na przedmioty ogólnokształcą­
ce 2100 godzin lekcyjnych, na szkolenie 
i praktykę produkcyjną razem — 708 go­
dzin. Poza tym, jak dotychczas, w każ­
dej klasie przeznacza się 2 godziny ty­
godniowo na zajęcia nadobowiązkowe. 
Szczegółowe wyliczenie zawiera zamiesz­
czona niżej tablica.

Liczba godz. tyg. Ogółem godz.
1961/65 
kl. IX

1565/ea 
kl. X

tyg. rocznie

L Literatura 8/6 4/» 8 280
2. Matematyka 6 6 12 420
J. Historia 3/6 8/4 1 245
4. Socjologia 8 I 70
5. Geografia cm. > 3 70
6. Fizyka 8 5 10 350
7, Astronomia 1 1 35
8. Chemia 8 1 7 345
9. Biologia 1 •MB 8 70

10. Język obcy 
11. W. F.

8
3 8

1
4

70
140

12. Kreślenia 1 1 35

Razem: 3® 20 60 2100
13. Szkol, produkc. 6 

Praktyka produkc. 
liczba dni 36

8

U

u 420

48
a« KOdZe tlS

Ił. Zajęcia nadobow. *
U 
ł «

288
140

Według planu zawartego w tabeli w 
R. szk, 1964/65 będą pracować tylko klasy 
IX. Klasy X będzie on obowiązywał Vt, 
r. szk. 1965/66.

Kilka dodatkowych informacji o szkof 
leniu produkcyjnym. W średnich szko­
łach rolniczych niezależnie od liczby go­
dzin przewidzianych w powyższym pro­
gramie przewiduje się wydzielenie 10 
dodatkowych godzin dla każdego ucznia 
na naukę prowadzenia traktora.

Szkolenie produkcyjne zakończy egza­
min sprawdzający. Jeśli w trakcie jego 
trwania uczeń wykaże się dostatecznym 
przygotowaniem teoretycznym 1 prak­
tycznym, otrzymuje świadectwo.

Zgodnie ze wspomnianym planem, rok 
szkolny w klasach IX i XI trwać bę­
dzie 35 tygodni, w klasach X — 39 ty­
godni. Praktyka produkcyjna w klasach 
IX odbywać się będzie po zakończeniu 
zajęć lekcyjnych w okresie od 1 do 15 
czerwca.

W klasach XI lekcje będą się kończyć 
25 maja. Czas do 1 czerwca przeznacza 
się na przygotowanie się do egzaminów. 
Egzaminy odbywać się będą od 1 do 27 
czerwca. Rok szkolny w klasach X za­
kończy się 24 czerwca.

Nie przewiduje się zmian w czasie 
trwania ferii jesiennych, zimowych 1 
wiosennych.

★
W chwili obecnej w całym szkolni­

ctwie Związku Radzieckiego toczą się dy­
skusje i prace nąd wprowadzeniem w 
życie przewidzanych zmian. Odrębna, 
istotna rola przypadła także Akademii 
Nauk ZSRR i Akademii Nauk Pedago­
gicznych. W pracach biorą także udział 
przedstawiciele wszystkich resortów go­
spodarczych.

Oprać. J. K.

BILANS
XX-LECIA
RUMUŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ

W 1964 roku wiele krajów socjalistycznych obchodziło 
względnie będzie obchodzić swój jubileusz XX-le- 
cia istnienia władzy ludowej. Jednym z tych państw 
jest Rumuńska Republika Ludowa. Dwadzieścia lat 
temu, 23 sierpnia 1944 r. naród rumuński pod prze­

wodnictwem Komunistycznej Partii Rumunii, drogą powsta­
nia zbrojnego obalił wojskowo-faszystowską dyktaturę. Roz­
gromiwszy faszystowski rząd Tona Antonescu przystąpił do 
likwidacji starych porządków w swym kraju, do walki o de­
mokrację, postęp społeczny i socjalizm.

W okresie 20 lat Rumunia przebyła ogromną i trudną dro­
gę: od kraju zacofanego, często uważanego za „wieś europej­
ską” do nowoczesnego państwa o rozwijającej się dynamicz­
nie i harmonijnie gospodarce. Zbudowano wiele nowych 
wielkich zakładów przemysłowych, utworzono nowe dziedziny 
ekonomiki. Globalna produkcja przemysłowa w 1963 r. była 
7,4 raza wyższa niż w 1933 r., a dochód narodowy wzrósł w 
tym okresie 3,3 raza.

W ciągu tych 20 lat RRL uzyskała również poważne osią­
gnięcia w dziedzinie rozwoju oświaty i szkolnictwa. Osiągnię­
cia te są naprawdę niebywałe, jeżeli uprzytomnimy sobie, że 
rządy buTźuazyjno-obszarnicze Rumunii pozostawiły w „spad­
ku” 4,5 miliona analfabetów. Mówiąc inaczej, co czwarty mie­
szkaniec kraju nie potrafił pisać ani czytać. Władza ludowa 
RRL już w 1943 roku zlikwidowała analfabetyzm jako zja­
wisko masowe, a począwszy od 1956/57 roku szkolnego wszy­
stkie dzieci w wieku szkolnym (od I do IV klasy) zostały 
objęte obowiązkiem szkolnym.

Przełomowe znaczenie dla szkolnictwa rumuńskiego ma re­
forma oświaty ludowej przeprowadzona w śierpniu 1948 r. 
W wyniku tej reformy, szkoły otworzyły szeroko swe pod­
woje dla dzieci robotników i chłopów, wprowadzone zostały 
zasadnicze zmiany do struktury, zasad organizacyjnych i tre­
ści nauczania. Stworzony został jednolity system państwowy 
szkolnictwa ludowego, począwszy od szkół podstawowych a 
na wyższych uczelniach skończywszy; ustanowione zostały 
równe prawa dla wszystkich obywateli w zdobywaniu wy­
kształcenia bez względu na płeć, narodowość i zapatrywania 
religijne; dla mniejszości narodowych nauka odbywa się w 
języku ojczystym; wprowadzone zostało powszechne, obowią­
zkowe i bezpłatne nauczanie początkowe. Nauczanie religii zo­
stało wyłączone ze szkoły.

Należy podkreślić, że zgodnie z konstytucją 1 ustawą bur- 
źuazji rumuńskiej obowiązkowe powszechne wykształcenia 
początkowe zostało wprowadzone już w 1864 r., lecz prakty­
cznie nie zostało ono zrealizowane, ponieważ brak było szkół 
i nauczycieli dla dzieci klas „niższych”. Późniejsza ustawa 
z 1924 r. przewidywała wprowadzenie tzw. niepełnopodstawo- 
wego wykształcenia (V—VII klas), lecz i ten krok pozostał 
czczą formalnością, gdyż nawet w 1932/33 roku szkolnym je­
dynie 50 proc, dzieci w wieku szkolnym uczęszczało do szkół 
początkowych.

Tylko w okresie władzy ludowe] mogła zostać w pełni zre­
alizowana zasada powszechności nauczania. Wprowadzano ją

w życie stopniowo, poprzez poszczególne etapy. W 1956/57 Ro­
ku szkolnym w całym kraju zakończono proces obowiązko­
wego czteroletniego nauczania początkowego.

III Zjazd Rumuńskiej Partii Pracy, który odbył się w 1960 
roku opracował szeroki program dalszego rozwoju oświaty 
ludowej. Szczególne znaczenie ma postanowienie partii o za­
kończeniu w 1962/63 roku szkolnym powszechnego wykształ­
cenia siedmioletniego i stopniowym przejściu do powszech­
nego ośmioletniego nauczania. Nauczyciela rumuńscy wyko­
nali to zadanie już roku .szkolnym 1961/62, czyli rok wcze­
śniej, nl’! prz&iyidywał to zjazd partii. Tak więc w 1962/63 
roku szkolnym uczniowie klas I—V rozpoczęli naukę zgod­
nie z programem nauczania szkół ośmioletnich. Do roku 1965 
ośmioletnie nauczanie będzie obejmować wszystkich uczniów 
do VIII klasy włącznie. Powszechne, siedmioletnie nauczanie 
i stopniowe przejście do 8-letniej szkoły podstawowej ozna­
cza znaczne zwiększenie rocznie liczby uczniów tych szkół. 
W 1962/63 roku szkolnym uczyło się już 2 619 000 uczniów. 
Ponad 99,5 proc, kończących IV klasę kontynuuje naukę, a to 
wymaga wciąż nowych szkół. Liczba szkół siedmioletnich w 
roku szkolnym 1962/63 wzrosła 2-krotnie w porównaniu 
z 1948 r., a 10-krotnle w porównaniu z 1938 rokiem. III Zjazd 
RPP wychodząc z założenia, że stopniowe wprowadzanie po­
wszechnego ośmioletniego nauczania wymaga zabezpieczenia 
odpowiedniej bazy materialnej, postawił zadanie zbudowa­
nia do 1965 roku 15 tys. nowych izb szkolnych. W ciągu mi­
nionych kilku lat oddano już do użytku ponad 11 tys. klas.

Wiele uwagi poświęca partia i rząd RRL również szkol­
nictwu średniemu i wyższemu. Nauka w średniej szkole 
ogólnokształcącej będzie trwała obecnie 12 lat (8 lat szkoła 
podstawowa -f- 4 lata szkoła średnia). W 1962/63 roku szkol­
nym było czynnych 514 szkół średnich, w których uczyło się 
ponad 200 tys. uczniów. W porównaniu z okresem rządów 
burżuazyjno-obszarniczych w Rumunii nastąpiły w tej dziedzi- 
ne poważne zmiany zarówno ilościowe, jak i jakościowe 
Stworzona została ciągłość nauczania, a także jedność proce­
sów organizacyjnych i pedagogicznych. Zmienił się również 
charakter nauczania przedmiotów matematyczno-przyrodni­
czych, które w nowych programach szkoły ośmioletniej zaj­
mują pierwsze miejsce, jeśli chodzi o liczbę przeznaczonych 
na nie godzin. Zgodnie z uchwałami partii i rządu z kwietnia 
1962 r., w roku szkolnym 1962/63 został wprowadzony dla klas

V—VII szkół wiejskich nowy przedmiot: gospodarka rolna (5 
godzin tygodniowo dla każdej klasy). III Zjazd partii posta­
wił przed nauczycielstwem rumuńskim zadanie powiązania 
nauczania z produkcją. W wielu szkołach średnich zostały 
wprowadzone zajęcia praktyczne bezpośrednio w zakładach 
przemysłowych lub gospodarstwach rolnych, gdzie uczniowie 
raz w tygodniu odbywają swe praktyki. Utworzone zostały 
szkoły średnie z profilem produkcyjnym. Poważny rozwój na­
stąpił również w organizacji średniego szkolnictwa ogólno­
kształcącego bez odrywania od produkcji. W 1963 roku do 
klas V—XI wymienionego typu szkół uczęszczało 200 tys. 
osób.

Rumunia, która w roku 1938/39 miała 16 wyższych uczel­
ni, dzisiaj ma prawie 40 wyższych zakładów naukowych, w 
których studiuje ponad 80 tys. osób (w tej liczbie 30 tys. stu­
diujących zaocznie). Ponad 50 proc, studentów korzysta ze 
Stypendiów i bezpłatnych domów akademickich.

Ogółem w roku szkolnym 1983/64 we wszystkich placówkach 
oświatowych uczyło się ponad 3,5 miliona uczniów i studen­
tów. Oznacza to, że co piąty obywatel RRL uczył się wzglę­
dnie studiował. Wydatki państwa na szkolnictwo i oświatę 
nieustannie wzrastają. W roku bieżącym wynosiły one blisko 
21 miliardów lei (szkolnictwo, kultura i zdrowie łącznie). W 
budżecie państwa przeznacza się rocznie około 3 tys. lei na 
wykształcenie jednego ucznia szkoły średniej, 10 tys. lei na 
1 studenta wyższej uczelni, a blisko 16 tys. lei na studen­
ta instytutu sztuk pięknych. Państwo poświęca wiele uwagi 
uczącej się młodzieży. Dowodem tego było m. in. postano­
wienie o bezpłatnym udostępnianiu podręczników szkolnych 
uczniom klas od I do VIII. W ten sposób dostarczono w ciągu 
ostatnich 4 lat 64 min podręczników.

Wykonanie zadań postawionych przed szkolnictwem przez 
partię i władzę ludową zależy w wielkim stopniu od nau­
czyciela. Jego sytuacja materialna w zasadniczy sposób ule­
gła zmianie w porównaniu z dawnym okresem, kiedy to upo­
sażenie nauczycielskie było najniższe spośród istniejących za­
wodów. W bieżącym roku zostało znowu wydane postanowie­
nie w sprawie zwiększenia uposażeń nauczycielom o 13 proc., 
przy czym największą podwyżkę otrzymają pracownicy 
oświaty posiadający najdłuższy staż pracy. Nie ma także bez­
robocia w zawodzie nauczycielskim, tak charakterystycznego 
w okresie rządów burżuazyjnych. W dzisiejszej Rumunii za­
potrzebowanie na kadry nauczycielskie ciągle wzrasta.

• Kształceniem kadr nauczycielskich zajmuje się Państwo­
wy Uniwersytet Rumuński, 12 instytutów pedagogicznych oraz 
wiele instytutów nauczycielskich. Przedłużenie obowiązku 
szkolnego o jeden rok wymaga również innego przygotowa­
nia kadry nauczycielskiej. Jeśli dotychczas nauczycieli klas 
początkowych i wykładowców klas V—VII przygotowywały 
rozmaite zakłady naukowe i w różny sposób, to nowa ustawa 
o wykształceniu pedagogicznym w RRL przewiduje organiza­
cję 5-letnich instytutów nauczycielskich na bazie istniejących 
3-letnich instytutów nauczycielskich. Obecne instytuty peda­
gogiczne będą przygotowywać nauczycieli do klas I — VIII 
ośmioletniej szkoły ogólnokształcącej.

Wprowadzeni powszechnego obowiązkowego 8-letniego na­
uczania stanowi nowy etap w rozwoju szkoły Rumuńskiej 
Republiki Ludowej, jest nowym osiągnięciem na drodze re­
wolucji kulturalnej tego kraju.

JOZEF ZALEWSKI

wyniku upowszechnienia szko- ■BB ly Podstawowej, każde dziecko Hw w Polsce, kwalifikujące się do 
nauczania jest w zasadzie obję­
te obowiązkiem szkolnym.

Sprawne zaś funkcjonowanie szkoły jest 
pierwszym warunkiem zapewnienia pow­
szechności nauczania dzieci i młodzieży. 
Rząd PPL wydaje coraz większe kwoty 
na cele związane z podnoszeniem poziomu 

; wykształcenia społeczeństwa. Dziś mówi 
się już o dążeniu do powszechności nau­
czania na poziomie średnim.

Istnieją jednak przyczyny, które prze­
szkadzają w realizowaniu tych celów. 
Między innymi np. wysokie koszty kształ­
cenia Jakkolwiek nie szczędzi się nakła- 

. dów na ten cel, niemniej należy dbać o 
właściwe wydatkowanie tych kwot i czu­
wać, aby nie marnowała się ani jedna zło­
tówka. Tymczasem jest szczelina, przez 
którą przec ekają dotacje przeznaczone 
na oświatę (nie mówiąc już o zmarnowa­
nych wysiłkach nauczycieli). Ta szczelina 

■ to wydatki spowodowane dr.ugorocznoś- 
cią. Jakkolwiek wkłada się wiele wysiłku 

■ w doprowadzenie do takiego stanu, aby 
każde dziecko znajdowało się w klasie, 

. ’ do której z racji swego wieku powinno 
należeć, to jednak procent dzieci opóźnio- 

/nych w nauce jest jeszcze znaczny. Wie-
*ny z artykułu ministra oświaty, Wacła­
wa Tuiodzieckiego (zamieszczonego w 
„Nowych Drogach” nr 4/64), że w 1962/63 
r- szkolnym było w Polsce 7.1. proc, dzieci 
niepromowanych. Co prawda zjawisko 
opóźnień szkolnych jest związane z fak­
tem istnienia szkoły, musimy jednak do­
kładać starań, aby zmniejszyć je do mi­
nimum.

J- Konopnicki wyróżnia kilka przyczyn 
Powstawania opóźnień szkolnych. Jedną z

w***-

zwróćmy uwagę na te dzieci

nich jest „słaba wrażliwość 
zmysłowa” i tu autor wymienia 
dzieci z osłabionym zmysłem słuchu i 
wzroku, czyli dzieci niedosłyszące i nie­
dowidzące. Im właśnie chcę poświęcić 
parę słów.

Kilka lat temu wszystkie te dzieci bądź 
pozostawały poza szkołą, bądź uczęszcza­
ły do szkół normalnych, wpływając czę­
stokroć na zwiększenie procentu opóźnio­
nych w nauce. Od paru lat Ministerstwo 
Oświaty, p-agnąc usprawnić proces nau­
czania i zapewnić wszystkim dzieciom 
właściwą opiekę, organizuje dla nich 
szkoły specjalne.

Dla dzieci niedowidzących są takie szko­
ły w Łodzi i w Warszawie, dla dzieci nie­
dosłyszących istnieją zakłady w Warsza­
wie i w Szczecinie. W zakładach tych, ucz­
niowie znajdują specjalistyczną opiekę 
lekarską i pedagogiczną realizując prog­
ram szkoły podstawowej. Wydaje się więc, 
że takie rozwiązanie powinno niwelować 
tę właśnie przyczynę opóźnień szkolnych. 
I tak jest w pewnym stopniu.

Wiele szkół normalnych skierowało 
dzieci niedowidzące i niedosłyszące do 
zorganizowanych dla nich szkół specjal­
nych Jednak nie wszędzie jeszcze sprawa 
ta została prawidłowo rozwiązana. Utrud­
nia się bowiem szkołom specjalnym 
sprawne funkcjonowanie przez zbyt późne 
kierowanie do nich dzieci.

W Państwowym Zakładzie Wychowaw­
czym dla Dzieci Niedosłyszących w Szcze­
cinie przeprowadziliśmy w r. szk. 1962/63 
i 1963/64 badania nad stanem opóźnień 
szkolnych naszych wychowanków i oka­
zało się, że większość dzieci jest opóźnio­
na w nauce. Opóźnienia te dochodzą na­
wet do pięciu lat, tzn, dziecko 12-letnie 

zamiast znajdować się w kL V, uczęszcza 
do klasy I. Szukając przyczyn tego stanu 
rzeczy, stwierdziliśmy na podstawie akt 
i wywiadów, że u 40 proc, tych dzieci 
opóźnienie powstało na skutek pobytu w 
szkole podstawowej, a u 36—38 proc, 
przyczyną jest zbyt długi pobyt w domu 
rodzicielskim. Pozostały procent opóźnień 
jest spowodowany pobytem w szpitalach, 
sanatoriach, zakładach innego typu itp.

Jak stąd wynika, najwięcej opóźnień spo­
wodowanych jest .nieefektywnym pobytem 
dzieci niedosłyszących w szkole normal­
nej. Dotyczy to przede wszystkim dzieci 
o niewielkim ubytku słuchu. Można to 
tłumaczyć faktem, że rodzice nie zdają 
sebie sprawy z upośledzenia słuchu u swe­
go dziecka Defekt ten wykrywa nauczy­
ciel dopiero w trakcie pracy szkolnej. 
Czasem, ale bardzo rzadko, zdarza się, że 
rodzice wiedzą o defekcie dziecka, lecz 
czynią próby utrzymania go w szkole nor­
malnej, nie chcąc oddawać dziecka do za­
kładu specjalnego. Próby te kończą się 
czasem pomyślnie, tzn. dziecko takie, przy 
wydatnej pomocy domu i nauczyciela, 
kończy szkołę normalną W wielu przy­
padkach jednak pobyt dziecka w szkole 
normalnej kończy się fiaskiem i dziecko 
przechodzi do szkoły specjalnej. Takie 
jednoroczne opóźnienie spowodowane po­
bytem dziecka niedosłyszącego w szkole 
normalnej można więc jakoś wytłuma­
czyć. Jeżeli jednak opóźnienie urasta do 
trzech, a nawet czterech lat, to należy 
mieć duże pretensje do rodziców i nau­
czyciela, że nie podeszli z właściwą troską 
do dziecka i nie badali przyczyn powodu­
jących opóźnienie.

Drugi istotny powód bardzo poważnego 
procentu póżnień szkolnych u dzieci nie­
dosłyszących —> to zbyt długi pobyt w 

domu rodzicielskim. Składają się na to 
różne czynniki. Wymienię tu dwa najczęś­
ciej spotykane. Jednym z nich jest brak 
uświadomienia rodziców o istnieniu szkół 
specjalnych dla tych dzieci, innym — źle 
rozumiana miłość rodzicielska nie pozwa­
lająca na oddanie dziecka do internatu.

Dlatego istnieje konieczność spopulary­
zowania wśród rodziców i nauczycieli 
różnego rodzaju specjalnych szkół pod­
stawowych. Do tego celu należałoby za­
angażować prasę czy radio. Można by w 
ramach uniwersytetu dla rodziców opra­
cować odpowiednie audycje radiowe czy 
telewizyjne na temat pracy różnych szkół 
specjalnych. Dużą rolę mogą spełniać nau­
czyciele szkół podstawowych, którzy mają 
bezpośredni kontakt z rodzicami. Zdarza 
się jednak, że sami nauczyciele nie zaw­
sze wiedzą o istnieniu różnorodnych ty­
pów szkół dla dzieci defektywnych, jak i 
nie znają drogi kierowania dzieci do tych 
szkół.

Oczywiście nie należy rozumieć intencji 
tego artykułu w sensie agitowania za ma­
sowym kierowaniem do szkół specjalnych 
dzieci mających jakiekolwiek trudności w 
opanowaniu materiału nauczania. Prze­
ciwnie, jeśli istnieją najmniejsze szanse 
utrzymania dziecka w szkole normalnej, 
należy dołożyć wszelkich starań, aby tę 
szansę wykorzystać. Próby nie mogą jed­
nak trwać zbyt długo. Jeżeli okazuje się, 
że dziecko nie da je sobie rady w szkole 
normalnej, trzeba sygnalizować o tym w 
inspektoracie oświaty.

URSZULA ECKERT
P2W Dzieci Niedosłyszących 

w Szczecinie

_ OMISJA’ Funduszu stypendial- 
nego im. B. Prusa i E. Orzesz- BK kowej przy Związków Literatów 
Polskich przypomina wychowa­
wcom i uczniom o możliwości 

starania się w roku 1964/65 o specjalne 
stypendium dla młodzieży pochodzenia 
wiejskiego uczącej się w szkołach śred­
nich.

O stypendium z fundacji Im. B. Prusa 
i E. Orzeszkowej mogą Się ubiegać ucznio­
wie przygotowujący się do pracy w dzie­
dzinie: pedagogicznej, upowszechnienia 
kultury, bibliotekarstwa, księgarstwa, 
przemysłu poligraficznego, rzemiosł artys­
tycznych oraz rolnictwa.

Warunkiem uzyskania stypendium są 
dobre postępy w nauce i nienaganne za­
chowanie.

Stypendium w wysokości 400 — zł mie­
sięcznie przyznaje się na cały czas trwania 
nauki przy niezmienionych warunkach i 
wypłaca się w każdym roku szkolnym 
przez 10 miesięcy od dnia 1 września do 
30 czerwca.

Podania zainteresowanych uczniów o 
przyznanie stypendium kieruje dyrekcja 
szkoły pod adresem: Komisja Funduszu 
Stypendialnego im. B. Prusa i E. Orzesz­
kowej przy Zarządzie Głównym Związku 
Literatów Polskich w Warszawie, ul. Kra­
kowskie Przedmieście 87/89.

OGŁOSZENIA DROBNE
POSZUKUJĘ Janiny i Władysławy Soczyń­
skich, córek Adolfa 1 Emilii, lat około 60. Wia­
domości proszę nadsyłać pod adresem: Janiny 
Soczyńskiej, Łódź, Nowoaolna. 231

DZWONKI szkolne elektryczne naprawia, wy­
konuje na zamówienie Warsztat Rzemieślniczy 
— Banasik, Katowlce-Szoplenlce, ul. Sienkie­
wicza 2. K-115-0

KORESPONDENCYJNE lekcje jeżyków obcych.
Informacje: Warszawa I. skr. 68. p-132-0

NAUCZYCIEL po WKN — kierownik (język 
polski 1 historia) — przyjmle pracę od 
września w szkole zawodowej — kierownika 
szkoły, względnie na Innym stanowisku. 
Cpinla bardzo dobra. Oferty kierować: Józef 
Kurzawskl, Głogów, ul Krochmalna nr 18/2.

P-183

STYPENDIUM 
dla

MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ
/

Do podania należy dołączyć: życiorys, 
zaświadczenie Prezydium Rady Narodo­
wej stwierdzające stan majątkowy rodzi­
ców względnie opiekunów lub zaświad­
czenie z zakładu pracy informujące o za­
robkach obojga rodziców i oświadczenie 
ubiegającego się o stypendium stwier­
dzające, że nie zajmuje się on pracą za­
robkową, nie pobiera stypendium z in­
nych źródeł oraz nie korzysta z żadnych 
innych dochodów.

Dyrekcja szkoły powinna dołączyć do 
podania wyczerpującą opinię o uczniu 
oraz odpis świadectwa z poprzedniej kla­
sy. Termin zgłaszania podań na rok szkol­
ny 1964/65 upływa z dniem 30 września 
1964 r. Ze względu na ograniczone fundu­
sze na nowe stypendia uzyskać je moża 
tylko młodzież najlepsza.

WAŻNE DLA ZAKŁADÓW PRA­
CY, KTÓRE PROWADZA SZKOŁY 

PRZYZAKŁADOWE

PAŃSTWOWE ZAKŁADY WY­
DAWNICTW SZKOLNYCH wyda­
ły książkę mgra Jana Buczkow­
skiego i mgra Józefa Wójcika — 
STOSUNKI SŁUŻBOWE PRACOW­
NIKÓW SZKOLNICTWA (rok wyd. 
1963, opr. ppł., cena: zł 59.—)

Książkę tę poleca Ministerstwo 
Oświaty (Dziennik Urzędowy Mi­
nisterstwa Oświaty nr 6 z maja 
1964 r.).

Można ją nabyć we wszystkich 
księgarniach „Domu Książki”.
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dwugłos o sikole

Najgroźniejszej rówńy start h!o Jest zjawłt« 
kiem obowiązującym w praktyce szkoły. Udział 
młodzieży z ośrodków pozbawionych własnych 
szkół średnich w liceach ogólnokształcących 
sięga — 20 proc., w technikach — 24,3 proc., 
w zasadniczych szkołach zawodowych — 32,7 
proc., a połowa absolwentów klas VII z tych 
ośrodków się wywodzi. I, żeby obraz był plas- 
tyczniejszy: w miastach możność dalszej nauki 
ma ok. 55 proc, młodzieży, w powiatach rol­
niczych 50 proc.”.

szczególnych środowisk, dewaluacji szkol­
nictwa ogólnokształcącego, kłopotów szkół 
zawodowych. Oto co m.in. pisze o nierów­
ności startu:

WAJ publicyści: Janusz Ro­
licki na łamach „Polityki” 
(„Wyż” w szkołach średnich”) 
i Zbigniew Kwiatkowski w 
„Życiu Literackim” („Jeszcze 
raz o szkole”) — w okazyjnych

artykułach podjęli multum problemów 
oświatowych. Tsk dużo, że w rezultacie o 
żadnym nie byli w stanie wypowiedzieć 
się do końca, a przy niektórych sprawach 
mamy do czynienia wręcz z nieporozu­
mieniem.

O artykule Rolickiego chciałpby się 
powiedzieć, że jest kwintesencją powścią­
gliwości i przykładem umiejętnego omija­
nia raf. W publicystyce o sprawach 
oświaty jest to niewątpliwie zaleta z 
dw,óch powodów. Po pierwsze — kłopo­
tów w zdobywaniu informacji (jaskrawym 
tego przykładem były perypetie red. 
Paschalskiej z „Życia Warszawy” w In­
spektoracie gdyńskim) i po drugie — brak 
systematycznych badań i opracowań na­
ukowych poszczególnych głównych pro­
blemów naszej oświaty.

Rolicki sygnalizuje trzy kompleksy 
spraw: nierówność startu młodzieży z po-

„Miejsce zamieszkania stało się niepostrzeżenie 
czynnikiem warunkującym często dalszą naukę. 
I to nie tylko dlatego, że w dużych miastach 
jest więcej szkół, lecz także dlatego, że wo­
jewództwa i niekiedy powiaty przestały przyj­
mować zgłoszenia z innych regionów kraju. 
Zaczęto dzielić dzieci na nasze i obce. Te 
ostatnie miały szukać miejsca u siebie 
w swoich inspektoratach, kuratoriach. Zapo­
mniano o tym, że pewnych specjalistów nie 
można kształcić w nieskończoność dla potrzeb 
swojego terenu.

W wyniku tego rodzaju polityki oświatowej 
ministerstwo zostało zarzucone skargami ro­
dziców żalących się, że dzieci ich nie mają do­
stępu nawet do szkół unikalnych i nie istnie­
jących w ich mieście czy województwie. Wy­
dano więc pismo nakazujące szkołom rozpa­
trywanie podań młodzieży z innych powiatów, 
województw. Choć mocno spóźnione, pismo to 
pozwoliło rozrzedzić nieco sztuczne 
między województwami a miastami i 
nymi”.

Dla kontrastu o tym samym, 
tak samo, Zb. Kwiatkowski:

„Trzeba widzieć zjawiska, które 
niż socjalistyczne warunkach, trudno byłoby 
chorobą nazwać.

Kwiatkowski idzie znacznie dale] w ko­
mentowaniu tego faktu twierdząc, „(...) że 
nie stworzyliśmy dotąd sprawnie działają­
cej organizacji, umożliwiającej start lu­
dziom najbardziej uzdolnionym, których 
prowincja tylu przecież kryje.

rąk? Sądzę, że warto pamiętać o s?wlef- 
dzeniu min. oświaty w wywiadzie udzie­
lonym „Trybunie Ludu'-’ (z 24. VIII): „W 
okresie rekrutacji do szkół zawodowych 
tu i ówdzie miały miejsce fakty uzależ­
niania przyjęcia ucznia od jego miejsca 
zamieszkania. Faktów tych jednak nie 
można uogólniać i wyciągać wniosków o 
dyskryminacji młodzieży wiejskiej w ogó­
le. Ministerstwo Oświaty zwróciło kura­
torium uwagę na tę nieprawidłowość w 
specjalnym piśmie wysłanym w czerw­
cu br.”

Powróćmy do artykułu Rolickiego. Ana­
lizując możliwości uzyskania miejsca w 
szkole Rolicki pisze:

clcwó, Fg inwesW,'
wiązać problem dalszej nauki wspomnia­
nej grupy 14-latków:

O „warto ponowni® rozważyć celowość ogra­
niczania przyjęć młodzieży do szkolnictwa 
przyzakładowego i międzyzakładowego;
• dalsze możliwości kształcenia stworzyć 

można przez pełniejsze niż dotychczas wyko­
rzystanie szkół Tysiąclecia (większa ilość 
miejsc w związku z mniejszymi rocznikami roz­
poczynającymi naukę w szkole podstawowej.
• duże możliwości kształcenia młodzieży 

wiejskiej mają szkoły „przysposobienia rolni­
czego”.

o

6 
o o 
o

irga

U

1

! granice 
wydzielo­

choć nie

w Innych

(...) Proces eliminowania młodzieży prowin­
cjonalnej trwa i nasila się. Szkoły średnie — 
licea i średnie szkoły zawodowe bronią się 
przed przyjmowaniem uczniów „z zewnątrz”. 
Zjawisko to tym ^bardziej niepokojące, że nie 
da się wytłumaczyć, tylko brakiem miejsc w 
internatach. (Czym tłumaczą „wytrącanie” 
absolwentów szkół pro vt racjonalnych wyższe 
uczelnie). Zaczyna obowiązywać niepisane — 
złe prawo — mamy szkoły dla siebie. Prawo 
mające pozorne uzasadnienie: poziom przygo­
towania uczniów szkół prowincjonalnych jest 
niższy. Że poza murami szkół średnich pozo­
stanie tysiące młodych, nieraz nieprzeciętnie 
uzdolnionych ludzi — bo o to przecież idzie a 
nie o exodus młodzieży ze wsi i z prowincji — 
że pojawi się (albo utrwali) kompleks prowin­
cji, że taka praktyka przeczy założeniom 
ustrojowym? Szkoła nie zareagowała na to 
zjawisko z siłą i uwagą, do której jest zobo­
wiązana”.

Niewątpliwie w argumentacji Kwiat­
kowskiego jest pasja i emocjonalne zaan­
gażowanie, autor atakuje niemal wszyst­
kie rafy. Czy jednak nie za ostro? Czy 
nie kaleczy sobie przy tym niepotrzebnie

„Oznaką zmian Jest np. degradacja najwyżej 
dotychczas notowanych liceów ogólnokształcą­
cych na rzecz techników. Obecnie ci, którzy 
nie zdadzą egzaminu do techników, próbują 
przede wszystkim szczęścia w ogólniaku, a nie 
odwrotnie — jak przed laty... Dawno skończyły 
się czasy, gdy można było przebierać w szko­
łach. Dziś szansa jest jedna, w czerwcu, gdy 
przystępuję się do egzaminu wstępnego. Obla­
ny egzamin praktycznie eliminuje ucznia na 
rok z dalszej nauki lub zmusza do obrania 
kierunku przypadkowego... Dziś już właściwie 
nie ma tzw. kierunków deficytowych (...)”.

Doraźny charakter tej argumentacji 
jest wyraźny. Załamuje się on wyraźnie, 
gdy sobie uprzytomnimy, że przecież wyż 
nie będzie trwał wiecznie, demografowie 
sygnalizują zresztą jego przemijanie. 
Tymczasem około 100 tys. młodzieży grozi 
pozostanie poza szkołą. Rolicki uważa, że 
kołdra nie jest za krótka, nie umiemy 
się nią po prostu okrywać. Oto wnioski 
autora, które jego zdaniem pomogą częś-

Argumentacja liczbowa, jaką opatrzo­
ny jest ostatni wniosek (m.in., że do szkół 
można by przyjąć dalsze 100 tys. młodzie­
ży), a zwłaszcza . stwierdzenie, „...że tak 
wielkiego wzrostu liczebności uczniów, 
a tym samym później fachowców-rolni- 
ków dokonano by bez dodatkowych na­
kładów pieniężnych, a po prostu przez 
właściwe wykorzystanie szkół 1 persone­
lu (...)” — jest, mówiąc delikatnie, ogrom­
nym zaskoczeniem. Można mieć wątpli­
wości, czy tego typu „ekonomizowanie” 
ma w ogóle jakikolwiek sens.

Powróćmy na koniec do artykułu 
Kwiatkowskiego i zgódźmy się z auto­
rem, źe ,.(...) jeżeli się mówi o problemach 
szkoły, musi się myśleć kategoriami przy­
szłościowymi... Czyli: dziś poziom szkoły, 
jej organizacja, programy, sieć, poziom 
kadr nauczycielskich, sposób egzaminowa­
nia — to wszystko są problemy, od któ­
rych nie ma ucieczki”.

o o o 
o o 
o o o o o o o

o o o 
o o o

o o

J. LEKTOR
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rocznica najazdu hitlerowskiego 
na Polskę i wybuch II wojny 
światowej wywołały zrozumia­
ły oddźwięk w prasie wszyst­
kich niemal krajów. Piszą na

ten temat także gazety codzienne i pe­
riodyki'w NRF, wypowiadają się zachod- 
nioniemieccy politycy i uczeni...

Ultraprawicowa „Soldaten-Zeitung” po­
święciła jeden ze swoich ostatnich nume­
rów 25 rocznicy wybuchu II wojny świa­
towej. Czytamy tam, że „wina Niemiec za 
wojnę jest fałszerstwem”, że „trzeba zer­
wać z mitem o winie Niemiec za wywo­
łanie wojny”. III Rzesza przedstawianą 
jest przez „Deutsche National-Zeitung und 
Soldaten-Zeitung” jako... „ofiara zorgani­
zowanego spisku międzynarodowego”!

Poglądy reprezentowane przez wyżej 
wymienione pismo są charakterystyczne 
dla najbardziej reakcyjnych, jawnie pro- 
hitlerowskich kół w NRF. Byli SS-mani, 
działacze NSDAP, zaciekli odwetowcy 
i militaryści głoszą bezkrytycznie i bez 
odrobiny zażenowania te same hasła, któ-

rymi Hitler usiłował usprawiedliwić na­
jazd. na Polskę. .

Do tych samych celów, jednakże innymi 
drogami zdążają tzw. uczeni ^achodnio- 
niemieccy. Przedstawiają oni kilka 
nych wariantów wybielania Niemiec 
mego Hitlera.

Najpowszechniej pdnuje slogan o wy­
łącznej winie Hitlera za wybuch II wojny 
światowej. Wojny tej rzekomo nie chciał 
naród niemiecki jako całość, wzbraniali 
się rozpoczynać ją generałowie, niechęt­
nie myślała ponoć o niej armia. To Hitler, 
fanatyk i dyktator, hipnotyzer mas, wielka 
indywidualność — szatan i opętaniec miał 
zmusić wszystkich Niemców do wojny. 
Wszystkich, a więc i SS-manów, admini­
strację i policję III Rzeszy, armię, wszyst­
kich tych, którzy mordowali i niszczyli 
nasz naród i narody innych okupowanych 
krajów Europy. Wszyscy znajdowali się 
pod opętańczym wpływem Hitlera... Taka 
teza rozgrzeszająca absolutnie wszystkich 
Niemców daje dzisiaj asumpt do prowa­
dzenia „nowej polityki” rządowi w Bonn.

róż- 
i sa-

„Niewinny” albo „oczyszczony” ż winy akcji zbrojnej, „prześladując Niemców 
naród NRF może więc teraz z czystym su- i odmawiając^ im praw w Gdańsku, Byd- 
mieniem domagać się „odwiecznych praw 
Niemiec” do ziem polskich, czechosłowa­
ckich i radzieckich. Manewrując zręcznie 
tezę o wyłącznej winie Hitlera za wybuch 
II wojny, politycy w NRF opracowali poli­
tykę polegającą już nie na otwartym gło­
szeniu haseł agresji zbrojnej, ale — „od­
sunięcia komunizmu”, „Ostforschung” (ba­
danie Wschodu — współczesna forma 
„Drang nach Osten”), „polityki dźwigania 
ryzyka”, czyli utrzymywania twardych po­
zycji w Berlinie, w kwestii ziem za Odrą 
i Nysą it.p.

„Uczeni” zachodnioniemieccy zdają so­
bie jednak sprawę z tego, że przerzuce­
nie winy na jednego człowieka i „wybie­
lenie” jego wyłącznym kosztem całego na­
rodu niemieckiego jest ryzykowne. Przy­
jęli więc inną jeszcze tezę, a mianowicie 
próbują zdjąć część odpowiedzialności za 
wywołanie II wojny z barków Hitlera. Ta­
cy profesorowie, jak np. Heydte czy 
Rubin, próbują przekonać swoich słucha­
czy i czytelników o tym, jakoby Hitler 
został uwikłany w sytuację bez wyjścia 
przez polityków zachodnich i polskich. 
On rzekomo wojny nie chciał. Występował 
tylko ze słusznymi żądaniami. Nikt tych 
żądań nie chciał uwzględnić (!), nikt z Hi­
tlerem nie paktował, cóż _ więc miał on 
czynić? Ba — Anglicy zawierając z Pola­
kami układ w 1939 roku zamknęli osta­
tecznie drogę do pokojowych negocjacji. 
Polska zaś sprowokowała jego, Hitlera, do

goszczy, na Śląsku”.
Usiłuje się więc przedstawić Hitlera ja­

ko człowieka, który wprawdzie wojnę roz­
począł, ale jej jakoby nie chciał, został do 
niej zmuszony, wciągnięty przez obłud­
nych polityków zachodnich.

Jest jeszcze inna metoda rehabilitacji 
hitleryzmu i Hitlera: wydawanie książek 
i broszur przedstawiających na pozór 
obiektywnie pewne fakty z przeszłości. Bo 
niby cóż w tym złego, jeżeli np. profesor 
historii — dr Percy E. Schramm chciał 
przedstawić społeczeństwu NRF ludzkie 
oblicze Hitlera?... Nap;sał więc długą prze­
mowę do wydanej oficjalnie książki pt. 
„Hitlers Tischgesprache im Ftihrerhaupt- 
ąuartier”. Przedmowa nosi obecujący ty­
tuł — „Adolf Hitler — Anatomia dykta­
tora”.

Historyk zachodnioniemiecki ukazał nie 
znane bliżej szerokiemu ogółowi cechy 
charakteru Hitlera, przedstawiając go jako 
człowieka o wysokiej kulturze osobistej, 
zainteresowaniach kulturalnych i intelek­
tualnych, kochającego dzieci i psy, wraż­
liwego a jednocześnie mocnego człowieka, 
który hipnotyzował ludzi swoim 
kiem, zdolnego żołnierza i cokolwiek 
szego stratega, dobrego towarzysza 
tyjnego, człowieka honoru...

Dr Schramm kwitując krótko inne, 
ne cechy Hitlera, jego polityczną i 
skową działalność, chciał — jak pisze — 
ukazać mniej znaną postać „osamotnione-

wzro- 
gor- 
par-

zna- 
woj-

■ go, nieprzejednanego i niezłomnego wo- 
■ dza”. Jeśli można dopatrzyć się w pracy 

tego profesora cienia krytyki pod adre- 
■ sem Hitlera, to niknie ona w powodzi 
■ dobrych słów o nim. Wyobrazić sobie 
। można, jak „obiektywnie” oceni postać 

Hitlera młodzież NRF, która tylko z ksią­
żek dowiedzieć się może o tym, co i jak 

' było...
Rząd NRF nie wypowiedział się jeszcze 

' oficjalnie za próbami wybielania systemu 
1 hitlerowskiego i samego 

szy. Jednak wszystko, 
: w NRF, cała działalność 

i polityczna odwetowców
■ „historyków” 

opiekuńczymi 
czynników w 

Na tym tle 
niej odcina 
i przemiany w świadomości 
mieszkujących tuż za Odrą. W NBD nie 
ustają wysiłki w kierunku udowodnienia 
zbrodni wszystkim hitlerowcom, którzy 
znaleźli schronienie w NRF. W szkołach 
w NRD uczy się młodzież rzeczywista] 
prawdy o odpowiedzialności za II wojnę 
światową i tragedię Polski. Każdy, kto 
był w NRD i rozmawiał, zwłaszcza z mło­
dzieżą, ten wie, że z tej strony nigdy już 
nie grozi Polsce agresja. Można i trzeba 
powiedzieć otwarcie, że wspólne są nasze 
— polskie i niemieckie — zadania w wal­
ce z rewizjonizmem i militaryzmem NRF.

i „pisarzy” 
skrzydłami 

Bonn.
tym jaśniej 

się polityka

OPOWIEŚĆ 0 WSPÓŁCZESNEJ SRACZCE
OWA książka Wilhelma Macha, 
„Agnieszka córka Kolumba” *), za 
którą otrzymał nagrodę państ­
wową II stopnia, odbiega zasad­
niczo od tego, co na temat jego

twórczości było powiedziane i napisane. 
W powieści tej, autor „Gór nad Czarnym 
Morzem” zerwał z zamiłowaniami do 
psychologicznych zgłębień i filozoficznej 
refleksji.

Pisarz, który zwykle pokazywał świat 
przeżyć wewnętrznych, opisuje niemal 
wyłącznie świat zdarzeń. Stąd żywość 
akcji, która trzyma czytelnika w napię­
ciu, stąd i łatwość lektury, absorbującej 
z wciąż narastającą siłą.

„Agnieszka córka Kolumba” jest wła­
ściwie książką-rozmową. pisaną z myślą 
o filmie. Wkrótce zapewne doczekamy 
się jej adaptacji filmowej, wierzymy, że 
pomyślnej...

Sceneria powieści nie jest typowa, 
chociaż prawdziwa dla pierwszych lat po 
wojnie na Ziemiach Odzyskanych. Wieś 
jest zamieszkała przez różny element mi­
gracyjny i były oddział wojska, którego 
komendant dzierżymorda zostaje sołty­
sem. Nadal żelazną ręką trzyma całą 
wieś, decydując o wszystkim i za wszy­
stkich.

Mach kolorysta nadaje żywiołowi 
ludzkiemu nieco udziwnioną, ale fascy­
nującą oprawę: ruiny zamku, podzam­
cze, cmentarz wojskowy, jezioro. Na tym 
tle i z takimi bohaterami muszą dziać 
się ciekawe i frapujące rzeczy. Autor 
pozwala sobie na urocze naiwności typo­
wego bajarza, ale nie odbiera swoim 
głównym bohaterom powagi. Nie czyni 
ich śmiesznymi, wręcz przeciwnie, stawia 
ich w coraz trudniejszych, dramatycznych 
sytuacjach.

u.
nie

nie

Do wsi przyjeżdża młoda nauczycielka. 
Nie ma jednak tu szkoły ani chętnych do 
nauki dzieci. Jest za to bimbrownia. Pi- 
je się tu do tzw. oporu i do krwawej 
rozróby. Wszystkiemu patronuje eksko. 
memdant sołtys, prowincjonalny watażka 
z nihilistyczną filozofią na domowy 
żytek, poniewierający słabymi, ale 
pozbawiony „Kmicicowego uroku”.

W tej sytuacji młoda nauczycielka
ma powodu narzekać na nudę, nie może 
też liczyć na sielskość wsi. Wierna swo­
im ideałom i pełna zapału mówi: „tu 
jestem potrzebna”, patrząc na gromadkę 
zdziczałych dzieci pastwiących się nad 
wynędzniałym psem, „tu jestem potrzeb­
na” — podkreśla, kiedy widzi „alkowia. 
ną edukację” dzieci przez zwyrodniałych 
rodziców lub hodowanie kołtuna na gło­
wie -wnuczki przez babcię-wiedźmę.

Łatwiej jest jednak powiedzieć, niż

wykonać. Agnieszka przeżyje wiele, za. 
nim wieś, od której odgradza ją postać 
sołtysa Bałcza, znacznie ją widzieć w 
innej roli, a nie w tej, którą wyznaczył 
jej wioskowy władyka...

„(...) Jak to będzie w Chrobrzyczkach, 
kiedy stanie nowa szkoła, bagna wysch- 
ną, a ludzie staną się mądrzejsi, bez pi­
jaństwa, bijatyk i zabobonów, a nad je­
ziorem wyrosną kolorowe domki dla tu­
rystów z całego kraju, a panienki takie 
jak Ula w każdą niedzielę, albo i w zwy­
kły dzień będą chodzić do kina. Opowia­
da to jak bajkę (...)”.

Na pewno jeszcze nieprędko 1 powieść 
tego nie pokazuje. To, czego jednak do­
konała Agnieszka wbrew wszystkim, a 
nieraz i na przekór samej sobie, stało 
się zaczynem, który każę wierzyć, że jej 
marzenia to nie tylko bajka...

Mówiąc o Agnieszce, trudno jej nie po­
równać z „Siłaczką” Żeromskiego. O ileż 
jednak to porównanie wypada na ko­
rzyść Agnieszki... Opowieść o wiejskiej 
nauczycielce — <»ichej, pozytywnej boha­
terce, ustępuje miejsca pełnej, żywej po­
staci, która zmierzając do celu, o zgrozo,

„żołnierze
wielkiej sprawy"

czyła opiekę nad miejscami walk party­
zanckich, zbiorowych egzekucji itp.

Napłynęło już sporo prac konkurso­
wych. Tylko do naszej redakcji (przypo­
minamy, że organizatorem konkursu — 
obok „Głosu Nauczycielskiego” — są re­
dakcje: „Błękitnej Sztafety”, „ Na wira­
żu”, „Poznaj swój kraj”, „Stolicy”, „WTK”, 
„Za wolność i lud”, „Żołnierza Polskiego”

„Największe wrażenie wywarła na mnie 
wystawa „Kobieta i dziecko” w Oświęci­
miu i Brzezince”. Gdy wchodziłam do sa­
li wystawowej, był piękny lipcowy dzień. 
Chodziłam, oglądałam, oglądałam i... dzień 
za oknem stawał się coraz bardziej ponu- 
ny, mimo że nadal świeciło radosne, lip­
cowe słońce. Wracałam do domu przygnę­
biona i wstrząśnięta”. .

„W sierpniu 1942 r. odbyła się słynna oraz Rada Ochrony Pomników Walki i 
.  1-------- ' Męczeństwa) poczta przyniosła do chwili 

obecnej około 200 prac. Poważna ich licz­
ba wydobywa na światło dzienne nie zna­
ne a ważne fakty i zdarzenia. Wiele prac 
zawiera cenne wiadomości o ruchu oporu 
na poszczególnych terenach, o przywód­
cach walk partyzanckich, działaczach PPR. 

„Walki partyzantów i akcje sabotażowe 
w powiecie sypińskim przybrały na sile 
w roku 1944, kiedy to Niemcy coraz bru­
talniej terroryzowali i mordowali ludność 
podejrzaną o współpracę z partyzantami. 
Najwięcej ludności rozstrzelano w Oka- 
lewku, gdzie powstała pierwsza w woje­
wództwie bydgoskim Powiatowa Rada 
Narodowa i gdzie mieszkał w czasie oku­
pacji I sekretarz Komitetu Powiatowego 
PPR — Władysław Domagalski oraz ofi­
cer polityczny oddziałów GL i AL — Jó­
zef Rakoczy”.

„Ruch konspiracyjny w powiecie brze­
zińskim rozpoczął się właściwie dopiero 
w 1942 r. W jego czołówce znaleźli się: 
„Jan Wichura” ze Sługocic, _ „Michał” z 
Łaznowa, „Mirek” ze wsi Popielawy'. 
Wszyscy „wiciarze”. Po otrzymaniu in­
strukcji z Centrali Ruchu Ludowego za­
częto organizować „trójki polityczne” w 
terenie”.

Największa liczba prac, ma charakter 
wybitnie osobisty. Opowiadanie o poby­
cie ojca w Oświęcimiu, relacje o udziale 
wujka w walkach partyzanckich, o rewi­
zjach w domu rodzinnym, przeżyciach 
wojennych dziadka.

„Jednej nocy Niemcy zabrali mi brata. 
Nawet nikt w domu o tym nie wiedział. 
Trzymali go w stajni, a rano zawołali ma­
musię, żeby się przyglądała, jak go mor­
dowali. Miał wtedy 15 lat”.

Szczególną wartość przedstawiają 
zwłaszcza prace mówiące o uczuciach i

akcja „zrzut". Jej inicjatorem i organiza­
torem na terenie powiatu brzezińskiego 
był dyrektor banku „Społem" w Toma­
szowie Mazowieckim. Nawiązano kontakt 
z ludowcami, ci oprowadzili zainteresowa­
nych po dużym terenie między wsiami: 
Brzustkowem, Popielowami i Łaznowem... 
W akcji wzięło udział dwanaście zaufa­
nych osób”.

Oto fragmenty prac młodzieży nadesła­
nych do naszej redakcji na konkurs „Żoł­
nierze wielkiej sprawy”, który jest właś­
ciwie dalszą kontynuacją konkursu „Niech 
pamięć o nich nie zaginie”.

Celem ostatniego konkursu, w którym 
mogą uczestniczyć uczniowie szkół pod­
stawowych, średnich oraz studenci, jest 
zwrócenie uwagi pokolenia, urodzonego 
już w Polsce Ludowej, na przełomowe la­
ta 1939—1945, zainteresowanie go naszą 
najnowszą historią.

Ażeby umożliwić jak największej licz­
bie młodzieży uczestniczenie w konkursie 
— organizatorzy pozwalają na dużą swo­
bodę w dobo-ze treści i formy. Prace mo­
gą więc obejmować zarówno walki we 
wrześciu 1939 r., jak również walki party­
zanckie. różne formy ruchu oporu, walki 
Ludowego Wojska Polskiego itp. Inną 
formą uczestniczenia w konkursie mogą 
być prace wykazujące wiedzę uczniów o 
latach 1939—1945, zdobytą w szkole oraz 
na podstawie lektury, filmu i innych źró­
deł. Chodzi, tylko o to, by materiały kon­
kursowe wydobywały akcenty zwycięstwa 
Wojśka Polskiego i partyzantów, by przed- 
stawiały postacie mało znanych lub zu­
pełnie zapomnianych bohaterów, by uka­
zały wreszcie osobisty stosunek młodzieży 
do tragicznych lat wojny. Organizatorom 
zależy również na tym, by młodzież — 
zbierając poszczególne materiały — rozto-

wrażeniach, jakie wywołała na danym 
uczniu książka lub film, mówiący o tam­
tych latach, prace ukazujące stosunek 
młodzieży do wojny i faszyzmu.

Konkurs ma więc wybitne walory ideo­
we i wychowawcze. Umożliwia młodzieży 
poznanie przełomowych chwil narodzin 
Polski Ludowej, uczy samodzielnej pracy 
badawczej oraz wiązania poszczególnych 
faktów i zdarzeń w integralną całość, 
zmusza do refleksji nad wojną. Nie bez 
znaczenia jest również fakt, że konkurs 
stanowi także doskonałą okazję do budze­
nia i kultywowania uczuć patriotycznych, 
do pogłębiania wiedzy o najbliższej oko­
licy i środowisku, o jego bohaterskich 
czynach i tradycjach.

„Na cmentarzu w moim rodzinnym mie­
ście stoi wysoki, biały pomnik z napisem: 
„Ofiarom faszyzmu”. W tym wspólnym 
grobie znajduje się 13 trumien z ludzki­
mi czaszkami. Wśród zabitych było wielu 
aktywnych działaczy partii, nauczycieli...”

Prace konkursowe wciąż napływają. Na 
szczególną uwagę i podkreślenie zasługuje 
fakt, że aż 185 prac nadesłano z jednej 
szkoły. Szkołą, która wykazała tak wiel­
kie zainteresowanie konkursem, jest Li­
ceum Pedagogiczne w Brod­
nicy. Organizatorzy konkursu „Żołnie­
rze. wielkiej sprawy” składają tą drogą 
uczniom i gronu nauczycielskiemu tej 
szkoły serdeczne podziękowanie.

Przypominają równocześnie, że ter­
min nadsyłania prac kon­
kursowych upływa 30 wrześ­
ni a br. A więc pozostały już tylko 
cztery tygodnie.

Aby więc nie zaprzepaścić wiadomości, 
informacji i materiałów, które zdobyła 
młodzież podczas pobytu na koloniach, 
obozach harcerskich i zetemesowskich czy 
też na wakacjach spędzanych indywidual­
nie — trzeba jak najszybciej chwytać za 
pióro i pisać. Na zwycięzców czekają cen­
ne i atrakcyjne nagrody.

Organizatorzy konkursu żywią nadzieję, 
że wydatnej pomocy udzielą im nauczy­
ciele, źe zaraz w pierwszych dniach wrześ­
nia przypomną swym wychowankom o 
konkursie. Organizatorzy zdają sobie bo­
wiem sprawę, że właśnie od zainteresowa­
nia i postawy wychowawców zależy w 
znacznej mierze powodzenie konkursu. 
Dlatego też dziękując nauczycielom za 
dotychczasową pomoc, proszą jednocześnie 
o dalszą.

Na zakończenie przypominamy, że ob­
szerną informację o. warunkach konkursu 
„Żołnierze w'elkiej sprawy” zamieściliś­
my w 20 numerze „Głos u”,

H. W.
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sięga i do pomocy „dżudo” wywracając 
na łopatki wioskowych osiłków.

Dżudo nie pomaga jej jednak w walce 
ze sobą. Konflikt z sołtysem Bałczem 
przeradza się z czasem, wprawdzie nie 
w uświadomione, lecz raczej przeczu­
wane komplikacje miłosne. Komplikacje 
— bo to uczucie było właściwie ciągłą 
walką i... motorem akcji powieści. Na 
szczęście dla czytelników i dla autora... 
miłość kończy się szczęśliwie. Nauczyciel­
ka i sołtys nie pobierają się, nie zmienili 
się w parę sentymentalnych kochanków. 
Powieściowy obraz nie skończył się ba­
nałem.

Powieść „Agnieszka córka Kolumba” 
jest utworem pisanym na zamówienie 
społeczne. Autor powołuje się w posłowiu 
na rozmowy przeprowadzone podczas 
swoich spotkań z czytelnikami, którzy 
domagali się „książki współczesnej, w 
temacie, przystępnej w formie, popular­
nej, bez nadmiernego trudu czytanej”. 
Taką też i jest tą książka, dodajmy bar­
dzo dobra książka.

T. SOCHACKI

•) Wilhelm Mach: Agnieszka córka Kolumba. 
.Czytelnik”, W’arszawa 1964.

pytania Todmiedii*

Czy zastępcy kierownika jzkoły przysługuje 
miesiąc urdopu wypoczynkowego, czy też ma 

on prawo do wypoczynku w okresie ferii szkol/ 
nych?

1
do 31. I. 1964 r. pracował Jako nauczyciel mla 
nowany, a po przejściu w stan pozasłużbowy 
jako nauczyciel kontraktowy od 1. II. do 3o. 
VI. 1964 r.?

Zastępca kierownika szkoły na równi z ■ 
nauczycielem ma prawo do wypoczynku 
w okresach ferii szkolnych z ogranicze­
niem przewidzianym w art. 15, ust. 2, u- 
stawy z dnia 27. IV. 1956 r. o prawach i 
obowiązkach nauczycieli (Dz. U. nr 12, 
poz. 63), na podstawie którego może być 
zobowiązany do zastępowania kierownika 
szkoły przez 15 dni w okresie ferii let­
nich.

Z nieprzerwanego urlopu wypoczynko­
wego w okresie ferii letnich w wymiarze 
co najmniej 30-dniowym korzystają — w 
myśl art. 15, ust. 3, wymienionej ustawy 
— tylko kierownicy (dyrektorzy) szkół.

Wobec przejścia w stan pozasłużbowy 
z dniem 1. II. 1964 r., uposażenie za pier­
wszy miesiąc ferii letnich nie przysługuje, 
mimo przepracowania 5 miesięcy, nato­
miast w związku z przepracowaniem na 
kontrakcie 5 miesięcy przysługuje uposa­
żenie za jeden miesiąc ferii letnich.

Czy kary wymierzone w postępowaniu dys­
cyplinarnym podlegają amnestii?

Czy nauczycielowi przysługuje uposażenie za 
dwa miesiące wakacji, jeżeli od 1. IX. 1963 r.

Dekret z dnia 20. VII. 1964 r. o am­
nestii (Dz. Urz. nr 27, poz. 174).nie obej­
muje przekroczeń służbowych podlegają­
cych postępowaniu dyscyplinarnemu ani 
kar w tym postępowaniu wymierzonych.

i 1‘cz^.TTA'i/t°0>w$i>ólna sprawa.
ZAWIADAMIA, że w dniu 1 września 1964 r. URUCHOMIŁA PUNKT 

USŁUGOWY w zakresie NAPRAW APARATURY FILMOWEJ 
I SPRZĘTU FILMOWEGO aw szczególności:

na
S

A D R E

PROJEKTORÓW FILMOWYCH, DŹWIĘKOWYCH przenośnych 
dla taśm 16 mm
PROJEKTORÓW ZAWODOWYCH
PROJEKTORÓW SZKOLNO-AMATORSKICH
RZUTNIKÓW: EPIDIASKOPÓW, EPISKOPÓW, DIASKOPÓW.

PIERWSZEŃSTWO W NAPRAWACH MAJĄ SZKOŁY.

S PUNKTU:
WARSZAWA-PRAGA, ul. STRZELECKA 2 (róg ul. Konopackiej) fel. 9 5619
Dojazd do ul. Konopnickiej tramwajami nr 4, 22, 32.

R. Frelek 1 A. Kruczkowski: PROBLEMY 
WOJNY. POKOJU . I REWOLUCJI. KiW. War­
szawa 1964 s. 94, cena 3 zł. Tomik z serii: Pro­
blemy, polemiki, dyskusje.

J. Z. Jakubowski: 20 LAT WSPÓŁCZESNEJ 
LITERATURY POLSKIEJ Z PERSPEKTYWY 
HISTORYCZNEJ. KiW, Warszawa 1964; s. 69, 
cena 3 zł. Tomik z serii: Problemy, polemiki, 
dyskusje.

T. Romanowski: Z DZIEJÓW SPÓŁDZIEL­
CZOŚCI ROLNICZEJ W LATACH WIELKIEGO 
KRYZYSU. KiW, Warszawa 1964; s. 271, cena 
25 zł. Autor szczególną uwagę poświęca roli 
i miejscu spółdzielczości rolniczej w cało­
kształcie systemu państwowego Polski przed- 
wrzesnlowej oraz losom spółdzielczości rolni­
czej w okresie wielkiego kryzysu rolnego.

A. Fiszer: ZAPISKI Z KRAKOWSKIEJ CE­
LI. Wydawnictwo Literackie, Kraków 1964; 
s. 247, cena 28 zł.

Jan Górski: HISTORIA POWSZECHNA I O- 
SOB1STA. Wydawnictwo Literackie, Kraków 
1964; s. 293, cena 25 zł. Szkice zawarte w tomie 
publikowane były na łamach prasy w c.'ągu 
kilku lat. Mają pewną cechę wspólną, doty­
czącą istotnycn spraw naszej świadomości hi­
storycznej, a także rozumienia mechanizmów 
polityki oraz ideologii.

Jerzy Kreiner: ZMYSŁY, „Wiedza Powszech­
na”, Warszawa 1964; s. 208, cena 12 zł. Tomik 
z serii: Przekroje.

PEDAGOGIKA, METODYKA

WIADOMOŚCI O POLSCE I ŚWIECIH 
WSPÓŁCZESNYM. Praca , zbiorowa. PZWS, 
Warszawa 1964; s. 155, cena 8,50 zł. Jest to 
wybór materiałów metodycznych, opracowany 
przez zespół pracowników Sekcji wiadomości 
o Polsce i Święcie Współczesnym

. metodycznych, którzy wykorzystali istniejącą 
O na ten temat .literaturę, ' 

doświadczenie oraz obserwacje 
tpwanycli lekcji.

Karol Lausz: WYBÓR PISM
LITERATURY DLA KLAS
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Z METODYKI
____ _____  .... _ ... ... LICEALNYCH. 
PZWS, Warszawa 1964; s. 321, cena 33 zł. Książ­
ka pomocnicza dla nauczyciela polonisty.

ROZPRAWY Z DZIEJÓW OŚWIATY. Pod re­
dakcją Łukasza Kurdybachy. Tom VII, Wy­
dawnictwo Ossolineum 1964; s. 217.

MONOGRAFIE

cena 33 zł.

Hanna Mortkowicz-Olczakowa: O 
ŻEROMSKIM. PIW, Warszawa 1964; 
35 zł. Poprzez pamiątki rodzinne, 
pisy, fotografie autorka podejmuje trud przy­
pominania tego, co pozostało po wielkim pisa­
rzu. Przedmiotem wspomnień, obok dokumen­
tów zachowanych, są również i te, które uległy 
zniszczeniu podczas ostatniej wojny.

STEFANIE 
s. 432, cena 
listy, ręko-

JĘZYKOWE

G. Gougenheim: DICTIONNAIRE FONDA- 
MENTAL. PZWS, Warszawa 1964; cena 41 zł.

E. Frank Candlin: PRESENT DAY ENGLISH 
FOR FOREIGN STUDENTS. Wyd. „Wiedza 
Powszechna”, Warszawa 1964; cena 25 zł. Jest 
to drugi tom (z trzech) nowoczesnego podręcz­
nika Językd angielskiego.

MEDYCYNA

Dr J. Głębski: ANALIZY LEKARSKIE. PZWL, 
Warszawa 1964; s. 43, cena 2 zł. Są to wska­
zówki dla pacjentów.

Dr Maria Sadowska: REUMATYZM CZY AR. 
TRETYZM.: PZWL, Warszawa 1964; s. 64, cena 
4 zł. Opracowanie to jest uzupełnieniem wska­
zówek lekarza dla osob starszych cierpiących 
na reumatyzm.

Doc. dr Jan Blicharski: OPIEKA NAD PRZE­
WLEKŁE CHORYM W DOMU. PZWL, Warsza­
wa 1964; s. 97, ceną 4 zł.

WYCHOWANIE FIZYCZNE NA WCZASACH 
LETNICH. Praca zbiorowa pod redakcją Wła­
dysława Bociana. „Sport i Turystyka”, War­
szawa 1964; s. 220, cena 19 zł. Wychowanie fi­
zyczne jakę> czynhik higieniczno-zdrowotny 
i wartościowy środek wychowawczy stanowi 
jedną z podstawowych form zajęć na placów­
kach wczasowych. Książka zawiera bogaty za­
sób materiału ćwiczebnego z różnych działów 
wychowania fizycznego.

Z. Kazimierczuk: IZOTOPY — NIEZNANI 
CZARODZIEJE. MON, Warszawa 1964; cena 
11 zł. Książka poświęcona omówieniu różno­
rodnych zastosowań izotopów promieniotwór­
czych w przemyśle, geologii, rolnictwie 1 me­
dycynie.

BELETRYSTYKA

Tadeusz Zimecki: NIEMASZCHLEBA. „Czy­
telnik”, Warszawa 1964; s. 192, cena 10 zł. O- 
powieść o dziejach wsi osadniczej na Ziemiach 

klimat tam-
Rzeczypospo-

Zachodnich wiernie przekazująca 
tych dni, zdarzeń, konfliktów w 
litej Żołnierskiej nad granicą.

Maria Rutkiewicz: GRANICA ____________
„Czytelnik”, Warszawa 1964; s. 137, cena 8 zł. 
Jest to zbiorek wspomnień napisanych wkrót­
ce po wyzwoleniu, gdy jeszcze świeżo w pa­
mięci autorki były przeżycia czasu najbar­
dziej nieludzkiego i bezlitosnego.

Walter Kaufmann: PRZEKLEŃSTWO NAD 
MARALINGĄ. Wydawnictwo Poznańskie; s. 
193, cena 16 zł. Tłem wyboru opowiadań jest 
kolorowy, egzotyczny świat mórz południo­
wych, a głównym motywem solidarność ludzi 
morza, poczucie wspólnoty wszystkich wyzy­
skiwanych niezależnie od pochodzenia, rasy i 
religii.

Alina i Czesław Centkiewiczowie: ODARPI 
SYN EGIGWY. „Czytelnik”, W7arszawa 1964; 
8. 122, cena 8 zł.

ISTNIENIA.'

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Marek Getter: WRZESIEŃ 1939 W KSIĄŻCE, 
PRASIE I FILMIE. Stowarzyszenie Biblioteka­
rzy Polskich, Warszawa 1964; cena 15 zł. Po­
radnik bibliograficzny.

WYDAWNICTWA CPARA

Wojciech Natanson: ARTYZM WYSPIAŃ­
SKIEGO, Warszawa 1964; cena 22 zł.

M. Lwowski: DZIEŃ DOBRY KATIU! Ko­
media w 3 aktach. Warszawa 1951; cena 12 zł.

KOMUNIKAT
Knl. J. Racka. — Prosimy o podanie imienia 

i dokładnego adresu celem przesłania hono­
rarium za notkę zamieszczoną w 35 nrze 
„GŁOSU”.

Kol. Jan Sapicki — Ełk. Prosimy o podanie 
dokładnego adresu celem przesłania odpowie­
dzi. List wysłany na adres podany w Waszym 
piśmie — wrócił.

Adres Redakej'i: Warszawa, ul. Spasowskie- 
go 6'8. Telefony: 26-34-20, 26-10-11, wewn. 260, 
261, 262, 263, 264. Godziny przyjęć Kolegium: 
mgr Kazimierz Wojciechowski — naczelny re­
daktor — godz. 12—15, mgr Jerzy Kraśniewski 
— zastępca redaktora naczelnego — godz. 12—15, 
mgr Tadeusz Sochacki — sekretarz redakcji — 
godz. 10—12. Wydawca: Wydawnictwo „Prasa 
Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiej­
ska 12, tel 28-24-11. Ogłoszenia przyjmuje Biu­
ro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa”, 
Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48-57 oraz 
dział ogłoszeń PAR, Warszawa, ul. Poznańska 
38, tel. 28-23-09 i 28-86-41, jak również wszystkie 
biura ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wo­
jewódzkich. Ceny ogłoszeń: zamkowe: 14 zł za 
1 cm kw., nekrologi: 12 zł za 1 cm kw., drobne 
handlowe: 3 zł, drobne osobiste 2 zł za wyraz. 
Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia P?' 
winny przesłać z góry należność pod powyż­
szym adresem przekazem pocztowym z zazna­
czeniem — za ogłoszenie w „Głosie Nauczyciel­
skim”. Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogło­
szeń. Wszelkich informacji w sprawie warup* 
ków prenumeraty udzielają placówki „RucS 
i poczty. Fe-zemularze zdezaktualizowane mo­
żna nabyć w Centrali Kolportażu Prasy i WY" 
dawnictw „Puch”, Warszawa, ul. Wronia ?’■ 
Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskie­
go”, Warszawa, ul. Miedziana 11. Nie zamó­
wionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca- 
Zam. 6304. Z-15


